
Wymiana depesz z okazji J! rocznicy
uznania Vietnamskiej Republiki Demokratycznej
przez R zeczpospolitą  Polską

Jego Ekscelencja
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
BOLESŁAW  B IERU T

Z okazji I I  rocznicy uznania V ie tnam skie j R epub lik i Dem okra
tycznej przez Rzeczpospolitą Polską pragnę w  im ien iu  Narodu 
1 Rządu V ietnam u przekazać Wam oraz Rządowi 1 Narodow i Pol
skiemu me przy jac ie lsk ie  pozdrowienia. Życzę Narodow i Polskie
mu wielu nowych osiągnięć w budowie swej Ojczyzny.

HO SZI M IN
Prezydent V ie tnam skle j Republik i 
Dem okratycznej

Jego Ekscelencja
Prezydent Vietnamskiej Republiki Demokratycznej 
HO SZI M IN
Serdecznie dziękuję w Imieniu Rządu i Narodu Polskiego oraz 

»woim własnym za przekazane życzenia z okazji I I  rocznicy uzna
nia Vietnamskiej Republiki Dem okratycznej przez Rzeczpospolitą 
Polską. Życzę bohaterskiemu Narodowi Vietnamskiemu ostatecz
nego i rychłego zwycięstwa w Jego walce o wyzwolenie narodowe 
1 społeczne.

BOLESŁAW  B IERU T

37 q jęczmienia zha, 36 q pszenicy z ha
osiągnęli ch łop i-spó łdz ie loy

w powiecie inonrncłewskim
W  okresie podziału dochodów członkowie spółdzielni produk

cy jnych  woj. bydgoskiego, dokonując podsumowania w yn i
ków całorocznej pracy, ocenili je jako dalszy poważny krok 
na drodze rozwoju organizacyjnego i gospodarczego.

Sztandar
młodych

Spółdzielcy azczególną uwagę 
«wrócili na rozwój wspólnej ho
dowli, osiągając w tej dziedzi
nie coraz większe sukcesy. 
Świadczy o tym takt. że w 
ostatnim półroczu liczba Inwen
tarza żywego w spółdzielniach 
wzrosła o 2803 sztuki bydła i 
3580 szt. trzody.

W  pow. Inowrocławskim w 
okresie od maja 1950 r. do sty
cznia br. liczba spółdzielni pro
dukcyjnych wzrosła z 7 do 19, 
a liczba członków spółdzielni w 
ciągu ub. roku wzrosła dwu
krotnie. Spółdzielnie tego po
wiatu wyróżniły się w wypeł
nianiu obowiązków wobec Pań- 
atwa.

Już po roku wspólnej gospo
darki spółdzielcy z Kościelca 
uzyskali plony znacznie wyższe 
niż ich sąsiedzi. gospodarujący 
Indywidualnie. Przeciętne zbio
ry pszenicy w spółdzielni wy
niosły 24 q z ha, podczas, gdy 
u gospodarzy indywidualnych— 
18 q; żyta zebrali spółdzielcy po 
20 q z ha, a okoliczni chłopi za
ledwie po 15 q.

Do przodujących w pcw. Ino
wrocławskim należy również 
spółdzielnia łm. Tadeusza K o
ściuszki w Kruszwicy - Grodz- 
twie. Przeciętne plony zbóż, u- 
zyskane przez spółdzielców w 
ub. r. są o 2 q wvższe. niż w r 
1950 i znacznie wyższe niż w 
sąsiednich gospodarstwach In
dywidualnych M. in. spółdziel

nia zebrała z ha 25 q ....... 37 q
jęczmienia. 28 q owsa. ¡8 q gro
chu itp. Szczególnie wzrcsł zbiór 
pszenicy -  z 25 q w 1950 r. 
do 36 q w ub r.

Rok ubiegły przyniósł znacz
ny rozwój spółdzielczości pro- 
dukcy jrie j w pow. szubińskim: 
powstały tam nowe spółdziel
nie, a ogólny obszar ziemi w  
gospodarstwach spółdzielczych 
wzrósł z 3511 do 5910 ha; 2,5 ra
zy zwiększyło się pogłowie by
dła i prawie tak samo pogłowie 
trzody.

Debre rezu lta ty  oslągnięli 
członkowie spółdzielni „Dobro
byt" w Jeżewie, pow. Szubin. 
W c h w ili powstania spółdzielni 
w  Jeżewie była ona jedną z n a j
biedniejszych w powiecie, a o- 
becnie posiada 31 krów , 2 buha
je, 22 szt. ja łow izny  i 52 szt. 
trzody, w tym  10 macior. ,

Spółdzielcy z Jeżewa są zado
w o len i z uzyskanych w yn ików  
w  roku  ubiegłym . Chociaż, duże 
w yd a tk i na inw estycje  obniżyły 
dochód podziełny, poszczególni 
spółdzielcy o trzym a li p rzy po
dziale znaczne ilości z iem iopło
dów i gotówki. I tak np. rodzi
na A. Lewandowskiego, z k tó 
re j trzy  osoby wypracowały 
łącznie 722 dn iów ki obrachun
kowe, o 'rzvm a>a 20 q żyta, 5,8 q 
pszenicy, ponad 5,1 q owsa i 6 q 
jęczmienia, 50 q ziemniaków, 
1,5 q prochu, ponad 1,5 ieny 
siana oraz 4.007,44 zł gotówki.

Warszawa, czwartek 7 lu ty  1952 r. N r 32 .(550) B Cena 15 gr.

N a d  pro jéM e 1

te ra z  żyjem y w naszej w si
„Polska Rzeczpospolita Ludowa otacza opieka indywidualne gospodarstwa rolne pracują

cych chłopów i udziela im  pomocy — w  celu ochrony przed wyzyskiem kapital istycznym, zw ięk
szenia produkcji,  podwyższenia poziomu rolniczo-technicznego oraz podniesienia ich dobro
by tu "  (z art. 10 pro jektu K onsty tuc j i  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej)

Stefanio Nfediwlecfea, chłopka, matka trzech synów, u nich na p0,u- Mb0 lM 1 top* 
po reformie rolne] właścicielka 9-kektaroweqo 
gospodarstwa w Brużycy Wielki ej. pcw. łódź

A r ty k u ł 10 m ów i o pomocy 
państwa dla gospodarstw in d 3'-  
w idua lnych M ów i ton, że Pol
ska Ludgstó. ónotó chłopów pra
cuj ącyckśprzed W yjyskiem  kap i- 
talisty^smym. „  "są
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Wiem, że tak dzisiaj jest. Po
chodzę z Polesia, k tóre polscy 
jaśniepanowie zabrali narodowi 
białoruskiem u. Rodzice m o i‘ by li 
bezrolni. Dobrze pamiętam, jak 
wszy obłaziły ludzi w czwora
kach. Te czasy bez żadnych w i
doków na przyszłość — m inęły 
na zawsze.

Po przyjeździe do Brużycy 
W ie lk ie j otrzym aliśm y ziemię. 
Dwa razy państwo dawało nam 
pożyczki na dogodnych w a run 
kach. Z pomocą naszego pań
stwa zagospodarowaliśmy się. 
Gdyby nie pożyczka państwowa 
za lichw ia rsk i procent zapoży
czylibyśm y się u bogaczy i mu-

br.mi.
W iemy dokładnie ja k ie  są na

sze obowiązki. O dstaw iliśm y 
zboże. K on traktow a liśm y w tym  
roku rzepak, ziem niaki, pom ido
ry i marchew. Dzięki ko n tra k 
tac ji nie wyzysku ją nas lic h w ia 
rze i spekulanci. Moich dwóch 
synów uczy się w  szkole. A r ty 
k u ł 61 zapewnia im  prawo do 
nauki.

A r ty k u ł 34 m ów i o Radach 
Narodowych. W ybieram y dele
gatów do GRN, których mamy 
także prawo odwołać, gdyby źle 
pracowali. K iedyś to skargą 
chłop słał do pana wójta , a ten 
do starosty. Po roku panowie 
w y p ili u siebie na przyjęciu — 
i po wszystkim  A  chłop jeszcze 
cie rp ia ł za to. że się poskarżył 
na urzędnika. Takich praw, ja k

górnicy kopalni im. Maurice Thoreza
W wielu fabrykach, hutach, kopalniach i stoczniach, na wiel

kich budowach, na statkach Polskiej Marynarki Handlowej 
i w gospodarstwach rolnych robotnicy i pracujący chłopi zwy
cięsko realizują swe zobowiązań a podjęte dla uczczenia 10 rocz
nicy powstania Polskiej Partii Robotniczej.

Załoga portu gdyńskiego wy
konała już  4S0 zobowiązań in 
dyw idua lnych i 236 zbiórowych 
na łączną sumę 130 tys. zł. Ro
botnicy portow i Gdyni zaoszczę

dzając ponad 34 tys. roboczogo 
dżin znacznie skróc ili czas prze
ładunku i przyśpieszyli' obrot\ 
wagonów.

W porcie gdańskim w cel :

i\a wniosek delegacji radzieckiej

obrady Komisji ONZ dla spraw rozbrojeniowych będą jawne
4 bm. odbyło się pierwsze posiedzenie Komisji ONZ dla spraw 

rozbrojenia. 12 stycznia Zgromadzenie NZ powzięło uchwałę, na 
mocy której Komisja Energii Atomowej i tzw. Komisja „zbrojeń 
klasycznych“ zostały połączone w jedną komisję noszącą nazwę 
Komisji dla spraw rozbrojenia.

Na pierwszym posiedzeniu o- 
mawiano sprawę procedury, któ
ra ma obowiązywać w Kom isji

Pierwszy przemawiał delegat 
Holandii, który zaproponował 
ażeby posiedzenia Komisji by ły  
w zasadzie tajne i żeby tylko od 
czasu do czasu odbywały się 
posiedzenia jawne. Propozycję 
swą usiłował on uzasadnić tym, 
że prace Komisji będą miały

przede w szystkim  „cha rakte r 
techniczny“ . P oparł go delegat 
F ranc ji Jules Moch.

\

Delegat ZSRR J. M alik w ypo
w iedzia ł się przeciwko obu tym  
propozycjom. Podkreślił on, że 
Komisja nie będzie miała nic do 
ukrywania przed światową opi
nią publiczną, jeżeli będzie rze
czywiście pracowała w kierunku 
osiągnięcia porozumienia w spra

wie redukc ji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej. M a lik  podkre
ś lił, że m im o nie.iawności prac 
szeregu organów ONZ, w k ilka  
m in u t po rozpoczęciu posiedze
nia, am erykańskie agencje p ra 
sowe donoszą o tym  co się dzie
je na tym  posiedzeniu, wypa
czając przy tym  fa k ty  w sposób 
dogodny dla delegatów am ery
kańskich.

Po dyskusji postanowiono nie 
wyznaczać stałego referenta i 
zdecydowano, że posiedzenia Ko
misji będą jawne.

Następne posiedzenie K om is ji 
ma się odbyć w  Nowym Jorku 
w drug ie j połowie bm.

Brygada młodzieżoiaa M ie
czysława Malinowskiego na bu 
dowie M D M  podejmując zobo
wiązanie na cześć 10 roczni - 
cy powstania PPR, zobowią
zała się podnieść wydajność  
pracy z ,708 proc. do 350 proc. 
normy. XV chw il i  obecnej b r y 
gada osiąga około 400 proc. nor

my.
Na zdjęciu: Członek brygady  
młodzieżowej Malinowskiego —  

Grzegorz Jachniewski, wielo
krotny przodownik pracy i ak

tywista kola ZMP.

przyśpieszenia przeładunku to
warów wykonano iuż 172 zobo
wiązania indyw idua lne oraz 53 
zespołowe.

Na wezwanie załogi statku 
„N a rw ik “ , załogi i 9 dalszych 
sta tków  nadesłały z morza m el- 

I dunk i o podjęciu zobowiązań 
| zbiorowych i indyw idualnych. 
I mających na celu dokonanie we 
i w łasnym zakresie szeregu re
montów zaoszczędzenie oaliwa 
skrócenie czasu nostoiu w por
tach itp.

Załoga statku ..Marchlewski“ 
zameldowała m in. o wykona
niu we w łasnym  zakresie re
montu m aszyny w w yn iku  cze
go zaoszczędzono 180 roboczogo- 
dzin. Ponadto załoga ta zaoszczę 
dz.iła 32 tony paliwa. 52 kg oli
wy cylindrowej I skróciła czas 

i postoju statku w Konstancy o 2 
| dni.

i Załoga statku„Bytom“ zamel
dowała o wykonaniu zobowiąza
nia przyśpieszenia wyjścia stat
ku o 2 dni z jednego z portów 
i wvkonaniu remontu we włas
nym zakresie, w w yn iku  czego 
zaoszczędzono 835 roboczogodzln. 
Robotnicy i rvbacv Przcdsię- 
biorstwa Połowów i Usług Ry
backich „Dalmor“ wykona li iuż 
26 zobowiązań indyw idualnych 
i fi grupowych wartości 72.430 
złotych.

W Zagłębiu Dolnośląskim
przoduje w rea lizacji zobowią
zań podjętych dla uczczenia 10 
rocznice powstania PPR załoga 
kopalni im. Maurice Thoreza. 
G órnicy te j kopaln i w ydobyli 
w styczniu około 1 tys. ton wę
gla ponad swe zobowiązania I 
o 2 proc. przekroczyli miesięczny 
plan wydobycia.

Traktorzyści i robotnicy w a r
sztatu remontowego FOM  w No
wogardzie podjęli w  początku 
stycznia br. zobowiązanie za
kończenia do 15 bm remontu 
maszyn i narzędzi rolniczych 
potrzebnych do siewów wiosen-

Naród angielski powinien zażądać od parlamentu
wypowiedzenia się za polityką pokoju

O św iadczen ie  KP  W ie lk ie j B ry ta n ii
Biuro Polityczne Komitetu Wykonawczego Komunistycznej 

Partii W ielkiej Brytanii ogłosiło oświadczenie, w którym  
stwierdza m. in.:

W Izbie Gmin ma się odbyć 
debata w sprawie polityki za
granicznej. Dziś — bardziej niż 
kiedykolwiek — naród angielski 
powinien zażądać od parlamen
tu stanowczego wypowiedzenia 
się na rzecz polityki pokoju 
Porozumienie, zawarte przez 
Churchilla z Trumanem stw-i- 
rza poważne niebezpieczeństwo

wojny z Chińską Republiką L u 
dową. Amerykanie sabotują na
dal rokowania rozejmowe w 
Korei. Wzmagają się działania 
wojenne przeciwko narodowi 
maiajskiemu. Prowadzi się też 
wojnę przeciwko narodowi egi
pskiemu.

Wskutek wzmagającego się 
wciąż wyścigu zbrojeń, nastą

p ił gw ałtow ny 'spadek poziomu 
życia narodu angielskiego, a 
rząd p lanu je  dalsze zarządze
nia, k tóre obniżą jeszcze ba r
dziej tej poziom życia.

Wszyscy robotnicy angielscy 
— stwierdza oświadczenie — 
powinni zjednoczyć się w walor 
przeciwko niebezpieczeństwu 
wojny z Chinami, o wycofanie 
wojsk angielskich z Korei, Mała 
jów I Egiptu, w walce o zawar
cie paktu pokoju przez rządy 
pięciu wielkich mocarstw.

M f© dsi górn icy  przodujjq
na W ydziale Górniczym  

Politechniki Slqskiej w Gliwicach

nych. tj. na 2 tygodnie przed 
term inem  oraz postanow ili w  za
oszczędzonym czasie w yrem on
tować maszyny, snopowiązałki. 
żn iw ia rk i i m łocarnie. Do 2 bm. 
zobowiązanie swoje załoga POM 
wykonała już b lisko w  100 proc.

Brygady, które wcześniej w y
konały rem onty maszyn s iew 
nych. przystąp iły do remontu 
maszyn żniwnych i om łotowych 
i do 2 bm. wyremontowały 24 
snopowiązałki oraz 4 młocarnie.

M  in. załoga POM w Sroko
wie, pow. Kętrzyn, realizując 
swoje zobowiązania, wykonała 
miesięczny plan eksploatacyjny 
na 5 dni przed terminem.

W Łodzi z zapałem i energia 
realizują swe zobowiązania ro 
botnicy Zakładów Pończoszni 
czych im. Szenwalda Dla ucz
czenia 10 rocznicy powstania 
PPR pracownicy tych zakładów 
zobowiązali sie wykonać swój 
plan miesięczny w styczniu w 
102 proc.

Zapal 1 energia całe! załogi 
pozwoliły robotnikom  zakładów 
przekroczyć te zobowiązanie i 
plan nresięczny wylęonać w 104,2 j 
proc. Na specjalne wyróżnienie i 
zasługują pończosznicy: Jaroń. 
Lange i Ochcoki, którzy swe 
miesięczne plany w ykona li na 6 
dni przed term inem  

0

sie łibyśm y te procenty odrabiać I teraz, n igdy, nie było  w Polsce.

„Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela szczególnego po
parcia i wszechstronnej pomocy pow sta jącym . na zasadzie do
browolności rolniczym spółdzielniom p ro d u k c y jn y m — jako fo r 
mom gospodarki zespołowej Dzięki zastosowaniu metod na j
bardziej wydajne j wspólnej up raw y  i mechanizacji pracy go
spodarka zespołowa umożliw ia pracującym chłopom osiągnięcie 
przełomu w  produkc ji i  jest środkiem do całkowitego usu
nięcia wyzysku na wsi oraz.do szybkiego i znacznego podnie
sienia je j  dobrobytu i kultury.

G łównym i formami poparcia i pomocy państwa dla ro ln i
czych spółdzielni produkcy jnych są Państwowe Ośrodki Maszy
nowe, dające możność stosowania nowoczesnej technik i o ra j  
lanie kredyty państwowe".
■ (z art. li) p ro jek tu  K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej)

A n ie lo  B o r c i c k ,  c z łc n s k  s p i i f o i e l n !  
produkcyjnej w MHewie, wou UifcelsRie

Chłopi dostali ziemię. Dosta
liśm y i my 3.5 hektara.

A kiedy powstała myśl zorga
nizowania spółdzielni — p ie rw - 
s: przystąp iliśm y do niej.

Dzisiaj mam w domu odbior
n ik  radiowy. Właśnie przez ra
dio słuchałam  projektu Kon
s ty tu c ji i tak myślałam, że to, 
co tam powiedziane, to my 
przecież mamy. Spółdzielnią 
państwo się opiekuje. Co ja  
bym robiła, mając dziesięcioro 
dzieci, gdyby nie spółdzielnia?

Podoba mi się także i to. że 
kobieta w naszej Polsce o trzy 
muje zarobki równe mężczyź-

„M o je  młode lata były cięż
kie. Mozolna praca od dziecka 
groszowe zarobki, ani słowa 
pochw a ły ’ ni szacunku.

Po w yjściu  za mąż życie moie 
nie stało się lepsze. P r z y s z ł y  
dzieci i nowe kłopoty P rzykro 
było zwłaszcza, gdy dziecko, 
patrząc na dzieci bogaczy je 
dzące mięso czy cukierk i, p ła
kało, chcąc, aby i jemu dać. a 
tu na to nie było.

Dzisiaj, k iedy patrzę na swo
jego Janka, k tó ry  je z garnu
szka pełne łyżeczki cukru, p rzy
pominam sobie, ja k ie  było  ży
cie moich starszych dziem: Lu- 
cynki. Janka, M ary li. Tam tym
nie m arzyło sie o tym  
ukazywał się ty lko  na w ie lk ie  
święta.

A le  w tam tvch czasach rzą
dz ili panowie — jak Rostw orow
ski, u którego pracowaliśm y z 
mężem.

W lipcu 1944 roku Wojsko 
Polskie wraz z A rm ią  Radz:e- 
cką w yzw oliło  nas z ucisku .ob
szarników. Władza Ludowa 
przepędziła Rostworowskich i 

«.jemu podobn.yGh.

Cukier I n ie K iedyś to było inaczej Pa-
m iętamy doskonale, k iedy się 
szło do robota we dworze — 
każda dziewczyna, choćby n a j- 

| lepie j pracowała — nie dost3- 
■ wała ani więcej, ani równo z 
i mężczyzną — ty lko  mniej' 
i Dziś mój Kazik, k tó ry  jest u 
| nas przewodniczątym  koła 
i ZMP. wybiera 9ie do szkoły o- 
| ticerskie j. a kiedyś by mu się 
j nawet nie śniło: syn forna la — 
' oficerem!

Na *c5ír«iiíaeh sprawozdawczo - wTb«rezych

Z M P -ow cy w  szko łach  d y s k u tu ją  
— ja k  u i© p $ z f£  $w © jq  p ra c ę

Wśród studentów Politechniki 
Śląskiej im. W. Pstrowskiego w 
Gliwicach znajduje się w ielu 
w yb itnych  m łodzieżowych przo
dow n ików  pracy, k tó rym  naukę 
na wyższej uczelni um ożliw iło  
ukończenie 2-letnich studiów 
przygotowawczych.

Na Wydziale Górniczym 
przoduje w nauce i  pracy spo
łecznej b. rębacz ścianowy, od
znaczony S rebrnym  Krzyżem  
Z as ług i,— Franciszek Tomanek. 
W czasie swojej pracy w  kopal 
nl „Michał“ osiągał on systema
tycznie 180 proc. normy. Za do

bre w y n ik i w pracy i sumienne 
w ykonyw anie obowiązków zo
stał skierowany na studia p rzy
gotowawcze.

W nauce wyróżnia się m. in. 
również b. rębacz ścianowy ko 
pa ln i „S zom bie rk i“  — absolwent 
Uniwersyteckiego Studium  Przy 
gotowawczego Paweł Kostorz. 
Jako m łodzieżowy przodownik 
pracy w ykonyw a ł on średnio od 
150 do 180 proc. norm y. Za o 
śiągnięcia w  pracy został skie
row any na wyższą uczelnie 
przez zakładową organizacje 
ZMP.

Po K ra jo w e j Naradzie. A k ty 
wu Szkolnego, w ie le zmienia 
się w  pracy szkolnych organ i
zacji ZM P-owskich. Członkowie 
organizacji ZM P-owskich za
częli k ry tyczn ie j . patrzeć na 
pracę swoją, pracę Zarządu 
Szkolnego i zarządów klaso
wych. zaczęli dostrzegać w yraź
nie j popełniane błędy i usuwać 
je.

Szczególnie wyraźnie widać 
te zm iany w pracy organizacji 
szkolnych na przykładzie ze
brań sprawozdawczo w ybor
czych O trzym ujem y codziennie 
od naszych szkolnych kore
spondentów w iele listóv> na ten 
temat.

Nauczyciele chętnie 
pomagają uczniom  

tu ich pradp
Na kon fe renc ji sprawozdaw

czo - wyborczej w Technikum 
Budowlanym we W rocław iu 
kol. Różycki m ów ił w dyskusji 
o pracy Zarządu Klasowego 
ZM P przy k l. I la  i  o pomocy 
ja k ie j udziela młodzieży gro
no profesorskie.

„W ychowawca naszej klasy 
tow. Tadeusz Cieśla — mówi) 
on — udziela nam zawsze po
mocy — pomógł klasowej orga
nizacji ZM P w waice o dyscy
plinę w klasie i jak  najlepsze 
w y n ik i nauczania“ .

St. M ark iew icz 
Technikum  Budowlane 

we W rocław iu

Z pomocą kolegom  
niezorganizotuangm

Na zebraniu wyborczym  w 
Techn ikum  Hutn iczym  im  F. 
Dzierżyńskiego w Dąbrowie 
G órniczej koledzy zabierający 
głos w dyskusji m ó w ili w iele 
o sprawcach nauki, I tak np 
przewodniczący koła klasowe
go w k l. I I I  kol. Seierowski mó
w i! o tym , że w' ich klasie był 
uczeń niezorganizowany. k tó ry  
się n ie  uczył, nie odrabia! 
lekcji. ZM P-ow cy rozm awiali 
z jego matką która pow ierzy
ła opiekę nad synem zarządo
w i klasowemu ZM P Zarząd 
klasowy zaczął nad nim  praco
wać. Początkowo by ły  trudno
ści — „co wy macie do m n ie '

— m ów ił ten kolega — „ ja  nl« 
należę do ZM P “ . P rac. zarzą
du' koła klasowego ZM P nie po
szła jednak na marne. Uczeń 

1 ten zrozumiał swój błąd ł  za
czął się uczyć.

Władysława Malara  
Dąbrowa Górnicza

Słabsi uczniowie pow inni 
śmielej zwracać się do 

kolegótu o pomoc 
ui nauce

Na zebraniu wyborczym  w 
Państwowej Szkole Ogólno
kształcącej w Starachowicach
wywiązała się ożywiona dysku
sja. ZM P-ow cy dysku tow a li 
przede wszystkim  o wkładzie 
starego zarządu w podniesieniu 
w yn ików  nauki w szkole. M ó
wiono o słabym zorganizowaniu 
samopomocy koleżeńskiej. Kol. 
Jakubowski stw ie rdz i! że zlo 
leży m. in  w tym . że uczniowie 
słabsi k ie row ani często fa łszy
wą am bicją rzadko zgłaszali się 
o pomoc do lepszych uczniów".

Stanisław Łopaciuh 
Starachowice

Nie chcemy ustawy o obowiązku służby wojskowej 
żądamy przywrócenia jedności Niemiec

— pod tym i hasłam i m an ifestu je  ludność 
N iem iec zach. p rze c iw ko  re m ilita ry z a c ji

W  Niemczech zach. wzmaga się walka mas ludowych przeciw 
ko polityce remilitaryzacji i o pokojowe zjednoczenie Niemiec. 
Rozwinął się zwłaszcza ruch oporu przeciwko projektowi wpro
wadzenia obowiązkowej służby wojskowej.

Załogi licznych zakładów pra
cy. w szczególności górnicy Za
głębia Ruhry, odbywają zebra
nia, na których rozważają spra
wę proklamowania demonstra, 
cyjnych strajków W wielu m iej
scowościach górnicy zapowie
dzieli strajk na 6 bm 5 bm. od
był sie strajk Ostrzegawczy na 
znak projestn przeciwko planom 
fządu Adenauera, w zakładach 
„Daimler Ronz" w Manheimie.

Jednocześnie wśród wszyst
kich warstw ludności Niemiec 
7-ach, mnożą sie głosy żądające 
Przeprowadzenia referendum lu
dowego w sprawie służby woj
skowej. Uchwala taka zapadła 
m- in. na zebraniu delegatów

35.500 związkowców Włesbade- 
nu.

IV Gelsenkirchen-Horst 1 w 
Reeklingbausen odbyły się de
m onstracje młodzieży 1 kob ie t 
no / hasłem: „Nie chcemy ustawy 
o powszechnym obowiązku służ
by wojskowej, chcemy ordynacji 
wyborczej dla przywrócenia jed
ności Niemiec!"

IV Norymberdze przeszło 10 
tys. osób uczestniczyło w mani
festacji pokojowej.

IV norymberskiej radzie m iej
skiej frakcje SPD i KPD, które 
mają łącznic większość, odrzuci
ły projekt budowy pod Norym
bergą nowej amerykańskiej bazy 
lotniczej.

C entra lny organ KPD  „Freies 
v o lb " stwierdza, że ostatnia 
bru ta lna akcja p o lic ji zach. - 
n iem ieckie j przeciwko KPD 1 
innym  silom pokoju w  N iem 
czech zach. dowiodła szczegól
nie dobitnie, że reżim Ade
nauera nie cofnie sie przed me
todam i h itlerow skim i', ażeby za 
wszelka cenę w cie lić  w  życie 
„uk ład  ogólny“  z im p e ria li
stycznym i podżegaczami w o jen 
nym i, ustawę o powszechnei 
służbie w ojskow el 1 plan Schu
mana — w brew  w o li o lbrzym ie j 
większości narodu niemieckiego. 
W  tym  momencie — pisze 
dziennik — patrza na nas m i
łu jące pokój narody wszystkich 
k ra jó w  i zapytuia, czy starezv 
nam sil dla przeciwstawienia 
sie tym , którzy chcieliby pchnąć 
nas znowu na h itlerow ską d ro 
gę śmierci. Będziemy dostatecz
nie silni, jeżeli będziemy zjed
noczeni.

V I s e s ja
Zgromadzenia Ogólnego HZ
została zakończona

V I zwyczajna sesja Zgroma
dzenia Ogólnego NZ w  Paryżu, 
rozpoczęta 6 listopada 195! ro 
ku, zakończyła się w e / w torek 
5 lutego br. po południu.

Przed końcow ym i przemó
w ien iam i zam ykającym i sesję 
toczyły się we w torek obrady 
poświęcone pozostałym jeszcze 
punktom  porządku dziennego

Zasługuje m. in. na uwagę 
glosowanie nad pro jektem  re 
zolucji, lansowanym przez blok 
am erykański, a przewidującym  
zredagowanie przez kom isję 
p raw  człowieka Rady Społeczno- 
Gospodarczej dwóch odrębnych 
p ro jektów  konw encji — jedne
go, dotyczącego praw  cyw ilnych 
i po litycznych oraz drugiego, do
tyczącego praw  gospodarczych, 
społecznych i ku ltu ra lnych .

Delegatka polska Irena Do
mańska podkreśliła, że delegacja 
polska jest przekonana, iż roz
bicie paktu praw człowieka na 
dwie lub więcej części jest 
sprzeczne z tym, czego szerokie 
masy pracujące oczekują od 
ONZ.

W sprawie ostatniego punktu 
porządku dziennego, t j. rezołu 
cjt USA, W ie lk ie j B ry tan ii i 
F rancji w kw estii koreańskiej, 
jako ostatn i przem awiał delegat 
polski m in is te r Bireeki, k tó ry  
s tw ie rdz ił m. in., że forsując 
swój p ro jek t Stany Zjednoczone 
chcą uzależnić ONZ od rządu 
amerykańskiego.

N o w e  k o r z y $ t n < ! r
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przynosi uchwała P rezyd ium  Rządu
IV celu zabezpieczenia odpowiednich Ilości materiału siew

nego ora* niezbędnych ilości ziemiopłodów dla przemysłu 
zolno .  spożywczego, aprowizacji I eksportu, Prezydium Rządu 
w specjalnej uchwale postawiło przed rolnictwem zadanie za
kontraktowania na wiosnę br. 1.150 tys, b?, upraw nasienno- 
szkółkarskich i krnsumpcyjno-przemysłowych.

Zgodnie z tą uchwałą kon
trak tow an ie  upraw  roślinnych 
przeprowadzać będą zaintereso
wane ins ty tuc je  bezpośrednio 
lub  za pośrednictwem gm innych 
spółdzielni. Kontraktacją upraw 
roślinnych objęte będą wszyst
kie gospodarstwa chłopskie — 
indywidualne i spółdzielnie pro. 
dukeyjue oraz publiczne poza 
PGR, przy czym zawieranie 
omów przeprowadzone będzie 
na zasadach pełnej dobrowolno
ści.

Spraw y kon tra k ta c ji będą, 
szczegółowo omawiane na ze
braniach gromadzkich, na k tó 
rych chłopom przedstawione 
zostaną propozycje zadań kon
trak tacy jnych . ja k ie  na podsta
w ie zadań ustalonych dla gro
mad opracują dla poszczegól
nych gospodarstw sołtysi przy 
udziale aktyw u gromadzkiego 
Zebrania te odbędą się w p ier
wszej połowie lutego br. Odpo
w iednie zadania dla spółdziel
ni produkcyjnych ustalą prezy

dia pow iatowych rad narodo
wych w  porozumieniu z\ zarzą
dami spółdzielni i agronoma
m i POM -ów.

rzepy ścierniskowej, buraków 
cukrow ych, warzyw, szkółki 
d z ie jó w ,  drzew i krzewów o- 
wocowych oraz sadzonki t ru 
skawek, a także pola pod za
kon trak tow anym i: burakam i cu
k row ym i, cykorią, rzepakiem 
ozimym i ja rym , innym i rośli'

Takie same premie, tzn. 20 zł 
za planową dostawę, 10 zł za 
ponad m in im um  z ha oraz p ra
wo do nabycia ołeju zostały 
ustalone dla innych roślin o le i- 
tych. objętych kon traktac ją .

| Przy maku niebieskim  zamiast 
obowiązującej w 1951 r. poza

! .

nami o le istym i, makiem, gorczy. i ceną urzędową prem ii 5 proc. za

Uchwała Prezydium 
opróci zagwarantowania nawo
zów. nasion siewnych, środków 
ochrony roślin, zaliczek w for
mie bezprocentowego kredytu, 
opłacalnych ccn, wprowadza 
wiele innycli przywilejów dla 
chłopów kontraktujących upra

ną, rącznikiem . słonecznikiem j 
lnem i konopiam i, tytoniem  | 
chmielem, w ik lin ą , zio łam i i ' 

Rządu j truskaw kam i.
Poza tym uchwała Prezydium 

Rządu wprowadza korzystne 
dla plantatorów zmianj w nie
których cenach i premiach.

I tak np ...p rzy  dostawie rze
paku ja rego1 — cena za każde 
100 kg podwyższona została i

w y roślinne. Najważniejszym z 216 zł (w co wliczono wydawa-
nich jest bądź wyłączenie obsza 
ru pod uprawami kontraktowa
nymi niektórych roślin w obli
czeniach przy wyznaczaniu obo
wiązku dostawy zboża, bądź w 
stosunki do innych roślin sto
sowanie zamienników korzyst
niejszych niż przy skupie wol
nym.

V
Wyłączone od obliczeń przy 

planowym  skupie będą obsza
ry  zajęte ped nasienne upra
wy kontraktowane: m archw i, 
brukwi, kapusty pastewnej, i do 236 zł

ny bezpłatnie makuch) do 270 
zł. W tei sumie oprócz ceny za
sadniczej mieści się również 
prem ia za planową doslawę

planową dostawę, t j.  zł 22,5 — 
w r, 1952 p lan ta to r otrzym a — 

! 50 zl. jako prem ię za planową 
\ dostawę i za dostawę ponad 6 q 
I z ha — 25 zł oraz dodatkowo 
1 prawo do nabycia 3 litró w  ole
ju rzepakowego za każde do
starczone 100 kg maku.

Za dostawę każdych 100 kg 
zakontraktow anej kuku rydzy  
zamiast obowiązującej w r. 1951 
ceny — 63 zl. 10 proc. p rem ii 
za term inow a dostawę ; 20 proc. 
prem ii za jakość ziarna, czy li 

~ | razem 81,90 zl. w tym  roku kon
tra k tu ją cy  otrzym ują  100 zl, na20 zl i za dostawę ponad 6 q , , , . , .

10 zł Poza tym  pianka- i ™ sk!ada «« cena zasadniczaz ha
tor o trzym uje prawo dc nab 
cia 3 litró w  oleju i 20 kg ma
kuchu (przedtem 1 lite oleju) 

Podwyższono również zapłaię 
za dostawę zakontraktowanego 
w jesieni ub roku rzepaku ozi
mego, przy którem  planta tor 
o trzym yw a ł za 100

zł i 30 proc prem ii za ja -  
| kość. Poza tym  zwiększono z 10 
i do 30 proc. prem ię za dostawę 
grochu i fasoli konsum ocyjnej 

j  oraz o ok. 40 proc. cenę za 
I w łókno lnu.

Podwyżka cen w łókna w p ro - 
kg łącznie i wadzona została osobnym zarzą- 

I dzeniem w  jesieni 1951 r.



Uczyć się gospodarstwa wiejskiego
Przed k ilkom a tygodniam i

do chłopów polskich tak  ja k  
1 do całego narodu doszły sło
wa noworocznego orędzia Pre
zydenta B ie ru ta  — orędzia, 
k tó re  w ytyczy ło  narodow i d ro
gę na najb liższą przyszłość.

»»Bracia chłop i — m ów ił to 
warzysz B ie ru t — osiągnięcie 
przełom u we wzroście produk
c ji ro ln e j i w rozw oju hodo
w li ed was samych przede 
w szystkim  zależy. Pogłębiajcie 
swą wiedzę ro ln iczą — pań
stwo ludowe okaże wam w (ej 
dziedzinie wszechstronną po
moc...“

N ie jest wcale przypadkiem , 
ie  naw o łu jąc do wzmożenia 
w y s iłk u  o wzrost p ro d u kc ji 
ro lne j, Prezydent B ie ru t w y 
m ie n i! na p ierwszym  m iejscu 
wiedzę rolniczą, jako  czynnik 
n ierozerw a ln ie  z tym  wzro
stem związany.

N ie jest przypadk iem  — ża
den bowiem  chłop nie może 
m yśleć poważnie o skutecz
nych _ metodach podniesienia 
w yda jności zbóż z hektara, czy 
wzmożenia hodow li, n ie opie
ra jąc  się o nową technikę 
rolniczą, nowe naukowo opra
cowane m etody up raw y gleby 
czy hodow li.

Poszły w  niepam ięć prze
k lę te  sanacyjne czasy kiedy 
gospodarka ro lna w Polsce 
należała do na jbardz ie j zaco
fanych w  Europie. Poszły i nie 
wrócą. Dziś państwo ludowe 
dostarczając chłopom ma=zvn 
i  nowoczesnych narzędzi, czy
niąc powszechnie dostępnym i 
nawozy sztuczne, pomagając 
w  zaopatryw aniu się w  w ybo
row e ga tunk i zbóż i odm ian 
trzody stwarza w a runk i, w 
k tó rych  ch łop i m ają wszelkie 
dane, by skutecznie walczyć o 
ten przełom, o ja k im  m ów ił 
towarzysz B ie ru t — przełom 
k tó ry  jest p iln ym  i niecierp^ą- 
cym  zw łok i zadaniem pracu
jących chłopów wobec całego 
narodu.

Państwo nasze nie ty lko  
Stworzyło m ateria lne w a ru n k i 
niezbędne do dokonania prze
łom u w  gospodarce j hodo
w li. Zatroszczyło sie ponad
to by zapewnić chłopom mo

żność zapoznania się ja k  mają 
z tych w a run ków  korzystać.

Weszła w  życie uchwała 
Rżądu o upowszechnieniu o- 
św ia ty  ro ln icze j. Uchwała ta 
przew idu je  szeroką akcję u- 
powszechniania metod rac jo - 
na inej gospodarki i hodowli. 
U tworzone na mocy te j uch
w a ły zespoły lek to rsk ie  prz.y 
wojew ódzkich i  pow ia tow ych 
Radach Narodowych idą na 
wieś z popu la rnym i odczytam i 
na tak ie  tem aty ja k : znacze
nie podorywek i g łębokich o- 
rek  zim owych. stosowanie pc- 
p lonów i m iędzyplonów, me
tody żyw.enia byd ła i  trzo
dy — słowem tak ie  spra
wy. k tó re  żywo in teresują 
ro ln ika , a m ają n iebywale 
znaczenie dla podniesienia do
tychczasowej w ydajności go
spodarki chłopskiej.

Na odczytach tych, na syste
m atycznie organizowanych 
kursach i wykładach będzie 
m iejsce i na konkre tną pora
dę i na rzeczową dyskusje — 
tym  bardziej, że w y k ła d y  te 
połączone będą z p raktyczny
m i doświadczeniam i na pole
tkach, w  m iarę możności i lu 
strowane f ilm a m i, z dziedziny 
ro ln ic tw a , zasilone lite ra tu rą  i 
fachową prasą.

Z dekretu rządu o upow 
szechnieniu w iedzy ro ln icze j 
— roego niezbędnego elementu 
w  walce 0 podniesienie w y 
dajności naszych pól i -wzmo
żenia hodow li — w yn ika ją  p il
ne i ważne zadania dla ZMP, 
dla m łodzieży w ie jsk ie j.

„Niezbędne jes t — uczył to 
warzysz S ta lin  — by ak tyw  
uczył się gospodarstwa w ie j
skiego, zapoznawał się ze 
środkam i jego ulepszania i u- 
m ia ł dawać chłopu niezbędne 
in fo rm ac je  z te j dziedziny...

Kom som olec-aktyw ista  mo
że zdobyć szacunek i zaufanie 
chłopa jedyn ie  wówczas, jeżeli 
zespoli się z gospodarstwem 
w ie jsk im , jeże li nauczy się u- 
dzielać pożytecznych rad do
tyczących podnies enia gospo
darstw a w iejskiego, ulepsze
nia go i um ocnienia".

Te wskazania towarzysza 
S talina nabierają specja lnej

aktualności dz is ia j właśnie,
k iedy P artia  liczy na ZM P  na 
wsi, jako na poważną siłę w  
upowszechnieniu w iedzy ro l
niczej.

M łodzież w ie jska w  czasie 
licznych akc ji w  k tó rych  brała 
udzia ł — że w spom nim y tu ta j 
o Z M P -ow sk im  Siewie Poko
ju , — osta tn ie j akc ji żn iw ne j, 
czy skupie zboża — wykazała 
ja k  b lisk ie  są dla n ie j zada
nia  po lityczno - gospodarcze 
k tó re  stawia P artia  przed 
pracującą wsią, dala w ie lką  
ilość dowodów na to. że po tra 
f i  je  śm iało realizować.

W iele jes t kó ł ZM P, które 
w  swoim  trw a ły m  dorobku 
m ają osiągnięcia z dziedziny 
propagandy nowoczesnych 
metod gospodarowania, czy 
in ic jow an ia  w gromadzie prac, 
m ających na celu podniesienie 
wydajności gleby i  hodow li

Z doświadczeń tych — re a li
zując uchwalę śm iało pow in 
ny korzystać inne koła ZM P, 
instancje  organizacyjne — Za
rządy G m inne i Pow iatowe 
i popularyzować te doś
wiadczenia wśród całej m ło
dzieży w ie jsk ie j.

Dobrze przysłużą się pań
stwu i gromadzie chłopcy i  
dziewczęta je ś li — ja k  to w 
ub. roku uczyniła choćby m ło 
dzież z B obrów ki w  w oj. k ie 
leck im  przeprowadzą próbę 
k ie łkow an ia  ziarna w swoich 
gospodarstwach i je ś li tak 
ja k  młodzież z Bosowic sk ło
nią  starszych do racjonalnego 
posługiwania się przy pracach 
w iosennych maszynami, jeś li 
biorąc przyk ład z m łodzieży z 
Suków w  w ojew ództw ie bydgo
sk im  rozpoczną w  swojej wsi 
masowe czyszczenie i selek
cjonowanie ziarna...

Szczególnie zaś trzeba żeby 
ZM P r owcy za ję li się popula
ryzacją uchw ały o upowszech
n ien iu  w iedzy ro ln icze j wśród 
m łodzieży i sąsiadów, żeby p i l
n ie  uczęszczali na w yk ła d y  i 
odczyty, zachęcali do tego s ta r
szych, s ta li się propagatoram i 
uzupełnienia nabytych na w y 
kładach wiadomości przez czy
tan ie  fachowych książek i  
pism, słuchanie specjalnych 
a u dyc ji radiowych, oglądanie 
film ów .

Wzorem m łodzieży z n ie k tó 
rych pow ia tów  woj. kosza liń -

Sami o sobie ( I )

K Æ € Ë  ST€B
M owa o by łym  am erykań

skim  ambasadorze w  W arsza
wie, Bliss Lane i jego „ lo ja l
nym  słudze", ja k  pisze Bliss 
Lane w  swoich pam iętn ikach 
— o M iko ła jczyku .

Pierwszy z tych panów, ja k  
whidomo, został w ydalony z 
Polski po przy łapan iu  go na 
gorącym uczynku szpiegostwa. 
D rug i przy pomocy ambasady 
am erykańskie j sam uciekł z 
Polski w  obawie przed odpo
wiedzialnością z a swą zbrod
niczą działalność. Dziś Bliss 
Lane i -M ikołajczyk, korzysta
jąc  ho jn ie  z funduszu 100 m i
lionów  do larów  przeznaczo
nych przez Kongres USA na 
finansowanie dyw ers ji, szpie
gostwa i sabotażu w  ZSRR i 
k ra jach  dem okracji ludowej, 
nadal współpracu ją ściśle ze 
sobą jako „działacze" tzw. K o
m ite tu  W olnej Europy.

A le  zarówno Bliss Lane ja k  
1 M iko ła jczyk  po pe łn ili błąd 
n iewybaczalny dla szpiegów i 
zdrajców. O głosili bowiem 
druk iem  pam ię tn ik i z okresu 
swej „p ra cy " w  Polsce,»które 
m im o fałszów, ob łudy i ta je 
nia rzeczy najważniejszych, 
zaw iera ją jeszcze dość m ate
ria łu . aby ukazać praw dziw e 
oblicze szubrawców, pozują
cych na „mężów stanu".

P am ię tn ik i Bliss Lane Za
czynają się wcześniej. D ow ia
dujem y się z nich. że B liss L a 
ne p rzy jecha ł do Polski po raz 
p ierwszy ju ż  w 1917 r., w  tym  
czasie, k iedy — ja k  pisał L e 
n in  — „Polskę w yku pu ją  a- 
genci A m e ry k i“ . Jednym  z ta 
kich w łaśnie agentów b y ł m io
dy pracow nik ambasady ame
rykańsk ie j, B liss Lane.

(Jest rzeczą ciekawą, że w 
tym  czasie z ja w ił się w P o l
sce. jako  pracow n ik  ambasa
dy b ry ty js k ie j Cavendish Ben- 
tińck. Bliss Lane pisze, że 
szybko sie ze sobą zaprzyjaź
n il i — łączyła ich wspólna 
praca w  w yw iadzie  an ty ra 
dzieckim . W 1945 r. Cavendish 
Bentinck przyjechał do W ar
szawy w charakterze amba
sadora b ry ty jsk iego  i od ra 
zu naw iązał kon tak t ze sw o
im daw nym  am erykańskim  
■partnerem. M n ie j w ięcej też 
w  tym  samym czasie co Bliss 
Lane i z tych samych powo
dów. Cavend;sh B entinck m u 
siał Polskę opuścić. O bydw aj 
zostali tak skom prom itow ani 
swą brudna działalnością szpie 
gowską w  Polsce, że ani ame
rykańska. ani b ry ty jska  służba 
dyplom atyczna nie m ogły ich 
później już  nigdRie zatrudnić)

Druga w izy ta  Bliss Lane‘a 
w  Polsce przypada na rok 
1926. po faszystowskim  prze
wrocie m a jow ym  Piłsudskiego, 
W tym  w łaśnie czasie m ilio - 
net am erykański A ve re ll Ha- 
rrim a n . obecny d y re k to r „A -  
gencji Wzajemnego Bezpie
czeństwa“ . k tóra rozporządza 
ową sławną sumą 100 m ilio 
nów do larów  na szpiegostwo, 
rozpoczął swą inw azję na Pol
skę' '  B liss Lane skw apliw ie  
pomagał H a rrim an ow i w y k u 
pywać śląskie kopaln ie i hu ty 
i stać się n iekoronowańym  
królem  polskiego cynku, wę
gla, żelaza i stali. Po w y je ź 
dzić z Polski w yw iad  am ery-

kański sk ie row a ł Bliss Lane ‘a 
do k ra jó w  nadba łtyck ich , k tó 
re b y ły  g łów nym  ośrodkiem  
działalności antyradzieckie j.

Drogi Bliss Lane i M ik o ła j
czyka zetknęły się podczas 
d rug ie j w o jny  św iatowej, do
k ładn ie  w okresie tuż po za
gadkowej śm ierci gen. S iko r
skiego.

W swoich pam ię tn ikach M i
ko ła jczyk pisze, że już  przed 
śm iercią S ikorskiego m ia ł 
„w ew nętrzne opory" wobec 
jego p o lity k i w  stosunku do 
Zw iązku Radzieckiego. M ik o 
ła jczyk by ł zwolennik iem  ba r
dziej „o s tre j“  p o lity k i, chciał, 
ja k  przyznaje, doprowadzić do 
ogólnego powstania w Polsce, 
zanim  wojska radzieckie prze
kroczy łyby Bug. Chcia ł on w 
ten sposób zatrzym ać posuwa
nie sie A rm ii Radzieckiej i u - 
chronić  N iem cy przed osta
teczną klęską.

Nie trzeba sądzić, że by ły  to 
własne „p la n y “  M iko ła jczyka. 
Nie, p lany te, ja k  w yn ika  z 
pam ię tn ików  Bliss La neta bv ły  
wiernym» odbiciem  stanowiska, 
na jbardz ie j reakcy jnych  kó ł 
Y  Am eryce Sprawam i po l
sk im i k ie row a ł A ve re ll H a r r i-  
man. ówejesny ambasador 
S tanów Zjednoczonych w  M o
skw ie j k ie ro w n ik  w ydzia łu  
polskiego w  Departamencie 
Stanu,. E lbridge D urbrow , o 
k tó rym  jego współpracownicz
ka Annabella Bucar pisze, że 
„n ienaw idz i Rosji, Zw iązku 
Radzieckiego, wszystkiego co 
s łow iańskie“ .

W te j sy tuac ji nastąpiła na
gła ka tastro fa  samolotu, w 
k tó rym  S iko rsk i i jego opie
kun  z ram ienia w yw iadu  b ry 
tyjskiego, m jr  Cazalet s trac i
l i  życie. M iko ła jczyk  został 
autom atycznie prem ierem  
„rząd u “  londyńskiego. I w  tym  
w łaśnie czasie Bliss Lane zo
staje m ianow any ambasado
rem przy rządzie po lskim  (przy 
czym rząd am erykański, „ze 
względu na niepewną sytua
c ję“ , nie m ów i w yraźnie czy 
ma na m yś li „rzą d “  lońdjm ski. 
czy też Polski K o m ite t W yzwo
lenia Narodowego).

»Scena została przygotowana. 
Z n ik ł z n ie j S iko rsk i, wszedł 
M iko ła jczyk, którego stanow i
sko bardzie j odpowiadało za
m iarom  im p eria lis tó w  am ery
kańskich. W k ilk a  tygodn i po 
objęciu stanowiska premiera. 
M iko ła jczyk  zostaje o fic ja ln ie  
zaproszony do Waszyngtonu 
ną „rozm ow y".

Nieznane są jeszcze dziś 
wszystkie okoliczności ka ta 
stro fy , k tó re j uległ samolot 
wiozący S ikorskiego. A le  jest 
rzeczą stw ierdzoną, ka ta 
strofa nie była przypadkowa, 
że b y ł to zamach na życie S i
korskiego. T rudno dziś jesz
cze powiedzieć, k to  da ł rozkaz 
w tym  wypadku i k to  ten roz
kaz wykona ł. A le  gdzie rze
czy są niejasne, uczył Lenin, 
że należy posiłkować się p rzy
słowiem: „C u i prodest?“  To 
znaczy: je ś li nie wiesz, k to  b y ł 
sprawcą, zapytaj „kom u to b y 
ło potrzebne?“ . Odpowiedź nie 
pozostawia żadnych w ą tp liw o 
ści, że zarówno Bliss Lane ja k  
i M iko ła jczyk  m aczali w  tym  
palce.

Jednakże do osobistego spot 
- kan ia m iędzy B liss Lane‘m a 

M iko ła jczyk iem  nie doszły tak 
szybko. C h u rch ill nie zgodzi! 
się na w yjazd M iko ła jczyka  do 
Stanów Zjednoczonych, nie 
chciał wypuszczać ze swych 
rąk  tak  cennego agenta, ja k im  
by ł prem ier „rząd u" londyń
skiego. Rozbieżności Interesów 
m iędzy Stanam i Zjednoczony
m i i Ang lią , k tóre nie zan ik ły  
nawet podczas w o jny, u jaw  
n ;ały się także na odcinku po l
skim. Chodziło m ianow icie  o 
to. k to  w Polsce powojennej 
ma mieć decydujący glos — a- 
m "rvka ń s ry  czy b ry ty jscy  ka- 
p ta liś c i.

Ponadto C h urch ill zrozumiał 
znacznie wcześniej od A m ery 
kanów. że A rm  a Radziecka 
w yzw o li Polskę i że naród : 
p i ls k i n igdy nie zgodzi się na ! 
objecie w ładzy przez garstkę | 
bankru tów , k ló -zy  już raz do \ 
p row adzili Polskę do katastro - 1 
fy. C h urch ill nie w ierzy ł, że ! 
„rząd “  londyński będzie m ia ł 
k iedyko lw iek  coś do powiedze
nia w  Polsce i dlatego, »wbrew 
stanowisku A m erykanów , sta
ra! się ja k  najwcześniej prze
m ycić do Rządu Jedności Na 
rodow ej swoich agentów — 
M iko ła jczyka  i innych.

W swoich pam iętn ikach p i
sanych dla publiczności ame
rykańsk ie j M iko ła jczyk  po
święca w iele miejsca dowodze
niu, ja k  bardzo op ierał «ię na
m owom C hurch illa , aby w ró 
cić do Polski. N ie cofa się na
w et przed opowiedzieniem. jak  
to C h u rch ill nazwał go „s ta 
rym  osłem" i  „ id io tą "  za to, 
że nie rozum ie konieczności 
przeniknięcia do nowopowsta
jące j a d m in is tra c ji na zie
m iach polskich.

Sytuacja uległa jednak 
zmianie, k iedy  A rm ia  Radziec
ka wspóln ie z Odrodzonym 
W ojskiem  Polskim  wstąpiła 
na polskie ziemie. Zaw iod ło 
powstanie warszawskie, k tóre 
kosztowało setkj tysięcy o fia r. 
Zaw iod ła zbrodnicza, sabota
żowa akcja podziemnej orga
nizacji „N IE “ , k tó rą  dowodził 
O kó lick i. Trzeba było  się 
spieszyć, aby w  ogóle nie za
przepaścić szans pow ro tu  do 
Polski.

skiego koła ZM P  zatroszczyć 
się pow inny o rozprowadzenie 
broszur } pism  ro ln iczych na 
swoich wsiach; Cenna szcze
gólnie by łaby in ic ja tyw a  
wspólnego korzystan ia z tych 
m ate ria łów  — m ogłaby to być 
dyskusja do prowadzenia k tó 
re j m łodzież pow inna poprosić 
kolegę ze szkoły ro ln icze j, b ry 
gadiera POM, czy wreszcie 
doświadczonego, światłego 
gospodarza swoje j wsi, k tó re 
go postępowanie daje pewność, 
że zależy mu na podniesieniu 
ogólnego poziomu gospodaro
wania na wsi, zależy mu na 
in teresie całego państwa.

Zwracać szczególną uwagę 
pow inn i ZM P -ow cy by dy 
skusje te i pogadanki ściśle 
by ły  związane z potrzebam i 
ich okolicv, by p rzyczyn iły  się 
one do zwalczenia tych kon 
kre tnych braków , k tó re  n a j
powszechniej w ystępu ją  w  go
spodarce i  hodow li danej wsi.

Wśród m łodzieży biorącej 
udzia ł w  zajęciach b. Przyspo
sobienia Rolniczego jest n ie 
mała ilość chłopców i  dziew 
cząt, k tó rzy  z zam iłowaniem  
poświęca!’' się pracom na po
letkach, p iln ie  ś ledzili prze
prowadzane doświadczenia, 
pogłębia li swą wiedzę czyta
jąc ks iążk i i pisma fachowe.

Ich zapał i chęci w yko rzy 
stać pow inno koło Z M P  przy 
organizowaniu kó łek m iczu ri- 
nowskich i  zespołów agrotech
nicznych — oni mogą i  po
w in n i stać się ty m i od k tó rych  
będzie wychodzić in ic ja tyw a  
przeprowadzania różnych cie
kaw ych doświadczeń z dzie
dziny up raw y i hodow li, in i
c ja tyw a organizowania kon
kursów, tak ich  ja k  np. kon
kurs  o najczystszą oborę, o 
na jle p ie j wyhodowanego tucz
n ika  i  inn.ych tego rodzaju. 
Troska o pogłębienie w iedzy 
ro ln icze j, pow inna cechować 
wszystkie zarządy Z M P  w  
spółdzielniach produkcy jnych 
i  PGR — sprawa stałego do
kształcania sie m łodych 
członków spółdzielni 1 robo t
n ik ó w  ro lnych pow inna być 
traktow ana jako  ważny obo
w iązek organizacyjny, za w y 
w iązyw anie sie z którego odpo 
w iedz ia lny  jest członek ZM P 
przed swoją organizacją.

Uczyć się gospodarstwa 
w ie jskiego — oto p ilne  zada
nie stojące przed organizacją 
ZM P  na wsi, przed całą m ło
dzieżą w iejską.

JERZY W IŚ N IO W S K I

H e zp © ls® c le  —«słow o*
Mitr© władza ludowa przekreśliła na zawsze

Słowo „bezrobocie“ , na dźwięk którego jeszcze dziś bledną 
nasi ojcowie-— dla nas jest czymś na kształt sennego kosz
maru ze wspomnień dziecinnych. Nie bardzo już rozumie
my, jak straszną tre»ść kryje to słowo. Zwłaszcza, jeśli 
odno.si się do tysięcy, a nawet milionów ludzi.

Tysięcy, a nawet milionów... W przedwojennych kon
stytucjach były artykuły, mówiące o pracy i opiece pań
stwa nad warunkami pracy.

A rtyku ł 102 konstytucji z 1921 roku mówił:
„Praca, jako główna podstawa bogactwa Rzeczypospolitej 

pozostawać ma pod szczególną ochroną państwa.
Każdy obywatel ma prawo do opieki państwa nad jego 

pracą, a w razie braku pracy, choroby, nieszczęśliwego w y
padku i niedołęstwa — do ubezpieczenia społecznego, które 
ustali osobna ustawa“ .

A rtyku ł 8 konstytucji z 1935 roku mówił:
>>!• Praca jest podstawą rozwoju i potęgi Rzeczypospoli

tej.
2. Państwo roztacza opiekę nad pracą i sptawuje nadzór 

nad je j warunkami“ .

, A le tym dokumentom zaprzeczają inne dokumenty. Do
kumenty z tych samych dni. Bezlitośnie zdzierają one ma
skę z burżuazyjnej konstytucji, ujawniając, że cała ta ga
danina o ochronie pracy i pracujących — to tylko słowa, 
słowa, słowa...

Spójrz, na wykresy obok! Na wykresy zrobione na pod
stawie roczników statystycznych, wydanych przez Państwo
wy Główny U rząd  Statystyczny i spisu ludności —  a w ięc  
na podstawie oficjalnych publikacji burżuazyjnych.

W 1938 roku oficjalna publikacja Instytutu Spraw Spo
łecznych pt. „Młodzież sięga po pracę“ mówi:

„...od lat mamy blisko milion, a ze „zbędnymi“ lic7 ąc pa
rę milionów wynoszące bezrobocie“ .

Zawrotne wskaźniki, prawda? Trudno sobie to dziś wy
obrazić. Trudno sobie Wyobrazić, jak ci ludzie żyli O tym 
życiu mówią nam „Pamiętniki bezrobotnych“ wydane przez 
Instytut Gospodarstwa Społecznego w roku 1933 w W a r
szawie. Oto pamiętnik - nr 31 napisany wierszem 
bezrobotnego z Sosnowca:

przez

„B ezrobo tny*. O, jakże ten wyraz b rzm i — napozór łagodnie. 
A  ile  się w  nim , mieści tragizm u, to n ik t nie odgadnie, 
Nadeszła jesień i słońce poszło w  dal,
A  na m oją duszę nadeszła troska, rozpacz i żal,
Gdyżem usłyszał o red ukc ji wieść,

To aż m ię na wskroś przeszył śm ie rte lny  dreszcz.

C.ężko jest m i żyć, bo nie jestem jeden,

A le  mam rodzinę dużą, bo aż osób siedem,
A  na jednym  łóżeczku sypia pięcioro mych dzieci,
K iedyż m i ach kiedyż lepsza gwiazdeczka zaświeci.

Jedne wola: m am usiu daj m i trochę chieba,
D rugie wola: mamusiu, książeczkę m i trzeba, 
trz e c ie  w ola: tatusiu, kup m i buty, bo nadchodzi zima.
A  czwarte płacze, że sukienki nie ma.

P iąte — m amusiu, jest m i zimno, kup m i koszuleczkę. 
M am usiu, jestem głodna, daj m i raz m alusią bułeczkę,
A  cóż wam  kup ię moje dz ia tk i, k iedy nie ma grosza, 
Popatrzcie na moje nóżki, żem ja  sama bosa.

N ie m am y pracy, nie m am y chieba,
A  żyć trzeba, a żyć trzeba.

I  skurczony drżę, bo i mnie jest zimno. .

Ach, ja k ie  straszne przede mną stanęło życia w idmo.

Wałęsam się po ulicach za pracą, całk iem  na duchu stargany. 
Bo żyć bez pracy to gorzej niż u rąk ka jdany,
Każdy się na nędzarza patrzy: to jest bezrobotny.
I  każdy się śm ie rte ln ie  wzdryga, bo to los sromotny.

Gospodarz z m iną groźną wchodzi w  swoją m isję 
Zapłać lokatorne, bo ja k  nie to dam ci eksmisję,
A  ja  cały drżę ze strachu i serce we mnie kołacze,
Bo już  lokatorne przeszło rok nie plącę.

Dzieci jeść wołają, a żona nie ma co do garnka wstaw ić, 
Złości sie na mnie, jesteś ojciec — powinieneś coś zarobić

I  wszystko się złości bo łaknące chieba,
A  ja  bez roboty  i nie mogę dać tego,
Co im  jest potrzeba.

S o s n o w i e c ,  dn ia 1 stycznia 1932 r.
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ZAREJESTROWANYCH BEZROBOTNYCH-

Gdy czytamy ten wiersz 
przechodzi nas dreszcz gro
zy. Taki-’ był los setek tysię
cy robotników pod „opieką“ 
dwóch burżuazyjnych kon
stytucji Polski przedwojen
nej.

Projekt naszej Konstytu
cji nie tylko mówi, że „pra
ca jest prawem, obowiąz
kiem i sprawą honoru każ
dego obywatela“ (art. 14), 
ale i gwarantuje prawo do 
pracy:

„prawo do pracy zapew
niają: społeczna własność 
podstawowych środków pro
dukcji, rozwój wolnego od 
wyzysku społeczno - spół
dzielczego ustroju na wsi, 
planowy wzrost sił wytwór

czych, usunięcie źródeł kry* 
zysów ekonomiczn>ch, li
kwidacja bezrobocia (art. 58 
pkt. 2).

To nie są ty lko  słowa.
W ciągu czterech la t 

(1948 — 1951) przyrost za
trudnien ia  w  gospodar
ce socjalistycznej wyniósł 
2.173.000 ludzi. Jesf w na
szym k ra ju  praca dla 
wszystkich. Rośnie nasza 
gospodarka narodowa. T y l
ko w  roku 1951 oddano do 
użytku 135 nowych obiek
tów  przemysłowych. Wraz 
ze wzrostem s ił w y tw ó r
czych wzrasta zapotrzebo
wanie na tysiące rąk do 
pracy. I dlatego raz na 
zawsze znikło straszliwe
w idm o bezrobocia. 0

"HA N i £8***

Znana aktorka dramatyczna. 
Irena Eichlerówna w  ro l i  bo
haterk i sztuki — pani Warren.

W tych okolicznościach M i
koła jczyk opisuje swoją ostat
nią rozmowę z C hurch ilem  
przed wyjazdem  do Polski.

. „M yś lę  —  m ów i C h u rch ill 
— że o tw orzy łem  nieco drzw i 
i la  Was... Myślę, że p o w in n i
ście skorzystać z te j o»statniej 
sposobności, aby nie ty lk o  wsu
nąć w  d rzw i stopę, ale i  całą 
nogę. Musicie wyjechać 1 mo
żecie liczyć na pomoc 1 w p ły 
w y  B ry ty jczyków  I A m eryka 
nów".

Tym  razem C h urch ill prze
mawia} w  im ien iu  obydwóch 
panów M iko ła jczyka — ame
rykańskiego i b ry ty jsk iego  
w yw iadu. M iko ła jczyk  w y je 
chał.

TO M ASZ A T K IN S

Druga cześć a rtyku łu  pt. 
„B liss Lane i  M iko ła jczyk  — 
w spóln icy zbrodni** ukaże się 
w jednym  z najbliższych nu
merów.

Bernard Shaw „P rofes ja  
pani W arren " Państwowy 
T eatr Współczesny w  
W arszawie. Reżyseria: W i
łam  Horzyca.

„B io rę  procenty od kap ita 
łu  ja k  każdy inny  ka p i
ta lis ta “ ...

(z I I I  aktu).

2 listopada 1950 roku  zm arł 
w  A n g lii w y b itn y  pisarz an
g ie lsk i — Bernard Shaw. Ca
ła jego twórczość — a nap i
sał bardzo w iele powieści, 
sztuk, a rtyku łó w  — skierow a
na by ła  groźnym  ostrzem 
przeciwko staremu, gn ijące
mu św iatu. Shaw — na prze
k ó r i.apaściom reakcyjnych 
w rogów  — nie ty lk o  demasko
w a ł istotę zakłam anej m o ra l
ności kap ita lis tyczne j, lecz 

. również oskarżał us tró j ka p i
ta lis tyczny, k tó ry  tę cyniczną 
m oralność rodził. S ztuk i ta 
k ie  ja k  „Szczygli zaułek“ , 
„C and ida", czy „P ygm a lion " 
w ystaw iane na scenach w  k ra 
jach kap ita lis tycznych  o tw ie
ra ły  oczy w ić lu  niezdecydo
wanym , w yw o łu jąc  wciekłość 
reakc ji i  obelgi przeciw  pisa
rzow i.

Shaw nie wyszedł Jednak w  
sw o je j twórczości poza g ra n i
ce postępu mieszczańskiego.
K ry ty k u ją c  ustró j k a p ita li
styczny pisarz nie p o tra f ił zro
zumieć konieczności rew o lu 
c ji społecznej, bał się te j re 
w o luc ji. Stąd w  sztukach Sha- 
wa nie znajdziem y przedsta
w ic ie la  klasy, k tóra jest gra
barzem kap ita lizm u  — świado
mego robotnika.

Mimo wszelkich ograniczeń 
ideologicznych Shaw zdawał 
sobie sprawę, że zgniły podły 
ustrój kapitalistyczny powi

nien i musi runąć. Stąd też 
bierze źródio w ie le sym patii i 
uznania pisarza dla ZSRR, dla 
genialnych rew oluc jon is tów  
Lenina i Stalina.

D ram aty Shawa m ają dla 
nas c.enną wartość zarówno ze 
względu na ich wysokie w a r
tości artystyczne ja k  i  na tre 
ści ideowe. Sztuki Shawa cha
rakterystyczne są swym  ła 
dunkiem  satyrycznym , celno
ścią i zwięzłością dialogu, do
b itną  i  nieraz groteskową cha
rak te rys tyką  osób.

Sztuki »Shawa stanowią 
rów nież jaskrawe, oskarży- 
cie lskie obrazy upodlenia czło
w ieka w  warunkach im peria 
lizm u/

„P ro fes ja  pani W arren " — 
to sztuka bardzo cha rak te ry 
styczna dla twórczości pisarza.
Z jednej strony jest jednym  
z najostrzejszych u Shawa 
protestów przeciw  cynicznym  
stosunkom kap ita lizm u, z d ru 
gie j s trony odb ija  wszystkie 
ograniczenia poglądów spo
łecznych autora.

*
W iw ia  W arren, młoda an

gielska dziewczyna była w y 
chowywana zdała od swojej 
m atk i. Płacono za je j naukę, 
przysyłano je j na bogate su
k ie nk i, ale k iedy dziewczyna 
ukończyła szkołę i m ia ła w re 
szcie zamieszkać razem z 
m atką, spytała ją  na wstępie: 

— A  ■ czy mama sądzi, że 
m ój sposób życia będzie m a
mie odpowiadał?

W iw ia  nie znałó swojej m a t
k i do tego stopnia, że nie w ie 
działa nawet skąd pani W ar
ren czerpie pieniądze na u - 
trzym anie. I  k iedy  poznała 
wreszcie źródła tych pien ię
dzy — postanowiła rzucić n ie
dawno odzyskaną m atkę! 

Dlaczego?
Oto okazuje się, że dochody 

pan i W a rre n  p łyną  z domów 
publicznych. Pani W arren i  
je j wspóln icy w erbu ją  bezro
botne, wynędznia łe dziewczę
ta, by następnie ciągnąć o- 
gromne zyski z p rosty tuc ji. 
T a k i jest zawód, taka jest 
profesja pani W arren.

Różne są rodzaje przedsię
b io rs tw  kap ita lis tycznych. B e r
nard  Shaw' pokazuje jednak 
na jbardzie j haniebny spo
sób kapitalistycznego zarobko
wania. A le  czyniąc tak, 
stwierdza, że w zasadzie każ
dy system wyzysku jest tak 
samo cyniczny, a to że pani 
W arren czerpie fundusze z

domów publicznych w  W ied
niu, Budapeszcie czy Bsukseli 
może ty lk o  szczególnie jb sk ra - 
wm uw yda tn ić  n iewoln iczą za
leżność w yzyskiw anych od 
wyzyskiwaczy.

W spólnik pani W arren s ir 
Georgćs C ro fts m ów i:

—* B iorę procenty od ka p i
ta łu ja k  każdy in ny  kap ita 
lista...

A  sama pani Warren-, s tw ie r
dza:

— G dybym  ja  tego nie ro 
biła, będzie to ro b ił k to  inny !

W  istocie: każdy wyzysk w 
każdym  kap ita lis tycznym  
przedsiębiorstw ie jest b liźn ia 
czo podobny. Zagadnienie po
ruszone przez Shawa b ije  ty l 
ko w  oczy swoją drastyczno
ścią. Pani W arren, k tóra 
sama przebyła ciężką, trudną  
młodość, zapomniała o wszy
stk im , k iedy staia się wspól
niczką w  gromadzie w yzysk i
waczy. Pani W arren nie po
t ra f i już zrozumieć swojej 
córki, k tó ra  bun tu je  się prze
c iw  cynicznemu zawodowi 
m atk i.

— Całe życie m arzyłam , że
by zostać porządnym  człow ie
kiem  — m ów i pani W arren i 
doprowadzając do ostateczno
ści założenia kap ita lis tyczne j 
m oralności tw ie rdz i, że prow a
dząc domy publiczne... poma
ga „b iednym  dziewczętom".

Dom publiczny — m ów i o- 
na — to „dużo lepsze miejsce 
dla kob ie ty  niż fa b ryka “ , gdzie 
ciężka praca fizyczna niszczy 
przedwcześnie siły.

W spólnicy pani W arren to 
ludzie albo nadzwyczaj cy

n iczni albo nadzwyczaj ogra
niczeni w  rozum ieniu z jaw isk 

S ir Georges Crofts, k tó re 
m u nawet W iw ia  rzuca p raw 
dę w  oczy: „Jest: pan typem 
pospolitego szubrawca!“ , głosi 
cynicznie zdanie, że „w  na
szym starym  rodzie (C rofts po
chodzi z rodziny io rdow skie j) 
jest jakaś instynktow na odra
za do tego co n iskie  i podłe" 
A le  m im o te j „od razy" Crofts 
nie waha się czerpać 35 p ro
cent od kap ita łu  wiożonego w 
ohydne przedsiębiorstwo.

Praed — d rug i przy jac ie l 
P W arren uważa, że nic go 
nie pow inno ’ obchodzić źródło 
zysków, ich charakter. To 
„p ryw a tn a  sprawa" w łaścicie
li. T ak i jest Praed — artysta, 
inżyn ier.

Wreszcie „czcigodny" pastor 
Samuel Oardner, k tó ry  pod 
szatą duchownych obowiąz
ków  stara się uk ryć  grzechy 
bu rz liw e j młodości, ale jesz
cze teraz p o tra fi się tak  upić, 
ze F rank (jegc* syn — cynicz
ny, z ło ty  m łodzian) może po
wiedzieć ojcu:

— N igdy jeszcze n ie  w idz ia 
łem pastora m nie j trzeźwym .

W iw ia  W arren odbija  w y 
raźnie od tego „zgranego" to 
warzystwa. Gorzka prawda o 
tym , ja k ie  są źródła dochodów
je j m atk i, a tym  samym je j_
W iw ii, d o tk liw ie  uderza dziew
czynę. T ak i C rofts poi ra f i po
wiedzieć je j cynicznie:

— Ono (Przedsiębiorstwo) 
zapłaciło za sukienkę, którą  
pani ma na sobie —

A le W iw ia  wychowana jest 
także w  środow isku mieszczań

skim. Je j m oralność jest mo
ralnością buntu jące j się ale 
ograniczonej, niespołecznej 
jednostki. Ideałem W iw ii jest 
mieszczański spokój, w łasny, 
da leki od ludzi kącik. W iw ia  
byłaby została z m atką, gdy
by pani W arren zgodziła się 
rzucie niecną profesję i żyć 
z zarobionych daw n ie j p ien ię
dzy. W iw ia  rzuca m atkę do
piero w tedy, k iedy  -zdumiona 
zadaniem dziewczyny pani 
W arren byn a jm n ie j nie zamie
rza zm ienić try b u  swego ży
cia.

W arszawskie przedstaw ienie 
„P ro fe s ji pani W arren " dosko
nale oddaje główne założenia 
autora. Rolę pani W arren w y 
konu je  wspaniale Irena E ich
lerówna. W każdym m omen
cie g ry  znakom ita akto rka 
oddaje wewnętrzne sprzeczno
ści pi W arren. Z jednej s tro 
ny  wulgarność, z d rug ie j 
s trony gorąca chęć przystoso
wania się do życia w „w y ż 
szych sferach" kap ita lis tycz
nego społeczeństwa.

Doskonałą charakterystyczną 
ro lę s tw orzy ł M ic h a ł’ M elina 
jako  Praed. Jego opanowany, 
koci — chciałoby się pow ie
dzieć sposób bycia repreżen- 
1uje sy lw etkę angielskiego 
dżentelmena, zdolnego do o- 
k  ropnych często rzeczy, ale 
nie tracącego nigdy „angie lsk ie j 
flegm y“ . Rola Praeda w  w y 
konan iu M e liny  to jedna z pa
m ię tnych kreac ji aktorskich.

L u d w ik  T a ta rsk i w  ro li pa
stora Samuela Gardnera s tw o- ' 
iz y ł postać człowieka o pod
w ó jne j m oralności — jednej 
dla „w ie rnych  owieczek“ , d ru 
gie j na „uży tek  p ryw a tn y ".

Nie na jzupe łn ie j słuszna w y 
daje się natom iast gra A. M i
koła jewskiego w ro li s ir Geor- 
gesa Croftsa. M iko ła jew sk ie 
mu nic udało się stworzyć sy l
w e tk i lorda, k tó ry  spokojnie, 
w  „b ia łych  rękaw iczkach" bie
rze udzia ł w  ohydnych spra
wach.

Scena zbiorowa z zakończenia sztuki.

Można sie zastanawiać czy 
słusznie została ustawioną ro 
la W iw ii. Odebranie dziewczy
nie przeżyć lirycznych  lep ie j 
coprawda wskazuje na je j e- 
goizm, ale za to pozbawia ją 
typowości m łodej, zakochanej 
dziewczyny. Czesław W ołłe ikó  
jako F rank G ardner w yda je  
się szarżować.

TADEUSZ STRUM FF



„Zw alczam y 1 zwalczać w inn iśm y n ih ilizm  narodowy
I zaprzaństwo kosmopolityczne, brak godności narodowej 
i  niedocenianie własnego dorobku, płaszczenie się przed za- 
chodnim  b lich trem , za k tó rym  k ry je  się pustka i bezpłod
no*;!;, za k tó rym  k ry je  się sprzeniewierzenie p ięknym  tra 
dycjom  k u ltu ry  zachodnio-europejskiej, tradycjom  Dantego 
i Szekspira, M o lie ra  i Goethego..."

Tak w roku zeszłym powiedział towarzysz B O LESŁAW  
B IER U T.

A jeśli sięgniemy do naszej przeszłości, do postępowych
1 patriotycznych tradycji naszej literatury, to zobaczymy, że 
najświatlejsi ludzie w latach tragicznych dla naszego naro
du, gdy samowola i anarchia szlachecka doprowadziła kraj 
do upadku i utraty niepodległości — namiętnie zwalczali 
i  ośmieszali os,trym piórem satyry „n ih iliz m  narodowy i za
przaństwo kosm opolityczne“ .

Pomyślałbyś czytelniku, że Astolf i Radost z komedii 
A l. F redry  „Cudzoziemszczyzna", w surdutach i spencerach, 
w pantalonaeh z pończochami, pap la jący  kiepską francusz
czyzną, przeplataną słowami włoskimi, angielskimi i nie
mieckimi — to zapewne jacyś niezdarni i wychuchani cudzo
ziemcy, którzy przez przypadek zapewne zapędzili się do

„d z ik ie j 1 barba rzyńsk ie j" Polski z „ku ltu ra ln eg o  Zachodu",
by zadziwić wszystkich „wykwintnymi“ obyczajami, kulturą 
i  ogładą?

Lecz niestety Astolf i Radost to autentyczna, złotomłodzie- 
żowa „bażanteria" szlachecko-magnackiego chowu, która 
z pogardą i lekceważeniem odnosi się do własnego naro
du, jego języka, tradycji i obyczajów.

Albo weźmy „F irc y k a “ , pióra Adam a Naruszewicza, świet
nego satyryka z końca XVIII wieku. Czyż nie jest to pierwo
wzór dzisiejszego bażanta — u którego fryzura, strój i ma
niery łączą się z nicością moralną, fałszem i obłudą?

Adam Naruszewicz, Ignacy K rasick i, Ju lian  Niemcewicz, 
Franciszek Zabłocki, A leksander Fredro w swej bogatej 
twórczości dali nam całą galerię zdemoralizowanych szla
checkich „mopanków “— pasożytów, żyjących z potu i krwi 
milionów chłopów pańszczyźnianych, trwoniących owoce ich 
katorżnego trudu w bezmyślnych hulankach, w grach 
w karty i rozpuście.

I gdy najlepsi synowie narodu polskiego — Kościuszko 
i K o łłą ta j, M ick iew icz i Le lew el czerpiąc natchnienie z wiel
kich ideałów Wielkiej Rewolucji Francuskiej, głosili hasta

wyzwolenia narodowego i  społecznego, Astolfy, Radosty
1 „fircyki" swym postępowaniem dem obillzow ali naród.

My dziś, w Polsce Ludowej, walcząc z bezmyślnym m ał
powaniem wszystkiego, co obce i wsteczne, w  ku ltu rze  za
granicznej, szanujemy i  głęboko cenim y ogólnoludzki doro
bek nauki i kultury, k tó ry  dał św iatu nazwiska Leonardo 
da V inc i i M ichała A n io ła , Newtona i Faradaya, Byrona 
i Dickensa, Balzaca i Stendhala, Gogola 1 Tołstoja, Zolę 
i Maupassanta. Nasz patriotyzm i  p ro le ta riack i internacjo
nalizm wypływają z głębokich i humanistycznych założeń 
marksizmu-leninizmu, k tó ry  uczy jednakowo cenić dorobek 
i osiągnięcia wszystkich narodów.

Z fragmentów opublikowanych poniżej widzimy, że 
współczesna „bażanteria“ ; hołdująca „amerykańskiemu sty
lowi życia", rodowód swói wywodzi z najbardziej wstecznych 
tradycji szlacheckiej „cudzoziemszczyzny".

I niechaj cięte słowa naszych mistrzów satyry będą prze
strogą dla tych, którzy idąc haniebnymi śladami swych szla
checkich praojców, bezmyślnie naśladując „amerykański styl 
życiS". staczają się na pozycje zaprzaństwa i pogardy dla 
własnego narodu.

(z „Cudzoziemczyzny“ Aleksandra Fredry)
Scena I V  a k tu  l

JULIA, ZOFIA, ZDZISŁAW, RADOST, ASTOLF

(Radost w  surducie, pod spodem spencer ') i rów n ie i  ptintalony  
i  pończochami; chustka grubo zawiązana. Nalega trochę na nogę 
t laską się czasem podpiera, Astolf  zupełnie ubrany, jak, Radost).

RADOST
(idąc naprzeciw Astolfa l podając rękę)

Buon giorno!
ASTOLF

Bon Jour, mesdames.
RADOST

(obracając się przed idącym Astolfem)

Patrz, mój surdut nowy.

ASTOLF
(z uśmiechem spojrzawszy z boku)

Niezły.
(Przysuwa z hałasem krzesło do Zofi i ,  siadając)

Cóż, corńtesse Julie, usta] dziś ból głowy?
(Nie słuchając odpowiedzi i wyciągając się na krześle) 
Panna Zofia zawsze piękna jak nadzieja.

RADOST
(na stronie; poprawia jąc surdut)

Niezły.
ASTOLF

/
(do Zdzisława z przyciskiem,)

Do nóg upadam pana dobrodzieja!

fiADOST
(przypatru jąc  się surdutowi Astolfa i swój poprawia jąc)  
Niezły! Taki jak jego. J

. ASTOLF
(do Zdzisława jednym zawsze głosem od początku sceny)

Pod stopki się ścielę.
JULIA

(cicho do Zofi i)
Nieznośny.

ZOFIA
(podobnież do Jul i i)

Prawda, czasem.
ZDZISŁAW 
(do Astolfa)

Na cóż słów tak wiele?
Na cóż się tak z językiem i z myślami biedzić?
Czyż po polsku, dzień dobry, nie można powiedzieć?

RABOST
Dobry dzień czy dzień dobry, twardo i nieładnie,
A w cudzych mowach, to z ust jak z procy wypadnie.
Bon jour, guten Morgen, good day; skarby, skarby, panie, 
Jak się masz? Ho w do you do? co za przywitanie?
Bądź zdrów: farewęil, farewell, krótko, węzłowato 
Farewell. Dobranoc: good night! good night! cóż ty na to? 
I tak wszystko w angielskim. Na przykład rzecz mała: 
Dziękuję ci: I thank you; a czułość wspanjała.
Farewell, 1 thank you, good night; ha, co za dźwięk boski, 
Ale już nie to, trzeba wyznać, język włoski...
Niemiecka od francuskiej uboższa jest mowa...
Tak więc francuska mowa wszystkich mów królowa.
To nie zaś w angielszczyźnie najmilszem się zdało,
Że niewyraźność wdziękiem, nawet sztuką całą:
Jeden stara się ukryć, drugi zgadnąć słowa,
Tak zawsze jest zabawa, choć nudna rożmówa.

ASTOLF
(ziewnąwszy)

Ach, mon cher monsieur Radost, i dobry Zdzisławie, 
Połóżcie też już koniec tej dzielnej rozprawie; * *
Co nam do takich rzeczy! Bogactwo języka 
Wszak z bogactwa kieszeni zupełnie wynika.
Twardy język i suchy, kiedy kieszeń pusta,
A z głodu posiniałe niewymownie usta.

(śmieje się głośno)

ZOFIA
(do J u l i i  cicho)

Co za koncept!
JULIA '

(podobnież do Zofii)

Nie mądry.

RADOST
Ależ, mon cher ami,

Nie możemy się zawsze zatrudniać fraszkami..
, (do Zdzisława)

Prawda?
(do Astolfa)

Potrzebne także czasem roztrząsienia 
I nad erudycją.

(do Zdzisława)
N‘est-ce pas?

ZDZISŁAW
Bezwątpienia.

RADOST
Wszak a literaturach sądzić jestem w stanie? 

ZDZISŁAW
Teraz i mniej znający daje swoje zdanie.

ZOFIA
(do Jul i i)

Co też nie wygadują!
ASTOLF

Widzę więc, że chcecie,
Bym zasnął, jak wczoraj pan...

RADOST
O... o... już, już plecie!

(do Zdzisława, uniewinnia jąc; się)
Takem był zasłabł koło drugiej po północy,

Że się wstrzymać od spania nie było w mej mocy.
ASTOLF

To nie wiem, czyś pan osłabł, czyś się nami znudził, 
Ale to wiem, chrapnął, ażeś się przebudził.

ZDZISŁAW 
(śmieje się głośno)

O, słabości niegodna! Noc przepędzić we śnie!

RADOST 
(uniewinnia jąc się)

Ależ bo byłem chory.
ZDZISŁAW 

Ależ bo tak wcześnie.
ASTOLF

Teraz dopiero Zdzisław powie nam kazanie:
Że śmieszne i szkodliwe długie w noc czuwanie,
Że nasze dziady, baby, prababy, pradziady 
Nie takie zostawiły dla wnuków przykłady:
Że póki z zagranicy nie przyszły zwyczaje

Szczęśliwe w swej prostocie były nasze kraje;
Nie znano co to miasta, co bezsenne gody,
Co zbytki w stolach, winach, ćo wykwintne mody, *
Aie siano, młócono i zjadano... (z przyciskiem) hreczkę. 

(śmieje się głośno)

1 ZDZISŁAW
Nie, Śazania nie powiem, lecz małą bajeczkę.

\,,W itaj — rzekł orzeł — żurawiu z podróży,
Twój powrót cieszy i wiosnę nam wróży,

Usiądź, żurawiu, na bliższych zagonach,
Powiedz, coś widział w cudzoziemskich stronach.

Ci, co tak daleko lecą,
Zwykle korzystają nieco!

I  z twojej pewnie będziem mieli łaski 
Nowe poprawy, nowe wynalazki:

Jak żywność chować,
Gńiazda budować,
Wroga unikać,

Jak się czubić... jak i zmykać"...
„Stój — przerwie żuraw — stój, stary gaduło 
Cóż ci się we łbie usnuło,
Źe się każdy trudzi lotem,
By was uczyć za powrotem.
Przeleciałem cudze kraje,
Bo tak nasze chcą zwyczaje,
A nie pó to, by się męczyć,
Wszystko śledzić, siebie dręczyć.

Lecz mądrze chodzę, rezolutnie krzyczę,
To umiem, tego uczyć ci się życzę, i
A  ooznasz wkrótce, że to wasze baśnie o..."

„Nie kończ! — orzeł wrzaśnie —■
Niech cię sępy porwą w sztuki 
Za te myśli i nauki!

Niech na nieszczęście do swych gniazd nie wraca.
Kto pamięć o nich na chwilę utrąca,
Kto niebaczny na przykłady 
Przynosząc z sobą pozbierane wady,
Zbiór tylko cudzych śmieszności nam stawi".
Ó, jakże wiele jest u nas żurawi!

■ ------------------------------------------------------------------------- «

H --------------------------------------------------------------------------------------------------- «

*) T y tu ł pochodzi od redakcji. 
‘ ) K u rtka .

\

sięgajmy do krytyki
Tndpusz flrpu nou ski

Po pomoc
Redakcja „Sztandaru M ło - 

’ dych“ i redakcje czasopism l i 
terackich o trzym ują  sporo l i 
stów od m łodych czyte ln ików  
lite ra tu ry . Są to najczęściej 
prośby o rozsądzenie sporów 
w  dyskusjach szkolnych, czy 
św ietlicow ych, na tem aty 
współczesnej lite ra tu ry . „Z  ja 
kiego właściw ie środowiska 
pochodzi Lucjan Rudnicki,  au
tor pam ię tn ików „Stare  i  no
tce“ . Trudno powiedzieć czy 
to środowisko zdeklasowanej 
drobnej szlachty, czy drobno
mieszczaństwa" — p y ta ją w  l i 
ście do „N ow e j K u ltu ry "  u- 
czennice szkoły w Bytom iu . 
Zagadnienia i pytania odnoszą 
się bardzo często do sprawy 
rea lizm u socjalistycznego w  
lite ra tu rze  radzieckie j i w  na
szej nowej lite raturze. L is ty  te 
zarówno dowodzą, źe wśród 
m łodzieży zainteresowania l i 
te ra tu rą  są bardzo żywe, że 
młodzież nie czyta książek 
współczesnych bezmyślnie 1 
bezkrytycznie, ale zwracają 

' zarazem uwagę, że. w ie le pro
blem ów — zwłaszcza ogól
nych problem ów rea lizm u so
cjalistycznego — wymaga w y 
jaśn ien ia  i  głębszego naśw iet
lenia.

N iedawno na półkach księ
garskich ukazały się dwa no
we zb iory krytyczne, dotyczą
ce zagadnień współczesne! l i 
te ra tu ry  — „Spór o rea lizm “ *) 
M e lan ii K ie rczyńsk ie j oraz 
„L ite ra tu ra  na prze łom ie" **)

Ryszarda Matuszewskiego,
książką wyróżniona Nagrodą 
Państwową w  r, 1951. C harak
te r obydwu książek jest różny. 
Szkice kry tyczne M elanii/tC ier- 
czyńskiej — poza k ilk u  cenny
m i om ów ieniam i powojennych 
książek lite rack ich  — głócynie 
poświęcone są teo rii realizm u 
socjalistycznego, zapoznają poi 
skiego czyte ln ika  z dyskusja
m i radzieck im i na tem aty o- 
gólno - lite rack ie  i w  'w ie lu  
momentach rozw ija ją  osiągnię
cia radzieckie j *m vś li badaw
czej. Natom iast „L ite ra tu ra  na 
prze łom ie" jest k ron ika  k ry ty 
czną ostatniego dwulecia l i te 
ra tu ry  polskie j, stanowi jakby  
ciąg dalszy książki tego same
go k ry ty k a  „L ite ra tu ra  po 
w o jn ie ".

Książka M e lan ii K ie rczyń
sk ie j wyrasta ła w  latach 1947- 
51 z zasadniczej w a lk i między 
realizm em  a burżuazyjnym i, 
schyłkow ym i k ie run kam i w 
naszej lite ra tu rze  powojennej, 
w yrasta ła  z zasadniczego „spo
ru  o rea lizm " no wojnie. D la 
tego pisarka szczególnie w iele 
miejsca poświęca w  swej książ
ce określeniu istotnych różnic, 
ja k ie  is tn ie ją  m iędzy lite ra tu ra  
burżuazyjną (realizmem k ry 
tycznym , naturalizm em  i  an ty - 
rea lis tycznym ! k ie run kam i w  
lite ra tu rze  mieszczańskiej), a 
nową, socjalistyczną lite ra tu rą  
(realizm em  socjalistycznym). 
Metoda pisarska jest zawsze

odbiciem  poglądu tw ó rcy  na 
św iat, wyrazem jego stosunku 
do w a lk i klasowej. Realizm so
cja lis tyczny iest metodą pisar
ską opartą o założenia m ate
r ia lizm u  dialektycznego i  h isto
rycznego, jest w yn ik ie m  czyn
nego udzia łu pisarza w  walce 
o socjalizm  i kom unizm.
• „Z m ys ł nowego — pisze 
Kierczyńska — um iejętność do 
s trze la n ia  i  w łaśc iw e j oceny 
k ie łku jących  dopiero, zarodko
w ych fo rm  rodzącej się nowej 
rzeczyw istości jest niezm iernie 
ważną cechą pisarza — socja
listycznego rea lis ty . W alka no
wego ze starym  jest n a jis to t
n ie jszym  mementem epoki bu 
dowania socjalizm u i kom uniz
mu... Realizm socjalistyczny 
ma do czynienia z rzeczyw isto
ścią zm ienia jącą się, przeobra
żającą s>ę z dnia na dzień.

N ie wystarczy tu na jbardzie j 
nawet wyostrzona zdolność 
w idzenia tego, co stało się fo r 
m acją typową, z grubsza b io 
rąc, na pewien okres czasu — 

\  rea lis ta  socjalistyczny nie speł
n i swego zadania jeżeli na 
dzień dzisiejszy nie po tra fi 
spojrzeć z pozycji ju tra , ten. 
n io  dostrzeże miejsca, ja k ie  ju 
tro  zajm ie zjaw isko, k tó re  dziś 
dopiero k ie łk u je “ .

A u to rka  przytacza przyk ład 
„S ta tku  Derbent" K rym ow a, 
k tó ry  powstał u początków 
stachanowskiego ruchu współ
zawodnictwa pracy i  przy go to-

*
w yw ał, w  świadomości radziec 
k ich mas pracujących, g run t 
do powszechnego zwycięstwa 
nowych socjalistycznych form  
pracy. W idzenie rzeczyw isto
ści w  je j rew olucyjnych prze
mianach. przodowanie ideowe 
lite ra tu ry , torow anie przez nią 
dróg ciągłemu rozw ojow i i po
stępowi. ocena zjaw isk z punk 
tu w idzenia p a rtii i rew o lu cy j
nego ruchu robotniczego — ty 
le oznacza postulat party jności 
w  lite ra tu rze  socjalistycznej. 
Szkice K ie rczyńskie j porusza
ją  jedno z głównych zagadnień 
m arks is tow skie j nauki o sztu
ce — stosunek sztuki do; rze
czywistości, p rze jaw y kosmo
polityzm u, jako bezkrytyczne
go k łan ian ia  się . zachodowi, 
rozpracowują szereg istotnych 
spraw rea lizm u socjalistyczne
go. Chociaż tematem prac M e
la n ii K ie rczyńskie j są zagad
nien ia  trudne, w yk ład  je j jest 
jasnym, zrozum iałym , p ięknym  
z ilustrow aniem  teoretycznych 
zagadnień realizm u socja lis ty
cznego, Zaciekawionem u ty m i 
zagadnieniam i czyte ln ikow i 
w a rto  udać sie po naukę do 
szkiców kry tycznych  , K ie r 
czyńskiej.

Książkę Matuszewskiego o- 
\ tw ie ra  obszerne studium, o 25- 
ie tn ie j drodze twórczej W łady
sława Broniewskiego, pioniera 
rea lizm u socjalistycznego w  poi 
skie j poezji w  latach przed
wojennych. K ry ty k  śledzi re 
w o lucjon izow anie się postawy 
poety od jego pierwszego to 
m iku  w ierszy pt. „W ia tra k i“  
t|o w ierszy wyrażających czy
ny. m yśli i  uczucia walczącej 
k lasy robotniczei w  noc gło
du, kryzysu, -faszyzmu '  do 
słynnego „Zagłęb ia Dąbrow
skiego" 1 „B a llad y  o Płaca

Wszystkie ilustracje na tej stronie wykonane zostały prze* 
J Skarżyńskiego. Reprodukujemy je z książki „B a jk i "  
Ignacego Krasickiego wydanej nakładem Naszej Księgarni.

Fircyk grzeczny kawaler, każdy mł powiada,

Znam go: je smacznie, pije dobrze, wiele gada,

A na czymże ta grzeczność Fircyka zależy?

Czy że mu dziwnym kształtem fryzura się jeży?

Czy że jak i wygwiżdże włoski kancik kusy,

Czy że winnymi pachnie cały spirytusy.

Na piętach się wykręca, lata jak sparzony,

Udając arlekina z lisimi Ogony?

Czy że się rozwaliwszy, drągal, na kanapie,

W przytomności’) zacniejszych jako wielbłąd sapie? 

Czy. że swą przed zwierciadłem piękność rozpościera, 

Cukrowe kartki pisze i sam je odbiera?

Czy że się w modne suknie óoraz Stroi ładnie, 

Gładko gra maryjasza *), gładziej karty kradnie; 

Bluzgą, co ślina niesie, nie ma w gębie tamy, 

Gorsząc młodzież niewinną i uczciwe damy?

Czy że z w ielkim rękawem, z buczną miną chodzi, 

Przymawia i przeprasza, łże i Judzi zwodzi;

Bierze wszystko na kredyt, a gdy mu dopiecze 

Pan dłużnik, incognito *) z miasta gdzieś uciecze? 

Czy że,.się sam powozi lub gdy zima stanie,

Trzaska biczem mizernie, usiadłszy na sanie?

A kiedy Fircyk grzeczny kawalerem takiem,
Któż będzie sowizdrzałem, głupcem 1 prostakiem?

') 'Przytomność — obecność 
*) Maryjasz — mariasz, gra w karty.
*) Incognito — nie poznany.
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T ea tra lnym ". W skazuje na
więź poezji Broniewskiego z 
tra d yc ją  polskie j poezji ro 
m antycznej i poezje socja lis ty
czną ,,I P ro le ta ria tu “  oraz ana
lizu je  w p iyw  poetyki n a jw ię k 
szego piewcy rew o lu c ji — W ło 
dzim ierza M ajakowskiego na 
twórczość autora „K om u ny  Pa 
ry s k ie j" . Z nakreślonego za
rysu 25-lecia poezji B ron iew 
skiego jasno wyn ika, że szczy
towe osiągnięcia poetyckie w ią 
żą się z okresami szczególne
go papięcia w a lk i klasowej w 
Polsce. Najwyższe m istrzostwo 
poezja Broniewskiego osiągnęła 
w  powojennym  „S łow ie  o S ta
lin ie “ , poemacie podejm ującym  
na jw iększy tem at współczesno
ści.

T y tu ł książki Ryszarda M a
tuszewskiego — „L ite ra tu ra  
na przełom ie“  wskazuje na 
g łów ny problem większości za
mieszczonych w n im  prac. W 
szkicach o poezji M ieczysława 
Jastruna, Tadeusza Kubiaka, 
W ik to ra  Woroszylskiego, w a r 
tyku le  „D rog i nowej prozy“ , w 
obszernej recenzji o „W ęglu" 
Scibora Rylskiego, w idzim y 
zasadniczy k ie runek przem iany 
współczesnej lite ra tu ry  po l
skie j , konkretne przejawy 
przełomu, ja k i nastąpił u nas 
m iędzy 1948 a 1950 rokiem. 
W  zestawieniu te j części zbio
ru  z a rty k u ła m i po lem izujący
m i z no-wymi u tw oram i Paran- 
dowskiego czy Ado lfa R udnic
kiego, w idać zasadniczy fro n t 
w a lk i o współczesny ternat. o 
upolityczn ien ie  lite ra tu ry , o re 
a lizm  socjalistyczny. K ry ty k i 
Matuszewskiego są naogół t r a f 
niejsze w  swych polemicznych 
wypadach, n iż w  analizie z ja
w isk  nowatorskich, gdzie k ry 

tyk  w yrabia sobie dopiero u - 
m iejętność wyboru zagadnień 
najważniejszych.

D0 om awianych tu ta j no
wych tomów prac kry tycznych 
nie należy oczywiście mieć sto
sunku bezkrytycznego. I w je d 
nej i w drug ie j książce zna jdu
jem y sądy sporne, podlegające 
dyskusji. W ostatn ich w łaśnie 
dniach w Zw iązku L ite ra tów  
Polskich odbyło się plenum  
poświęcone zagadnieniom k ry 
ty k i lite rack ie j, na k tó rym  a- 
nalizowano osiągnięcia, zapóź- 
nienia i bolączki k ry tyków . 
K ry ty k a  lite racka  odgrywać bę 
dzie u nas coraz., większą rolę 
w* procesie.rozwoju śoc.ialistvcz 
Bej lite ra tu ry , w zbliżen iu no
wych książek do czyte ln ików . 
„Spór o rea lizm “  i „L ite ra tu ra  
na przełom ie“  są k rokam i na 
drodze wprowadzenia w* życie 
tych odpowiedzialnych zadań 
k ry ty k i.  !

M łodzi czyteln icy, k tó ry m  l i 
teratura nasuwa rozm aite py
tania, pow inn i po pomoc się
gać do k ry ty k i lite rack ie j, gdyż 
uczy ona widzenia zasadniczych 
przem ian lite ra tu ry  współczes
nej, uczula czyteln ika na p ro
blem y ideowe i artystyczne, 
wyostrza spojrzenie na książ
k ę *  Redakcja „Sztandaru M ło 
dych", redakcje pism lite ra c 
k ich  pragną również znać op i
nie czytelników* o lite ra turze , 
przeto nie rezygnujcie także z 
p isywania do nich korespon
dencji o przeczytanych książ
kach.

*) Melania Kłerczydska — „Spór 
o realizm“ , PIW  1951 r. zł 9.

•*) Ryszard Matuszewski — „ U -  
teratura na przełomie", „C z y te ln ik “  
1951, zł 1S.



A LE Ż  to  praw dziw a 
chińszczyzna! — m ó
w im y, gdy nie może
my odczytać czyjegoś 

niewyraźnego pisma. Cóż do
p iero pow iedzielibyśm y, gdy
byśm y p rz y jrz e li sią praw dz i
wem u pismu chińskiemu...

10 L A T  N A U K I P IS A N IA  
I  C Z Y T A N IA

W ygląd zew nętrzny pisma 
chińskiego w yda je  się nam 
bardzo skom plikow any i zaw i
ły . Każdy znak ch ińsk i podob
n y  jest do jakiegoś dziwnego 
obrazka lub wzoru, w k tó rym  
tru d n o  dopatrzeć się podobień
stw a do jakiegoś przedmiotu. 
N ic  też dziwnego, ze nauka 
czytan ia i pisania po chińsku 
jest n ie ła tw ą sztuką, k tó re j o- 
panowanie wym aga dużego 
nakładu pracy. Trzeba 19 ia t 
s tud iów  dla osiągnięcia pozio
mu, stanowiącego podstawę 
tradycyjnego chińskiego w y 
kształcenia.

W  ten sposób o tw iera  /ślę 
książkę chińską.

Język ch ińsk i w yróżn ia  się 
tym , że nie ma w- ogóle a lfa 
betu. Każde słowo oznaczone 
jest odrębnym  znakiem  p isar
skim , a znaków tych jest tyle, 
ile  wyrażeń z k tó rych  składa 
się mowa. C h iński znak p isar
sk i nosi nazwę h ie ro g lifu  lub 
łdeogram n. W  języku  ch iń 
sk im  is tn ie je  w ie le  tysięcy 
ideogramów.

W  dawnych czasach z h ie 
ro g lifó w  korzysta ło  w ie le  na
rodów , np. Egipt, M ezopota
m ia . Obecnie jednakże uży
w a ją  ich jedyn ie  Chińczycy. 
N awet Koreańczycy i Japoń
czycy s tw orzy li ju ż  swój w ła 
sny alfabet. W  Chinach czy
nione b y ły  liczne próby up ro 
szczenia pisma, lecz żadna z 
n ich  nie doprowadziła do za
dowalających w yn ików . Ża
den z a lfabetów  chińskich, 
konstruow anych z w ie lką  sta
rannością i wynalazczością, a 
jednak m im o to  zbyt sztuczny, 
n ie  p rz y ją ł się w  powszech
nym  użyciu. Przyczyny tego 
szukać należy w  głębokim  po
w iązan iu  pisma obrazkowego 
(h ie rog lifów ) z całokształtem  
k u ltu ry  ch ińsk ie j. Chodzi o to, 
że h ie ro g lify  chińskie są waż
nym  łącznik iem  w  porozum ie
w a n iu  się pomiędzy sobą m ie
szkańców różnych p ro w in c ji 
chińskich, różniących się d ia 
le k ta m i językow ym i, obycza
ja m i, s tro jam i itp . M ieszka
niec Północy np. może zażądać 
w  K antonie czego dusza za
pragnie, je ś li ty lk o  p o tra fi 
nakreś lić  h ie ro g lif danego 
przedm iotu, m imo, że określa 
go inaczej brzm iącym i w y ra 
żeniami. Ta w łaśnie jednoczą
ca siła h ie ro g lifó w  nadała im  
taką  wartość, że oparły  się 
one wszelkim  próbom  re fo r
m y. chociaż k o m p lik u ją  p ro
blem  ośw iaty ludow ej. Obec
nie  wprowadzono pewną ilość 
uproszczonych znaków p isar
skich, k tóre można zapamię
tać bez większego trudu . D zi- 
slejsze gazety chińskie posłu
gu ją  się ilością 809— 1009 u - 
proszczonych ideogramów.

C Z Y T A M Y  OD GÓRY 
K U  D O ŁO W I I  OD STRONY

PRAW EJ K U  LEWEJ...
P rz y jrz y jm y  się teraz b liże j 

pism u chińskiem u. W idzim y tu
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wiersze położone nie poziomo, 
ja k  w  naszym piśmie, lecz p io 
nowo, biegnące, od góry bu do
ło w i i  od strony p raw e j ku  
lew ej, podczas gdy m y p i
szemy z lew e j ku prawej. 
Każda książka chińska za
czyna sie tam, gdzie nasza 
się kończy, wobec czego k a r tk i 
książki ch ińsk ie j należy od
wracać na prawo, nie zaś na 
lewo, ja k  u nas. W na
szym piśmie jeden w yraz od 
drugiego oddziela k ró tka  prze
rwa. Chińczycy nie rob ią tego 
w  ogóle Zdanie chińskie sta
now i ja k  gdyby c iąg ły  rząd 

.znaków pisarskich, k tó re  na
stępują po sobie bez przerw y. 
Z nak i pisma chińskiego nie są 
zupełnie podobne do li te r  na
szego pisma. Przede wszyst
k im  jest ich bardzo wiele. 
Przeglądając książkę chińską, 
rzadko k iedy spotka się je d 
nakowe znaki. Ła tw o  ponad
to zauważyć, że w  tekście d ru 
kow anym  każdy znak-p isarsk i 
za jm uje dokładnie jeden n ie 
w ie lk i kw a dra c ik  w  wierszu. 
N iektóre  znaki posiadają k ilk a  
stosunkowo prostych lin ii ,  w  
in nym  kw adrac iku  mieści się 
około 20, a nawet 1 w iecej 
drobnych splątanych ze sobą 
kreseczek. Ponadto h ie ro g lify  
chińskie posiadają bardzo 
m iękk ie  zarysy, co w yn ika  
stąd, że przez d ług ie  wnęki 
Chińczycy p isa li w łos ianym  
pędzelkiem i  tuszem.

H IE R O G LIF  —  TO
S A M O D ZIE LN E  SŁOWO

Tyle, je ś li chodzi o zewnętrz 
ny w yg ląd  h ie rog lifów . Teraz 
zapoznajm y się z zasadniczą 
osobliwością pisma chińskiego, 
a m ianow icie tym , że każdy 
h ie ro g lif n ie oznacza jakiegoś 
dźw ięku m ow y — ja k  to ma 
miejsce w  innych  językach — 
lecz caie pojęcie o tym  czy in 
nym  przedmiocie, z jaw isku , 
czynie — stanow i samodzielne 
słowo lu b  jeden z rdzeni w ie - 
losylabowego słowa. S łow n ik  
języka chińskiego posiada w ie 
le w yrazów  jednosylabowych, 
w yrazy zaś dw u lu b  w ie lpsy- 
labowe składa ją się z poszcze
gólnych sylab, z k tó rych  każ
da posiada odrębne znaczenie. 
Np, słowo „o jc iec“  b rzm i po 
chińsku „ fu c y ń “  — przy czym 
słowo „ fu “  oznacza „o jc iec“ , a 
,.cyń“  — znaczy „k re w n y “  i 
każda z tych sylab może być 
używana oddzielnie.

Podobnie brzm iące w yrazy
o różnym  znaczeniu, ja k  np. 
w  języku po lsk im  „ lu d “  i  „ ló d "  
spotyka się w  języku  ch iń 
skim  na każdym  k roku . L icz 
ba tych jednakow o brzm ią
cych sylab o zupełnie różnym  
znaczeniu jest o lbrzym ia . Ta
k ie  rów nobrzm iące słowa moż
na odróżnić w  piśm ie za po
mocą odrębnych h ie rog lifów .

P R ZE C IĄ G LE  —  „K U P IĆ ", 
SZYBKO  — „SPRZEDAĆ“ ..

C iekawe jest również, że sy
laby  te w ym aw iane są każ
da na swój sposób, śpiewnie, z 
dużym i różn icam i w  tonie. 
S łuchając np. w yraźne j m ow y 
ch ińsk ie j przez rad io , możemy 
zauważyć, że poszczególne sfo- 
w a w ym aw iane są in n ym  to 
nem, różnią się od siebie je d y 
nie tonem dźw ięku. Np. ch iń 
ska sylaba „m a j“  b rzm i zupeł
n ie  ja k  po polsku. Jeśli jednak 
w ym ó w im y ją  przeciągle, to 
nem zdziw ienia — będzie to 
oznaczało po ch iń s k u ' „k u p ić “ . 
Jeśli, natom iast w ym ó w im y to 
w  sposób szybki, oderw any i 
złym , n isk im  głosem — w ó w 
czas to samo słowo będzie zna
czyło po chińsku „sprzedać“ .

Jak z tego w idać, s łow nik 
języka chińskiego składa się 
ze słów, k tórych sens w  du 

żym  stopniu zależy od tonu, 
ja k im  się je  w ym aw ia . I  tu
w łaśnie dużą ro lę  odgryw ają  
h ie ro g lify , k tó re  w yraża ją  rów  
nocześnie dźw ięk słowa, jego 
tonalność oraz sens.

H IE R O G LIF  — „K O B IE T A “
H IE R O G LIF  — „U S T A “

Jak wiadomo, u wszystkich 
narodów  pismo powstawało w  
procesie rozw oju języka, po
zostając później ściśle z n im  
związane. To samo da się 
zaobserwować w  piśm ie ch iń 
skimi, k tó re  przed w ielom a ty 
siącami ia t by ło  pismem obraz 
kow ym , rysunkow ym . Z bie
giem czasu jednak rysunek 
przedm iotów, wyobrażonych 
przez h ie ro g lify  chińskie, od
biegł tak dalece od rea lis tycz
nego w yglądu tych przedm io
tów, że trudno  je  w  ogóle 
rozpoznać. Oto ja k im  zmianom 
ulegi h ie ro g lif oznaczający 
słowo „kob ie ta “ :

D a w n ie j Dziś

Podobnym zmianom uleg ł 
h ie ro g lif „us ta “ :

D aw nie j Dziś

1/4 część w szystkich m ieszkań
ców k u l i ziemskiej. Oczywiście 
mowa ustna tak  w ie lk ie j ilości 
lu d z i różn i się od siebie d ia
le k ta m i i wym ową. Każda p ro 
w inc ja  Chin, każde większe 
m iasto — Pekin, Szanghaj, 
K an ton  — posiada swój d ia 
lek t, k tó ry  częstokroć różn i się 
bardzo od innego. W  tym  w y 
padku więc, gdy m ieszkańcy 
różnych dzie ln ic i  p ro w in c ji 
n ie mogą się porozumieć m ię
dzy sobą, pismo chińskie oka
zuje się bardzo pomocne.

Dzięki Jednakowym h ie ro g li
fom  gazetę wydawaną w  P ek i
nie może czytać mieszkaniec 
Szanghaju i K antonu, M ukde- 
nu i Charbina, ponieważ h ie 
ro g lify  posiadają wszędzie to 
samo znaczenie, chociaż będą 
w ym aw iane inaczej. W  ten 
sposób je d n o lity  system p ra 
starego pisma chińskiego ze
spala cały w ie lo m ilion ow y  na 
ród ch ińsk i w  jedną w ie lką  
wspólnotę narodową.

<  T i

Chińskie przybory do pisa
nia: pędzelek, miseczka do tu 
szu, oraz b ry łka  twardego tu 
szu.

Jednakże przy is tn ie jącym  
systemie pisma is tn ie ją  ró w 
nież pewne trudności, ja k  np. 
trudność nauczania oraz pew
ne niewygody na tu ry  technicz
nej. Dotychczas np. nie udało 
się stworzyć maszyny do pisa
nia w języku chińskim . T ru d 
no bowiem  skonstruować 
wygodną k law ia tu rę , k tó ra  o- 
be jm owałaby k ilk a  ’ tysięcy 
znaków p isarskich pisma ch iń
skiego!

N ie ulega jednak w ą tp liw o 
ści, że w o lny  naród ch ińsk i w 
swoim  czasie pom yślnie roz
strzygnie również ten dość za- 
w ik la n y  problem.

opr. W. Smag.

0 łahie z „pożyczonymu sercem I psie z cudzą no(fĄ..ę

Metoda przeszczepiania organów
s d © f @ egzaimi

Skomplikowane i  n iezwykle ciekawe dla m edycyny i biologii są zagadnienia przeszczepianiu 
organów  — skupia ją one uwagę naukowców całego świata. Można bez przesady stwierdzić, że 
zagadnieniem ch iru rg i i  plastycznej lekarze za jm ują się tak długo, ja k  długo istnieje sama chi
rurgia.

Przeszczepienie czyli  t ransplantacja  — to przeniesienie organu, czy też części ciała na Inne 
miejsce tego czy innego organizmu. Znamy k i lka  rodzajów transplantacji , a więc przeszczepia
nie organizmu czy tkanki,  przeprowadzone na jednym osobniku (tzw. autotransplantacja), prze
szczepianie z jednego osobnika drugiemu  — z tego samego gatunku (homotransplantacja) i  wre
szcie— z jednego osobnika drugiemu  — z innego gatunku (het.erotransplantacja).

Podstawowe zadanie badań, i eksperymentó w, w  te j dziedzinie sprowadzało się przede wszyst
k im  do opracowania metod, pozwalających na usunięcie braków organizmu drogą wym iany  
poszczególnych chorych czy niedorozwiniętych organów na nowe, zdrowe.

Dzięki pracom badaczy ra 
dzieckich, uzbro jonych w  je 
dynie słuszny, przodu jący 
światopogląd m arksistowsko- 
len inow sk i przeszczepianie tk a 
nek przestało być fan tastycz
nym  wym ysłem , a stało się 
rzeczywistością.

A p a ra t do zszyw an ia  
naczyń  k rw io n o ś n y c h
Do rozw iązania tego proble

mu uczeni radzieccy w  odróż
n ien iu  do uczonych burżua- 
zyjnych, podeszli w  zupełnie 
now y sposób; g łówną , uwagę 
sk ie row a li on i na zapoznanie

Człowiek który policzył 
uporządkował pierwiastki

(W 45-tą rocznicę śmierci Mendelejewa*)

u:
Dla wyrażenia 

pojęcia „m ów ić, 
słowo“  C h iń 
czycy używ ają 
znaku. k tó ry  
składa się ze 
znaku oznacza
jącego „us ta “
z k ilkom a ja k  gdyby la ta ją 
cym i ponad n im  kreseczkamL

C iekaw y Jest rów nież u - 
k ła d  gram atyczny Języka 
chińskiego. Słowa chińskie 
nie posiadają odm iany ani 
w ed ług rodzajów  ani według 
liczb, nie m ają  d e k lin ac ji i  
kon iugacji.

C h iński system pisma Jest 
obecnie, ja k  wiadom o, na js ta r
szy z is tń ie jących na świecie 
systemów. Jak widać, jest on 
bardzo skom p likow any i  za
w iły . A b y  się nauczyć czytania 
i  pisania po chińsku, należy 
zapamiętać k ilk a  tysięcy h ie
rog lifó w . D la czytan ia np. ga
zety trzeba opanować 3—5 tya. 
h ie rog lifów . Pełne zaś s ło w n i
k i chińskie zaw iera ją  ok. 40 
tys. h ie rog lifów .

Z N A K I R O Z U M IA N E
PRZEZ 475.099.000 L U D Z I

Jak wspom niano na wstę
pie, Chińczycy czyn ili już  n ie 
jednokro tne próby stworzenia 
a lfabe tu  dźwiękowego, ale 
dotychczas bez rezu lta tu . Po
wodem tego by ło  dotychczaso
we rozbicie k ra ju . 'Is tn ie jący  
system pisma stwarza w  k ra ju  
dość dziwną sytuację. O ile  
np. w  każdym  in nym  k ra ju  
ludzie  um ie jący czytać mogą 
czytać każdy tekst, o ty le  anal 
fabeci nie są w  stanie czytać 
niczego. W Chinach sytuacja 
jest odm ienna: człow iek, k tó ry  
n igdy niczego się nie uczył, 
p o tra fi jednak trochę czytać. 
A na lfabeta  bowiem  zna tam  
k ilk a  h ie rog lifów , chociażby 
te, k tó re  spotyka na szyldach; 
dzięki tem u jest on w  stanie 
odczytać i zrozum ieć poszcze
gólne słowa i wyrazy.

Z d rug ie j s trony C h iny liczą 
475 m ilio n ó w  ludności —  czyli

'K Ł A D  periodyczny p ie rw ias tków  che
m icznych, o d k ry ty  przeszło 90 la t temu 
przez w ie lk iego  chem ika rosyjskiego, 
M endelejewa, stał się i pozostaje nadal 

drogowskazem dla badań naukowych w  dzie
dzinie chemii, fiz y k i, geologii, tech n ik i i  w ie 
lu  innych  nauk. Zasada periodyczności zna
lazła zastosowanie przy badaniach różnorod
nych /Zjaw isk przyrody. Rzadko zdarza się 
odkryc ie  naukowe, k tó re  oznaczałoby tak  
w ie lk i przełom  w  ppglądach człow ieka na 
przyrodę i  k tó re  n ie  ty lk o  ostałoby się 
w  św ietle  późniejszych zdobyczy nauki, lecz 

— nabra ło  nowego ogromnegoprzeciwnie 
znaczenia.

M endeiejew  sporządził 
tab licę w szystkich zna
nych w  ow ym  czasie 
p ie rw iastków  chemicz
nych, w  kole jności ich

^ ciężarów atom owych: u - 
s ta lił w ięź m iędzy p ie r
w iastkam i i  o d k ry ł pe- 

\ riodyczność zm ian ich 
\  w łaściwości — w  zależ- 
J ności od ich m iejsca na

tab licy . Przed odkryciem  
i  M endelejewa nie w ie- 
\  dziano ile  is tn ie je  w  
\  przyrodzie p ierw iastków ,
\  nie w iedzia ło  nic o ich 
\  w zajem nych związkach.
> N ie przypuszczano, że 
\  is tn ie je  coś wspólnego 
i  m iędzy błyszczącym zło- 
J tern a m atową, ła m liw ą  
i  siarką, m iędzy tru ją cym  
i  fluo rem  a nieszkodli- 
a w ym  bizm utem , 
i  W iosną 1869 r. w ie lu  rosy jsk ich  chem ików
> otrzym ało od M endelejewa rozprawę pt. 
J „P róba usystem atyzowania p ie rw ias tków “ , 
. k tó ra  posłużyła następnie ja ko  wstęp do na- 
f  pisanego przez M endelejewa un lw ersyteckie - 
? go podręcznika chem ii pt. „Podstaw y chem ii“ . 
* Tezy te j rozp raw y s tw orzy ły  podstawy współ

czesnej chemii.
M endeiejew  w ykaza ł w  swej tab licy , że 

wszystkie istn ie jące w  przyrodzie  p ie rw ias tk i, 
przedstaw iające pozornie tak  ogromną róż
norodność, tw orzą w rzeczyw istości h a rm o n ij
ny  system. U kład periodyczny M endelejewa 
nie ty lk o  usta la ł wzajem ną zależność che- 

$ m icznych i fizycznych w łaściwości p ie rw iaś t-

i ków , lecz pozwalał przew idzieć istn ien ie  no
wych, nieznanych jeszcze p ierw iastków , 
określa jąc z góry ich w łaściwości i  m iejsce 
na tab licy. I  rzeczywiście, opierając się na 
genia lnym  odkryc iu  rosyjskiego chemika, ba
dacze różnych k ra jó w  dość szybko o d k ry li 
wszystkie brakujące “ w  układzie  periodycz- 

ym  p ie rw ia s tk i — gal, skand, german i in.

U k ład  periodyczny M endelejewa pomógł 
uczonemu Ramsay‘ow i odkryć a r gnu, m ałżon
kom  Noddak odkryć ren. U k ła d  ten służył 
ja ko  drogowskaz dla F ryde ryka  i  Ireny Jo lio t- 
Curie, k tó rzy  po raz p ierw szy o trzym a li w  la -

:

bora to rium  p ie rw ia s tk i prom ieniotw órcze
craz uczonym rosy jsk im  W ernadskiem u 
i Fersmanowi, k tó rzy  postaw ili przed nauką 
zagadnienie zbadania losu atomów we wszech
świacie. Rozwiązanie, tego zadania wedle m e
tod współczesnej geochemii i  astrochem ii po
zwala odkryw ać w  przyrodzie zloza rzad
k ich i  rozproszonych p ie rw iastków , w y jaś
nia s truk tu rę  gw iazd ltd .

M endeiejew  b y ł nie ty lk o  w ie lk im  uczo
nym , lecz również w span ia łym  człow iekiem . 
Łączył on n iezw ykle  dobroduszne usposobie
nie i szlachetny charakter z szerokością ho
ryzon tów  m yślowych i  n iezw yk łą  w y trw a ło 
ścią w  dążeniu do celu. Poglądy społeczne 

M endelejewa ukszta łto
w a ły  się pod w p ływ em  
rosyjsk ich  re w o lu cy j
nych dem okratów. Pod 
ich w p ływ em  M endeie
je w  s tw orzy ł w łasny 
ideał nauki, k tó re j „p o 
siew“  — ja k  m ó w ił — 
m ia ł wzejść d la  „ lu d o 
wego żn iw a". 

Zainteresowania Men- 
delejewa, jako naukow 
ca b y ły  n iezw ykle w ie lo 
stronne. M endeiejew  
prow adził badania nad 
now ym i rodza jam i na 
wozów sztucznych, b ra ł 
udzia ł w  konstruow aniu  
pierwszych łamaczy lo 
dów, pow zią ł m yśl o bu
dowie ru roc iągu  n a fto 
wego, o frakc jonow anej 
desty lac ji ropy n a fto 
wej i  podziemnej gazy

f ik a c ji węgla; Jednocześnie b y ł on prekurso
rem  m eteorologii naukowej.

Spuścizna twórcza M endelejewa Jest ogrom 
na: obejm uje 431 prac wydanych drukiem , 
z k tó rych  2/3 poświęcone są zagadnieniom 
naukow ym  i  technicznym , a 1/3 —  to prace 
lite rack ie  i  podręcznik i naukowe.

Do niedawna ok ry ta  by ła  ta jem nicą droga, 
jaką  doszedł M endeiejew  do odkrycia perio 
dycznego uk ładu  pierwiastków*. Mendeiejew- 
przez wrodzoną skromność niechętnie o tym  
m ów ił. Dopiero przed rok iem  w  arch iw um  
U n iw ersyte tu  Leningradzkiego odnaleziono 
nowe dokum enty — brudnopis pierwszego 
szkicu uk ładu p ie rw iastków . Brudnopis ten 
świadczy o oryg inalności i samoistności ba
dań M endelejewa i  ca łkow ite j ich niezależ
ności od wszelkich poprzednich osiągnięć na 
te j drodze. F igu ru jącą  na tym  dokumencie 
datę 1 m arca 1889 r. można uważać za dzień 
w ie lk iego odkryc ia  Mendelejewa, dzień, 
w  k tó rym  na rodz ił słę periodyczny uk ład  
p ie rw iastków  chemicznych.

Cała postępowa ludzkość czci pamięć w ie l
kiego uczonego — ty tana  na u k i rosy jsk ie j
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Wędrujące
w  y s p y

T A K A  oto nazwę noszą 
wyspy Zachodu o -F ry -  
zyiskie. które od półno-  

co-zachodu odgradzają H o 
landie od pu rz l iw ych  fa l  
Morza Północnego.

Wyspy te, Te sel, V l ie -  
land, Terscheliing, Ąm e-  
land i szereg nieco d r o 
bniejszych  — tu kształcie 
półkola wynurza ją  się w  
pobliżu północnych w y 
brzeży lądu z fa l wdziera
jących się w ląd zalewu 
Suder-See. Wyspy te tnane  
są od dawna z tego, że po
woli,  lecz nieustannie zmie- 

i n ia ją  swe położenie i  „w ę 
d ru ją “  na wschód.

Pod niszczącym działa
niem morza wybrzeża tych 
wysp od strony zachodniej 
zmienia ją kształt l in i i  brze
gowej, a od strony wschod
n ie j dzięki gromadzonym  
przez fale piaskom powię
kszają swoje rozmiary. Je

dna z takich wysepek,
wysunięta na jbardzie j z ca
łego archipelagu na północ, 
w  ciągu 150 lat, od r. 1799 
do 1042 „przewędrowała“  
około 3 km w  k ie runku  na 
wschód. •

Morze zmywa urodzajną  
warstwę gleby, Zalewa pa 
stwiska i  ru jn u je  zabudo
wania. Na jednej z w ię 
kszych wysp  — Ameland  
— morze zniszczyło już k i l 
ka wsi. O fiarą rozszalałych 
bałwanów morskich padły  
obsiane pola. „K on sum u
jąc “  żyzną glebę, występu
jącą na zachodnim wybrze
żu wyspy Ameland, morze 
„ wynagradza“  wyrządzane  
przezeń straty  na wschod
n im  wybrzeżu wyspy przez 
gromadzone tam piaski, 
tworzące bezludną pus tyn
ną równinę.

^  i
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L in ia  brzegowa wyspy  
W e ln nd ,  leżącej nieco na 
południowo-zachód od w y 
spy Ameland, także uległa 
zmianie. W ciągu ostatnich 
trzystu lat morze pochłonę
ło niemal pół obszaru w y 
spy■

Natomiast największa » 
wysp archipelagu F ry z y j 
skiego — Tessel — w  okre
sie ostatn ich stu la t „p rze
wędrowała“  ponad 1,5 km  
na wschód.

Wyspy te stają się ro ra t
bardziej bezludne, gdyż 
mieszkańcy nie są w  stanie 
przezwyciężyć nacierające
go żyw io łu  morskiego.

Dotychczas w  Ho landi i  
nie przedsięwzięto żadnych 
środków, zmierzających do 
ochrony wysp przed fa lam i  
m orsk im i i do odbudowy  
lub zabezpieczenia is tn ie ją 
cych tam falochronów oraz 
do budowy nowych, m imo  
że archipelag Zachodnio-  
Fryzyjsk. i  stanowi is to t
ną, i  natura lną  barierę  
przed niszczącym działa
niem sztormów Morza Pół
nocnego.

Wulkan
- la tarn ia

morska

W REPUBLICE San Sal
vador /Amerylca Po
łudniowa) na brzegu 

Oceanu Spokojnego wznosi 
się w u lkan  Ir.elko, którego 
wysokość wynosi 2000 m. 
W ulkan ten wyróżnia się 
tym. że od chw il i  swego od
kryc ia  działa nieprzerwanie  
przez 200 lat. Wulkan ten 
co 8 m inu t regularnie w y 
rzuca z krateru k łęby pary ,

kamienie  t popió ł na w y 
sokość 300 m, bezpośrednio 
zaś z kra teru  w y lew a ją  się 
potoki lawy.

Marynarze żeglujący do 
A m e ry k i  Po łudniowej zna
ją ten wu lkan, gdyż służy 
on im  ...jako la tarn ia  m o r
ska podczas ciemnych nocy 
t rop ika lnych : rozgrzana,
rozżarzona lawa daje się w  
ciemnościach zaobserwo
wać z dużej stosunkowo  
odległości.

Chodzące ptaki
A F R Y K A f lS K IE  strusie, 

austra l i jsk ie kazunry  t 
z Połud- 
„k h c i"  z

emy, „na nd u" 
niosce j  Am eryk i ,
Nowej Zelandii  — oto 
przedstawiciele ptaków tzw. 
chodzących, f i la  ją  one sto-

runkowo długie kończyny,
a zanikające skrzydła są 
jedynie narządem szcząt
kowym.

Strusie, tępione bezlito
śnie ze względu na ich 
cenne pióra, mięso i  ja ja ,  
obecnie zachowały  się w  
dz ik im  stanie jedynie w  
pustyniach afrykańsk ich  i 
poniektórych miejscach po
łudn iowej A rab i i ,  w  dzie
w ią tych  puszczach A us tra 
l i i,  Nowe j Gwinei i  a rch i
pelagu Malajskiego; można 
je również, , aczkolwiek s 
trudem, spotkać w  pampo,- 
sach. A m eryk i  Południowej.  
W  ZSRR strusie ży ją w  re
zerwacie Askanja-Nowa.

Chodzące p t a k i ,—  to po
tom kow ie  dawno ży ją
cych gigantycznych ptaków, 
których ślady w postaci od
cisków kości i p iór znaleźć 
można w  Nowej Z e la n d i i ,1 
w  bagnach torfowych. Out 
da wno i w ym a r ły  gatunek 
ptaków żył w  północnej 
części Nowe i Zelandii,  m oż
na go było spotkać jeszcze 
w wieku. X IV .  Osiągały on«
2— 2,5 m wysokości. Cieka
we jest to, że ich k re w 
n iakam i nie są kazuary z 
Austra l i i ,  lecz po łudniowo
amerykańskie „nandu". Po
zwala to przypuszczać, że 
dawnie j Austra l ia  t Am e
ryka Południowa były po
łączone przez Nową Ze lan
dię przesmykami.

Najmniejszym potomkiem  
(wielkości kury ) nowoze
landzkiego ptaka „ moa",

ty jącego zresztą do dziś
w Nowej Ze land ii i  A u 
stra l i i ,  jest „ k iw i “ . Posiada 
on dosyć długie pióra, po
dobne do włosów. Dosko
nale zakryw ają  one szcząt
kowe skrzydła. „ K iw i "  —  
to p tak nocny. W dzień 
k ry je  się on w  norach ziem
nych, a dopiero z chw ilą  
nastania m roku  wychodzi 
na poszukiwanie żeru, k tó 
ry  stanowią różna owady.

Jeszcze 100 la t  temu p ta
ków „ k iw i "  było tak wiele  
w  Nowej Zelandii ,  że mię
sem jego mogły w  n iek tó
rych miejscowościach ży
w ić  się całe, proujadzące 
tam, badania, ekspedycje 
naukowe. Ale już na po
czątku X X  w ieku „ k iw i "  
zostały niemal całkowicie  
wytępiona.

się z b io log icznym i cechami 
organizm u i przeszczepianych 
organów, z przem ianą m aterii, 
z syntezą b ia łka  w organizm ie 
itp . Z drug ie j s trony badacze 
radzieccy udoskona lili techn i
kę chirurg iczno-operacyjną, 
zwracając specjalną uwagę na 
technikę nakładania szwu na
czyniowego. W te j dziedzinie 
dużym powodzeniem zakoń
czyły się prace znanych uczo
nych radzieckich — pro f.p rof. 
Bogoraza, W iszniewskiego i in.

Ważną zdobyczą radzieckie j 
techn ik i ch irurg iczne j, posia
dającą duże znaczenie dla 
przeszczepienia tkanek, jest 
wynaleziony przez laureata 
Nagrody S ta linow sk ie j W. F. 
Gudowa apart do zeszywania 
naczyń krw ionośnych. Jednak 
rozw iązania strony technicznej 
samej operacji, nie można je 
szcze uważać ża rozw iązanie 
całokształtu zagadnienia prze
szczepiania tkanek.

Naukowcy radzieccy m ają za 
sobą w iele osiągnięć w  dzie
dzin ie pom yśln ie przeprowa
dzanych eksperym entów na 
zwierzętach. Szereg doświad
czeń na psach przeprowadził 
G, M . Szpuga. Zw ierzęta z 
przeszczepionymi ne rkam i ży
ły  u niego po k ilk a  la t, p rzy 
czym organy przeszczepione 
fun kc jonow a ły  u n ich spraw 
nie przez cały ten czas. Żaden 
uczony burżuazyjny nie może 
pochw alić się tak im  osiągnię
ciem. Psy Eksnera i  U lm ana 
po przeszczepieniu n e rk i um ie
ra ły  natychm iast, a po podob
ne j operacji przeprowadzonej 
przez Carrena pies przeżył za
ledw ie 5 miesięcy.

A le  uczeni radzieccy nie o- 
gran icza ją  się do przeszczepia
nia  nerek. Dziesięć ia t  temu 
pro f. S in icyn przeprow adził z 
pom yślnym  w yn ik ie m  prze
szczepienie serca u żaby. N ie
k tó re  z tych zw ierząt ży ły  z 
obcym sercem przeszło rok. 
Następnym, wyższym etapem 
prac w  te j dziedzinie by ły  do-

m etody rentgenologicznych ob
serw acji naczyń krw ionośnych 
i  lim fa tycznych  żyjącego o r
ganizmu.

Operacja przeszczepiania 
kończyny, prowadzona przez 
Uczonych radzieckich polega 
na- tym , iż pod ogólną narkozą 
w  środkowej części b iodra psa 
przeprowadza się okrągłe roz
cięcie skóry, a następnie roz
cina się nerw y i p rzepiłow uje 
się kość, a na koniec — prze
cina się tętnicę i  żyłę biodra. 
Kończynę ca łkow icie  oddziela 
się.

P rzy pow ro tnym  przesadze
n iu  kończyny, kość łączy sie w  
m iejscu przepiłow ania spręży
stą p ły tką  z nierdzewnejącej 
stali, k tó rą  wprowadza się do 
kanału kostno-szpikowego. Na 
stąpnie zeszywa się m ięśnie i  
nerwy, nakłada się szwy na 
tętnicę i żyłę biodra i  w re 
szcie zeszywa się skórę.

R urka, k tó ra  iączy  kośc i
Zapro jektowana przez nas 

do łączenia od łam ków kości 
sprężysta ru rka  jest lepsza od 
no rm aln ie  stosowanych w ch i
ru rg ii sztyftów . W ynika  to 
stąd, że część wewnętrznej 
ścianki kanału kostno-szpiko
wego oraz sam kanał zostaje 
w o lny. Dzięki temu powstają 
w a ru n k i konieczne dla rege
ne rac ji szpiku kostnego, pod
czas gdy przy wprowadzeniu 
metalowego sztyftu  szpik nie 
regeneruje się. R urka nie w y 
w o łu je  żadnych zmian w  ota
czających tkankach i dlatego 
nie usuwa się je j ą pozosta
w ia w ew nątrz kości.

Zdjęcia rentgenowskie, prze
prowadzone bezpośrednio po 
operacji wykazały, że zeszyte 
naczynia zachowały w  m ie j
scu nałożenia szwu norm alną 
średnicę. To samo zdjęcie po
zwala na zaobserwowanie p ra
w idłowego rozmieszczenia prze 
p iłow anej kości b iodrow ej.

Po trzech m nie j w ięcej ty 
godniach zdjęcia ren igenow -
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Pies „B e ta “  w  sześć miesięcy po przeszczepieniu lewej, t y l 
ne j kończyny.

świadczenia pro f. O gniewa 1 
Demiehowa, prowadzone na 
zwierzętach c iep łokrw istych .

P rzeszczep ian ie
kończyn

Nowoprzeszczepione organy 
ja k  np. nerka, od razu włącza 
ją  się do ogólnego obiegu 
k rw i. Osiąga się to przez ze
szycie dw u podstawowych na
czyń krw ionośnych — 'tę tn ic y  
i  żyły. Tkanka n e rk i p rzy tych 
operacjach nie ulega żadnym 
uszkodzeniom i dlatego po
wstałe po operacji w a run k i 
zapewniają przeszczepionemu 
organow i norm alne zaopatrze
nie w  substancje odżywcze. 
Znacznie większe trudności 
powstają przy  przeszczepianiu 
np. ca łe j kończyny. Przy ta 
kie j. operacji przecięciu u le 
gają) w szystkie m iękk ie  tka n k i 
i  kości z o lb rzym ią  ilością 
nerwów, naczyń krw ionośnych 
itp . Zeszywa się przy  prze
szczepieniu ty lk o  większe na
czynia krw ionośne i  nerwy, 
drobne naczynia opa tru je  się 
ty lko , a naczyń lim fa tycznych 
bardzo drobnych nie zeszywa 
się w  ogóle. W yw o łu je  to na
tu ra ln ie  pewne zm iany w 
k rw io -  i lim fo -ob iegu  kończy
ny, A by  kończyna mogła nor
m aln ie  funkcjonow ać wszyst
k ie  te zm iany muszą zniknąć 
Wg. naszych obserwacji nastę
pu je to dopiero po 5—6 m ie
siącach po operacji.

Badając autotransp lantację  
kończyn psów (badania te 
prowadzone są w  Insty tuc ie  
C h iru rg ii A kadem ii Nauk 
ZSRR im. W iszniewskiego) po
staw iliśm y przed sobą nie ty l 
ko zadanie wykorzystania do
skonałej tech n ik i nakładania 
szwa naczyniowego, a!e ró w 
nie zadanie zastosowania ta
k ich metod, k tó re  pozw o liłyby 
na ob iektyw ne i naoczne zba
danie krw ioob iegu, regeneracji 
tkanek i  lim foob iegu w i prze
szczepionych kończynach. W 
pracach swoich zastosowali
śmy — p ie rw s i na świecie —

skie wykazały, że kość zaczęła
się zrastać. W końcu czw arte
go tygodnia pies zaczął n ie
znacznie poruszać przeszcze
pioną kończyną. Na 36 dzień 
po jaw iło  się uczulenie św iad
czące o działalności nerwów. 
Po 6 miesiącach dokonano 
kontro lnego zdjęcia reh ige- 
nowskiego, k tó re  wykazało, że 
grubość naczyń w  m iejscu ze
szycia jest bez zmian i k rw io 
obieg w kończynie nie uległ 
żadnym zmianom. Uczulenie i  
ruchy w  przeszczepionej koń 
czynie zostały ca łkow icie  p rzy
wrócone.

Uczeni bu rżuazyjn i, k tó rzy  
n ie jednokro tn ie  us iłow a li prze
prowadzić podobne operacje, 
nie osiągnęli żadnych pozy
tyw nych  w yn ików . PSy Goepf- 
nera, Carre la i G iit r i zdechły 
po przeszezepieniach, a Juanon 
zoperował psa, k tó ry  przeżył 
po tym  niew ie le  ponad 3 m ie
siące, przy czym kość u psa 
nie zrosła się, a kończyna nie 
w ykazyw ała  żadnych a k ty w 
nych ruchów.

Podsum owując w y n ik i ba
dań uczonych radzieckich moż
na powiedzieć, że u zw ierząt 
typu wyższego (psów) po ca ł
kow itym  odjęciu kończyny 1 
następnym je j przeszczepieniu 
po pewnych okresach czasu 
powraca całkow icie  uczulenie 
i funkc je  ruchowe te j kończy
ny.

O trzym ane przez nas w y n i
k i po tw ie rdzają wyższość przo
dującej nauki radzieckie j w  
rozw iązaniu problem ów auto- 
transp lan tac ji kończyn u zw ie
rząt. A k tu a ln y  problem  w spó ł
czesnej m edycyny zna jdu je  
praktyczne rozw iązanie w na
szym k ra ju , gdzie naukowcy 
otoczeni są opieką P a rtii i Rzą
du, pracują dla pokoju, d ia  
rozkw itu  i szczęścia swego na 
rodu.

P. N. M A Z A JE W  —
doktó r nauk medycznych 

P. M. CZEPÓW — 
kandydat nauk medycznych 

T łum . W. Ćz.



Będz iemy górnikami
Nasza redakcja  o trzym uje  sporo listów od m łodzieży górn i- cze, którego wysokość oczyw i-

czej. Piszą do nas uczniow ie węglowych Szkól Przysposobienia 
Zawodowego, piszą i ci, k tó rzy  skończyli już  naukę i pracują 
Jako k w a lif ik o w a n i górnicy. Większość tych lis tów  adresowana 
jes t w łaśc iw ie  do m łodzieży ca łe j Polski, a szczególnie do tych 
m łodych ludzi ze wsi i m iast, k tó rzy  w łaśnie decydują się ja k i 
w yb rać sobie zawód.

M łodz i uczniow ie SPZ 1 m łodzi górn icy szczegółowo opisują 
swoje życie i pracę. Z lis tów  ich w idać wyraźnie , że zżyli się 
Już z kopa ln ią  i że sobie cenią zaszczytną choć n ie ła tw ą pracę 
w  węglu, k tó ry  jest chlebcm naszego przemysłu.

— N ic zastanaw iajcie się zbyt długo — piszą autorzy lis tów  do 
m łodzieży — przyjdźcie  do nas do kopalń, potrzeba tu Waszych 
rąk  do odpow iedzia lnej pracy, k tó ra  musi być term inow o w y 
konana...

Ze swej strony zaznaczamy, że bliższych in fo rm a c ji o te rm i
nach trw a jących  przez cały rok turnusów  szkoleniowych w w ę
g łow ych Szkołach Przysposobienia Zawodowego udzie la ją wszy
stk ie  komendy d O SP.

Poniżej przytaczam y k ilk a  w y ją tk ó w  z nadesłanych lis tów .

Drodzy koledzy — pisze tow, 
Janusz Janowski uczeń SPZ Nr 
13 w Ludw ikow cu  pow. k łodzk i
— pragnę Wam opisać ja k  w y 
gląda m oje życie i praca w 
Szkole Przysposobienia Zawo
dowego. Otóż zaraz pierwszego 
dnia zostałem umieszczony w 
in ternacie , zna jdu jącym  się przy 
szkole. Tego samego dnia o trzy 
m ałem  rów nież cały przys ługu
jący  m i ja ko  uczniow i e kw ipu 
nek, a m ianow ic ie  um unduro
w anie  codzienne i odświętne.

Do szkoły chodzę dwa dni w  
tygodn iu , przez cztery zaś po
zostałe pracuję w kopa ln i w y 
konu jąc na razie lekkie, pomoc
nicze roboty. Nauka, a szczegól
n ie  p ra k tyka  w  kopa ln i są ba r

dzo interesujące, choć nie za
wsze łatwe.

...W szkole o trzym aliśm y bez
p ła tn ie  wszystkie potrzebne 
podręcznik i i zeszyty. W krótce 
po rozpoczęciu turnusu .zorgani
zowaliśm y kó łka samokształce
niowe, k tó re  pomajgają nam w 
osiąganiu ja k  najlepszych w y 
n ików  nauki.

W yżyw ienie mamy bardzo do
bre. M ieszkam y i jadam y w in 
ternacie, gdzie zna jdu je  się ta k 
że duża św ietlica.

Po pięciom iesięcznym kursie 
przejdziem y, ja k  m y to nazy
wamy, na „abso lw entkę“ . P ó j
dziemy pracować do kopa ln i ja 
ko  górnicy. Będziemy też pobie
ra li norm alne uposażenie gó rn i-

ście będzie zależała od jakości 
i rodzaju roboty. Po dwóch la 
tach „ab so lw en tk i" można prze
nieść się na inną kopalnię, albo 
jeś li się dobrze pracuje, iść na 
Techn ikum  Górnicze. Ja na 
p rzyk ład  postanowiłem , że będę 
sztygarem.

...Muszę powiedzieć, że jestem 
zadowolony z wybranego zawo
du i myślę, że jeszcze w ięcej 
m łodzieży niż dotychczas po
w inno  zapisywać się do SPZ. 
G dy będzie nas Więcej w k o 
paln iach, to 'szybciej w ykona
m y Plan 6 -le tn i, a tego chyba 
pragnie cala polska młodzież.

Podobny lis t, również m ów ią
cy o życiu w szkole górniczej 
napisał kol. Tadeusz Sawrasz- 
kiew icz, k tó ry  uczy się w SPZ 
n r 56 w Oświęcim iu.

Pisze on między innym i.

...N a jbardzie j byłem  ciekawy 
roboty pod ziemią, w kopaln i. 
Pierwsze roboty .¡akieśmy otrzy 
m ali „na dole" b y ły  ia tw e i po
legały wyłącznie na pomocy 
starszym górnikom . Teraz, po 
dwóch miesiącach p ra k ty k i w y 
konu jem y ju ż  w ie le  samodziel
nych prac. N iektórzy  koledzy 
p ra k ty k u ją  nv w ydzia łach me
chanicznym  i e lektrycznym , jitó -  
re również są w kopaln i.

M iędzy nam i są ju ż  i tacy: 
k tó rzy  w y ró ż n ili się ja ko  przo
downicy pracy.

Kończąc swój lis t kol. Sa- 
w raszkiew icz pisze: „...Drodzy 
Koledzy, przyjeżdżajcie do ko-
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M in is te rs tw o  PGR p o le c iło  u ka ra ć  
b iu ro k ra tó w  z O Z PGR Bydgoszcz

W  a rtyku le  pt. „In s ty tu c ja , 
do k tó re j k ie ru je m y zażalenia 
nie jest pocztą — lis ty  trzeba 
załatw iać, a nie przekazywać“
— pisaliśm y o „usp raw n ie n iu " 
ja k ie  zastosowała D yr. O kr. 
PGR w  Bydgoszczy. Oto od
b ito  na powielaczu wzór „u rzę 
dowego pism a" te j treści:

„N a Wasze pismo dotyczące 
lis tu  czyte ln ika  przesyłamy w y 
jaśn ien ie  Zespołu“ .

W naszym a rty k u le  został 
poddany ostre j k ry tyce  „sy  - 
stem“  sprowadzający pracę z 
lis ta m i i in te rw e nc ja m i do ze
ra, do przekazywania w innym  
skarg na n ich samych, a in s ty 
tuc ję  powołaną do rozpatrzenia 
spraw y — do poczty „przeka - 
żu jące j w  załączeniu“ . K ry ty 
kow aliśm y OZ PGR w  B yd 
goszczy za brak zainteresowania 
lis tam i i ważnym i, żyw otnym i 
sprawam i, poruszanym i w  l i 
stach i  zażaleniach.

M in is te rs tw o* PGR po przea
na lizow aniu  a rty k u łu  w  „S ztan
darze M łodych" skierow ało lis t 
do D yrekto ra  Okręgowego PGR 
w  Bydgoszczy. W  liście tym  
czytam y m .in.:

„W  zw iązku z a rtyku łe m  k r y 
tycznym  dotyczącym O kręgo
wego Zarządu PGR w  B yd
goszczy, k tó ry  ukazał się w 
„Sztandarze M łodych " M in i
sterstwo PGR zwraca uwagę na 
wskazany w  te j notatce nie
w łaśc iw y sposób za ła tw ian ia  
spraw, zażaleń i in te rw enc ji.

Sam fa k t przekazania zaża
lenia do D y re kc ji Zespołu, na 
k tó rą  au tor lis tu  do „Sztanda
ru  M łodych“  się żali — w ska
zuje na ca łkow ic ie  bezduszny 
sposób za ła tw ien ia  te j sprawy.

W zw iązku z tym  proszę ob. 
D yrek to ra  o wyciągnięcie kon
sekw encji służbowych w stosun
ku do pracow nika, k tó ry  spra
w y zażaleń i in te rw e n c ji za
ła tw ia  w  sposób sprzeczny z 
w yraźnym i przepisam i w yd a
nym i przez M in is terstw o.

Ponadto M in is te rs tw o  s tw ie r
dza. że form a za ła tw ian ia  tych 
spraw, a m ianow icie  przesy - 
lan ie  do redakc ji czasopism 
wzgi. innych in s ty tu c ji —  od
powiedzi zainteresowanych Ze
społów przy stereotypow ym  
form ularzu , odb itym  na po - 
wielaczu, dowodzi nie analizo

wania tych odpowiedzi przez 
O kręgowy Zarząd. Potw ierdza 
to bezkrytyczny stosunek O krę 
gowego Zarządu do spraw za
żaleń i in te rw enc ji.

W  zw iązku z powyższym p ro 
szę ob. D yrekto ra  o poddanie 
k ry tyczn e j analizie zarówno 
fo rm y  za ła tw ian ia  spraw za
żaleń i in te rw e n c ji w  O kręgo
w ym  Zarządzie, ja k  i stosyinku 
do n ich p racow ników  odpo - 
w iedzia lnych za te sprawy. O 
w yciągn ię tych wnioskach i za
ję tym  stanow isku proszę ob. 
D yrek to ra  zaw iadom ić M in i - 
sterstwo — G ab in e t.M in is tra  w 
te rm in ie  do dn ia 20 stycznia br.

D YR EKTO R
G A B IN E T U  M IN IS T R A "

Poza tym  M in is te rs tw o  PGR 
zaw iadom iło naszą redakcję, 
że w  zw iązku z a rtyku iem  w 
„Sztandarze M ło dych " — spra - 
wa w łaściwego stosunku do 
k ry ty k i,  lis tów  i a rty k u łó w  w 
prasie — poruszana była przez 
D yrekto ra  G abinetu M in is tra  
PGR na odpraw ie D yrek to rów  
O kręgów PGR.

= = / M  i l l / I E I
na dzień 7 lutego 1952 r.

(CZWARTEK)
Program  1 — na fa li 1322 m.
5.10 Koncert poranny, ti.olf 

Wszechnica Radiowa, 6.25. A ud. 
dla w si, 6.35 Pieśni o pracy, pr/.y 
jaźni i pokoju, 7.20 Muzyka roz
rywkowa, 7.50 Kalendarz Radio
wy, 8.00 Muzyka, 8.55 Aud. dla 
k l. V I i V II, 0.15 Muzyka symf.,
10.00 ,, Pociąg pancerny“  — ode. 
pow. W. Iwanowa, 10.20 Muzyka 
dla wszystkich, 11.00 Radiowy 
kurs języka rosyjskiego, 11.15 
Muzyka i aktualności, 11.45 Glos 
mają kobiety, 12.15 Muzyka, 12.3!) 
Aud. dla wsi, 12.45 Na sw ojską . 
nutę, 13.15 In form acje, 15.30 A udJ 
dla dzieci, 16.20 Popularne ludo
we pieśni francuskie. Ui.40 W ią
zanka pogodnych melodii, 17.15 
Wszechnica Radiowa, 17.30 Komp. 
Tygodnia — M. Karłow icz, 18.00 
Z kra ju  1 ze św iata, 18.20 „P o 
znajemy projekt K o nsty tuc ji“ ,
18.30 Muzyka. 18.45 Aud. dla wsi,
10.00 Lekcja języka rosyjskiego, 
10.20 Aud. dla m łodzieży, 20.30 
Piosenki radzieckie, 20.50 A rcy
dzieła muzyczne są dla w szyst
kich — aud. sł.-m uz., 21.30 Na 
fa li humoru i satyry. 21.45 Pieśni 
P. Czajkowskiego. 22.IM) ..Z b ie
giem W isły i O dry“ , 22.30 M u
zyka kameralna.

Program  II  — na fa li 367 m.

6.15 Pieśni polskie w wyk. M. 
D rew niaków ny, 6.50 Koncert Ork. 
M ando lin is tów , 7.20 Muzyka roz
ryw kow a, 7.50 Kalendarz Radio
wy. 13.30 Aud. dla kl. I i I I .  13.55 
Aud. dla k l. IV , ’ 14.15 Muzyka dla 
w v y s tk ic h . 14.50 Koncert Órk. PR 
p<wi dvr. TV Seredyńskiego, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.00 Wszechnica 
Radiowa. 16.20 Dziennik warszaw 
skł, 16.35 M tizrka  rozrywkowa, 
16.45 Aud. sportowa. 17.05 Odpo
wiedzi „F a li  49“ , 17.13 „O sta tn ie  
słowo należy do E g ip tu “  — re
portaż. ¡7.30 Muzyka, 17.40 Wszech 
nica Radiowa, 18.00 Dla każdego 
coś m iłego, 19.00 Radiowy Fx- 
prrs« W ieczorny, 19.20 Muzyka,
19.30 Muzyka i aktualności, 20.uo 
Koncert O rk PR pod dyr. A. Re
zlera. 21.30 ■,,Poznaiemy projekt 
K o n s ty tu c ji" , 21.40 U tw ory komp. 
radzieckich. 22.00 „P o lska  rewo
luc ja “  — fragm . ppw. K. B ran
dysa pt. ,,Tro ja  m iasto o tw arte “ . 
22.90 Muzyka polska, 23.00 Kon
cert kameralny.

#
¿’ ’ft-re f-O ć ig ,
M rO D Z lE Z s e n

W czwartek 7 bm. w audycji 
dla m łodzieży w program ie 1 
W arszawy usłyszycie o godzinie 
19.20 wiadomości z kam panii spra 
wozdawczo - wyborczej ZMP. re
portaż z przygotowań do H a r
cerskich Igrzysk Zimowych w 
'Viśle, oraz odpowiedzi redakcji 
audycji m łodzieżowych na lis ty  
napływające w zw iązku z. audy
cjam i z. cyklu  „Ś p iew am y u lub io 
ne p ieśn i“ .

7 LUTEGO 
Program  1

6.05 Wszechnica Radiowa 
-  kurs I 8.00 \u d 'r i ; ,  
szkolna dla klasy V f — VIF.

11.0U R a d io w y  ku rs  ię- 
zyka rosyjskiego dla zaawan 
sowanych. -  17 15 Wszech
nica Radiowa — kurs wslęp- 
Radiowy kur« języka rosvi- 
n \ \  — ls.ęo Povna fe n iv  pro- 
ic.kt K onstytuc ji -  19.on
sk ie ro  dla początkujących.
7  19.20 Audycja dla m ło 
dzieży.

Ś w ietlica  w  Zakładach Prze
m ysłu Jedwabniczego w  Gorzo
w ie  — jest tak  maia, że z t r u 
dem m ieści się w  n ie j dwadzie
ścia osób (ma 15 m kw a d ra to 
w ych pow ierzchni). Z na jdu je  
się Obok tk a ln i, w  k tó re j p ra 
ca trw a  n ieprzerw anie dzień i 
noc, w ięc s tuko t maszyn zagłu
sza każde słowo. Jej ca łkow ite  
wyposażenie stanow i stół i dw ie 
ław y.

ZM P -ow cy, k tó rych  w  Za
kładach jest ponad 70. zmusze
n i są odbywać swe zebrania w  
halach produkcy jnych .

Pracy k u ltu ra ln e j nie można 
tu  prowadzić wcale.

Czyżby n ik t  n ie  stara ł się za
radzić te j sytuacji?

Co z rob ii w  te j spraw ie ak
ty w  Z M P -ow sk i i D yrekc ja  Za 
kładów?

Z M P -ow cy — ja k  zapewnia 
przew. ko ła  tow. Radziewicz — 
zw raca li się n ie jednokro tn ie  do 
d y re kc ji, prosząc, ażeby posta
rano się o nową św ietlicę. A  
dyrekcja? D yrekc ja  w  r. 1949 
złożyła wniosek do W ojewódz
k ie j K o m is ji Loka low e j, m ie
szczącej się jeszcze wówczas w  
Poznaniu, o przydzie len ie lo ka 
lu . Wskazała nawet próżne i 
odpowiednie na św ietlicę po
mieszczenie.

K om is ja  odpowiedziała na 
wniosek po roku. Loka lu  Za
kładom  Przem ysłu Jedw abni
czego nie p rzydzie liła , ponie
waż został on już  przydzie lony 
Przedsiębiorstwu G astronom i
cznemu.

Lo ka l ten do dnia dzisiejsze
go stoi pusty, przez nikogo nie 
zajęty, a sprawa św ie tlicy  w  
Gorzowskich Zakładach Prze
m yślu Jedwabniczego utknęła 
na m artw ym  punkcie.

D yrekcja  Zakładów  przed
s taw iła  sprawę św ie tlicy  w  
ORZZ-ecie w  Z ie lonej Górze, 
ale nie odniosło to żadnego 
skutku . Referat K u ltu ra ln y  w 
ORZZ nie uważał za konieczne 
zainteresować się św ie tlicą  w  
Gorzowskich Zakładach Prze
m yślu Jedwabniczego.

Sprawę św ie tlicy  przy Z ak ła 
dach , Przem ysłu Jedwabnicze
go rozw iązałoby na jlep ie j p rzy
dzielenie loka lu , o k tó ry  p ro 
wadzono już  starania w r. 1949. 
Lo ka l ten zna jdu je  się przy na
rożn iku  ul. Dąbrowskiego i K ra 
jo w e j Rady Narodowej w  Go- 

. rzowie.
S tw ie rdz ić  jednak trzeba, że 

dyrekc ja  Zakładów  i  ko ło  ZM P

Dzieje św ietlicy w Gorzowie

palń, czeka tu na Was dużo ro 
boty. W iecie chyba ja k ie  jest 
znaczenie węgla; jest on bardzo 
ważny dia naszego przem ysłu. 
Bez węgla nie m ie libyśm y ani 
trak to rów , ani nawozów sztucz
nych, ani samochodów.

A oto w y ją tek  z innego listu.
Kol. Józef Nowak, ładowacz 

z kopa ln i „D y m itro w " pracuje 
iuż jako  samodzielny górn ik. 
Pisze on: ....jestem wdzięczny 
łódzk ie j Kom endzie SP, że z je j 
pomocą dostałem się na szkolę 
górniczą. Do tej pory było  m i 
w życiu ciężko, byłem sam, bo 
moich rodziców zam ordowali h i
tle row cy w M ajdanku. Dopiero 
po skończeniu szkoły górniczej 
w Młoszowej, mam zawód, k tó 
ry  lubię. Zarabiam  nieźle, żyję 
sam dobrze i mogę jeszcze po
magać rodzeństwu. Przede 
w szystkim  zaś mam zadowole
nie, że jestem tak odpow iedzia l
nym  pracow nik iem  przem ysłu 
ja k im  jest gó rn ik ".

mm
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Ostatnio w  kopalniach „Jankow ice",  „ M ysłow ice", „W anda-Lech"  
oraz w  okręgach: Zabrze, Bytom i Katouńce odbyło się wręczenie  
sztandarów przechodnich i dyp lom ów honorowych  przodującym  
załogom polskiego przemysłu węglowego. Ńa zdjęciu: M in is te r 
Nieszporek wręcza dyp lom uznania Agnieszce Ledwoń, sortow-  

niczce kopalni „Dębieńsko”

Z  /  stołecznej narady przewodników drużyn

l a k  p r a c u ję  z  a k t y w e m  d z ie c ię c y m

zbyt mało w ys iiku  w łoży ły  w  
swe starania o św ie tlicę  — nie 
w yczerpa ły wszystkich m ożli
wości i środków.

W inę ponosi w  te j spraw ie 
rów hież i  Zarząd M ie js k i ZM P 
w  Gorzowie, k tó ry  znając sy
tuację — nie przyszedł ko łu  
ZM P przy Zakładach Przem y
słu Jedwabniczego z żadną po
mocą.

Jaskraw ym  dowodem b raku  
zainteresowania się sprawam i 
k u ltu ra ln y m i w  Zakładach Prze
m yślu  Jedwabniczego w. Gorzo
wie, jest rów nież fa k t n ie w y 
korzystan ia budżetu, przezna
czonego na w y d a tk i związane z 
pracą ku tu ra lną , a przekracza
jącego 1.000 zi.

P ieniądze te pooźna by io  w y 
korzystać na b r is to l i fa rby, 
potrzebne dos rob ien ia  gazetek 
ściennych, k tó re  ZM P -ow cy 
zmuszeni b y li kupować za w ła 
sne pieniądze. Za 1.000 zl śm ia
ło możną by ło  również urzą
dzić w ypożyczaln ię książek — 
nawet w  owej m ałe j zakłado
w e j św ietlicy.

Zaniedbanie spraw y ś w ie tli
cy w  Gorzowskich Zakładach 
Przem ysłu Jedwabniczego ja k  
również fa k t odebrania ś w ie tli
cy pracow nikom  Zakładów  
W łókien Sztucznych świadczy o 
zupełnym  lekceważeniu spraw 
k illtu ra lno -ośw ia tow ych  w  tych 
:ak:

Szkoła TPD I I  na M urano
wie, w k tó re j pracuję od l. IX .  
1951 r. stwarza m łodzieży do
skonałe w a ru n k i nauki. Odda
na została do użytku w k w ie t-  
tn iu  1951 r., budynek jest d u 
ży, przestronny, mamy ogrom ny 
ha ll z balkonem, gdzie dzieei 
mogą się bawić. M am y rów nież 
specjalną izbę harcerską, gdzie 
pracuje a k tyw  drużyny. Nasi 
harcerze to w większości dzieci 
p rzodow ników  pracy i rac jon a 
liza torów  — m ieszkańców p ię k 
nego m uranowskiego osiedla.

M oje pierwsze zetknięcie się 
z dziećm i wyg lądało bardzo 
prosto. K iedy pierwszy raz 
przyszłam  do szkoły od razu 
otoczyta m nie gromada dzieci, 
k tó re  zasypały m nie py ta n ia 
m i. „Co będziemy robić? Czy 
będziemy chodzić na wycieczki? 
Czy będziemy śpiewać?" — py 
ta li chłopcy i dziewczęta. Na 
w yścig i opow iadali m i o swo
je j dotychczasowej pracy w 
drużynie. Rozmowy tak ie  pow 
tarza ły się co dzień. Na ich 
podstawie m ogłam poznać czę
ściowo zainteresowania dzieci, 
ich u lub ione zajęcia i roz ryw k i. 
A le  moje poznawanie dzieci nie 
og ianiczaio się wyłącznie do 
indyw idua lnych  rozmów. Cho
dziłam  na różne lekcje, tam 
poznawałam zdolności i ,  stosu
nek do nauki m oich harcerzy. 
Swoje spostrzeżenia o n ie k tó 
rych specjalnie w yróżn ia jących 
się dzieciach uzupełn ia łam  roz
m ow am i z w ychow aw cam i po
szczególnych kias. W  m iędzy
czasie naw iązałam  rów nież ko n 
ta k t z rodzicami, co pozwoliło  
m i zobaczyć, ja k  harcerze p ra 
cu ją  i baw ią się poza szkołą, ja 
k ie  są w a ru n k i ich życia.

Po tym  wstępnym  okresie 
przystąp iłam  do p rzygotow yw a
nia w yborów  do rad. B y ł to 
bardzo ważny moment, k tó ry  
m ia ł zadecydować o powodze
niu  naszęj całorocznej pracy

Dzieci z całą świadomością 
w yb ie ra ły  do rad najlepszych 
koiegów, do k tó rych  m ia ły  zau
facie . Każda kandyda tu ra  była 
g run tow n ie  omawiana. I  ta k 'd o  
rady drużyny wszedł harcerz 
P oniem iński, dobry uczeń k la 
sy V II,  syn oficera W P „ i h a r
cerka M adejew icz z k lasy VIb, 
jedna z najlepszych uczennic 
te j klasy. Zostali również w y 
b ran i harcerze K lecha i O lszew
sk i — dobrzy uczniow ie i a k ty 
w iśc i w  pracy społecznej.

Pierwsze k ro k i now ow ybra- 
nych rad b y ły  bardzo nieśm ia
łe. Dzieci nie w iedzia ły, co i jak 
m a ją  robić, nie czuły się jesz
cze w  pe in i odpowiedzialne za 
nałożone na nich przez kole-

W i r s h i w a  S / . i t n i u
przewodniczka drużyny harcerskiej

gów zadania. Dlatego ja k  n a j
szybciej przystąp iłam  do po
działu pracy m iędzy członków 
rad, tak  aby każdy harcerz znai 
swoje obow iązki. Teraz każdy 
czionek rady czuje się współod
pow iedzia lny za pracę całości 
Harcerze walczą o utrzym an ie  
dyscypliny, w ie le spraw om a
w ia ją  wspóln ie z nauczycielam i 
na lekcjach wychowawczych. Na 
sze w n iosk i z zebrań rad prze
nosimy poprzez a k tyw  do wszy
stk ich harcerzy szkoły. W alczy
m y o to, aby ak tyw  harcerski 
byl zawsze przyk ładem  dla 
uczniów — to najprostsza, pod
stawowa, a zarazem na jba rdz ie j 
skuteczna fo rm a p rzekonyw a
nia. Na p rzyk ład  chcieliśm y, 
aby wszyscy harcerze przycho
dz ili do szkoły w chustach 
harcerskich. Okazało się w tedy, 
że nie wszyscy ak tyw iśc i je  no
szą. Na zebraniu rady drużyny 
om ów iłam  znaczenie chusty 
harcerskie j i  je j sym bolikę. 
Dzieci zrozum iały, że nosić czer
woną chllstę to zaszczyt, a je d 
nocześnie jest to zobowiązanie 
do tak ie j postawy, k tó ra  uspra
w ied liw ia  je j noszenie. Rada 
drużyny podjęła uchwałę, że 
harcerze p o w in n i nosić chusty 
nie ty lk o  na uroczystości, ale 
również na każdą zb iórkę i  w 
codziennej pracy. Na d rug i 
dzień po ogłoszeniu uchwały, 
cały a k ty w  przyszedł do szko
ły  w chustach — przyk ład  po
dzia ła ł — dziś caia szkoła m ieni 
się od czerwonych chust h a r
cerskich.

W ażijym  mom entem  w  pracy 
jest budowanie au to ry te tu  rad 
harcerskich. A u to ry te t ten uda
ło się nam zdobyć przede 
w szystkim  dzięki wzorowej po
staw ie naszych aktyw is tów . 
Przyczynia się do tego również 
zainteresowanie uczniów  każ
dym  wydarzeniem  w  szkole. D u
że znaczenie m ają narady a k ty 
w u w  naszej izb ie harcerskie j 
— w szystkie dzieci są ciekawe, 
o czym tam  się m ów i, co po
stanow iono nowego.

Izba harcerska jest ja kb y  
sztabem rad. T u ta j decydujem y 
o wszystkich sprawach druŻ3’ - 
ny. W izbie zna jdu je  się sztan
dar i po rtre t bohatera d ruży
ny — Feliksa Dzierżyńskiego.

Każdy harcerz wchodząc do 
izby staje na baczność i sa lu tu 
je  — oddając cześć ■sztandaro
w i i bohaterow i drużyny.

N ieraz myślę, ja k  trudno b y 
łoby prowadzić pracę bez sze
rokiego ak tyw u  dziecięcego. 
W szystkim i pracam i k ie ru ją  r a 

dy. Ja staram  się ponr&gać, pod
suwać ciekawe fo rm y, ukazy
wać perspektywę pracy. Nie za
niedbuję również k o n tro li p ra 
cy w  toku je j w ykonyw an ia  — 
to bardzo ważny element, dzie
ci w idzą, że ich pracą ktoś się 
in teresuje, czują się odpow ie
dzialne za je j ja k  najlepsze w y 
konanie.

Na zebraniach rad m ów im y 
o życiu drużyny i je j członków, 
uczym y się wspóln ie nowych, 
ciekawych rzeczy. W spólna p ra 
ca zacieśnia w ięzy przy jaźn i 
wśród aktyw u , wspólne poko 
nyw an ie  trudności wzm acnia je 
go silę.

Okres w akac ji z im owych po
kazał m i przyw iązanie dzieci do 
szkoły i drużyny. Dzieci z. ca
łym  poświęceniem pe łn iły  dy
żury w  czasie noworocznych 
uroczystości, k tó re  TPD zorga
nizowało w  naszej szkole dla 
dzieci całej Warszawy. Nie byio 
w ypadku, aby ktoś nie p rzy 
szedł, czy nie w ykona ł pow ie
rzonego m u zadania. W  te j p ra 
cy w y ró ż n ili sie szczególnie tacy 
ak tyw iśc i — członkow ie rad. 
ja k : Dąbrowski, Senator, A rto - 
n ic k i i w ie lu  innych.

Praca w  d rużyn ie  rla je m i 
dużo radości, m im o iż nieraz 
zdarzają się niepowodzenia. Z 
każdym  dniem  jednak widzę, jak  
z moich harcerzy rosną nowi, 
dzie ln i, radośni ludzie.

IN S T R U K T O R
Już od trzech miesięcy 

prawie , mieszkańcy Z ie lo
nej Góry obserwują dz iw 
ne zjawisko. Może nie tyle 
zjawisko, ile „z jawę’’ . W 
każdy w to rek  bowiem, w  
godzinach popołudniowych,  
pędzi u l icam i  m iasta w  
k ie runku  Szkoły Przyspo
sobienia Zawodowego n r  23 
jakiś  dziwaczny człowiek.  
Ubrany jest on w wełniane,  
sportowe dresy, na nogach 
ma kolczatki <pantofle  do 
biegów), z szyi i z ramion  
zwisają mu na długich  
sznurowadłach dw ie pary  
rękaw ic bokserskich, z k ie 
szeni wysta je  dysk, (p raw
dz iwy o l im p i jsk i dysk), w  
jednej ręce ma oszczep, a 
w d rug ie j  p i łkę do gry. 
Opis postaci nie by łby  m o
że jeszcze pełny, gdyby nie 
dodać, że „z jaw a"  ta jest 
owinięta do pasa w  siatkę.

Już z samego ty lko  w y 
glądu nie trudno domyślić  
się, że człowiek ten jest 
sportowcem. 1 to nie byle-  
ja k im  sportowcem. Jest on 
m ianowic ie  ins truk to rem  
sportowym ze Szkoły Przy
sposobienia Zawodowego n r  
23 z Z ie lonej Góry. A  śpie
szy na zajęcia gimnastycz
ne do wspomnianej szkoły, 
gdzie już  od 3 miesięcy 
bezskutecznie oczekuje go 
młodzież.

Ins t ru k to r  dobiegając do 
szkoły zwalnia kroku, szyb
ko skręca w  boczną uliczkę 
i  m i ja jąc  cichaczem szkol
ne boisko wypełn ione „po 
brzegi" młodzieżą, wbiega 
do gmachu. Wpada ja k  
bomba do kancelarii , prze
kręca za sobą klucz w  zam
ku, i w tedy dopiero zaczy
nają się dziać prawdziwe  
dziwa...

Sprzęt zostaje szybko u lo 
kowany .pod piecem na po
dłodze. Ins t ruk to r  otwiera  
stoper, i  rozpoczyna bieg 
dookoła sali. Po k i l k u  m i 
nutach chwyta rękawice  
bokserskie, wiesza jedną 
pa rę  na stojącym  w kącie 
wieszaku, drugą wk łada  na 
ręce i rozpoczyna energicz
ny trening. Po pólgodzin-

n y m  ćwiczeniu pot zalewa 
skronie „pracowitego" in 
struktora .

boisku tymczasem 
zniecierpliw iona m ło -

Na
czeka 
dzież.

— A ja icam mówię, że 
szkoda czekać. On z pew
nością dzisiaj nie przyjdzie. 
Jak  zwyk le  zresztą. Chodź
m y  lepiej na miasto — m ó
w i  jeden z uczniów.

— Jak to nie przyjdzie  
—  odpowiada szybko inny. 
Przecież sam widzia łem go 
przed chwilą, ja k  pędził w  
stronę szkoły.

— A ja jednak twierdzę, 
że nie przyjdzie.

W kancelar i i  tymczasem  
in s tru k to r  ćwiczy zawzięcie 
postawę do rzutu dyskiem, 
a następnie do rzutu  kulą.

T ak  up ływ a ją  dw ie go
dziny, przeznaczone na g im 
nastykę dla młodzieży. Na 
boisku  nie ma już nikogo. 
Cześć uczniów snuje się 
bezczynnie po korytarzach  
in te rnatu , inn i pąszli na 
miasto. A ins truk to r?  I n 
s t ruk to r  zadowolony ze sie
bie wraca do domu.

*

Było nie było. Prawdą  
natomiast jest, że w  Szko
le Przysposobienia, Zawo
dowego n r  23 w  Z ie lonej 
Górze już od 3 miesięcy nie 
odbywają  się zajęcia g im 
nastyczne. Ins t ru k to r  prze
siaduje przez całe dwie go
dziny, przeznaczone w  każ
dy w to rek  na gimnastykę, 
w  szkolnej kancelarii . M ło 
dzież tymczasem ob ija  się 
po kątach w internacie.

K ie row n ic tw o  szkoły, o r 
ganizacja ZM P  t Mie ski 
Kom ite t  K u l tu ry  Fizycznej 
w in n y  czym prędzej zająć 
się sprawą owego „ in s t ru k 
tora sportowego" i  w yc ią 
gnąć w  stosunku do niego 
surowe konsekwencje -a 
karygodne lekceważenie 
swoich  obowiązków.

Wg korespondencji
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ZMP-owcy ze spółdzielni produkcyjnej,,Pionier“

walczą o obniżkę kosztów własnych spółdzielni
Spółdzielnia p rodukcy jna  „P io 

n ie r“  w  gromadzie D iugie Pole, 
pow. Gdańsk, powstała w  m ar
cu 1950 r. Większość ziem i, ja 
ką  ob ję ła spółdzielnia, s tanow i
ły  ugpry, lecz iuż w  d rug im  ro 
ku  gospodarki zespołowej i  ak
tyw n e j pracy m łodzieży spół
dzie ln ia cieszy się poważnym i 
osiągnięciami. D zięk i zastoso
w an iu  nowoczesnych maszyn i 
nawozów sztucznych, urodzaj 
zbóż b y ł dobry.

Spółdzie ln ia liczy obecnie 46 
członków, w  tym  22 Z M P -ow - 
ców. ZM P-owcy, pragnąc przy
czynić się do rozw oju spółdziel
ni, p rzekracza li wysoko pode j
m owane zobowiązania, w yko nu 
jąc  np. podczas akc ji żn iw ne j 
po 130 proc. norm y, a kol. K a z i
m ierz Bajać w ykonyw a ! pod
czas a kc ji żn iw ne j 150 proc. 
norm y.

Spółdzie ln ia ta poważnie prze-

kroczyła  plan sprzedaży zboża 
państwu.

W  spółdzielni is tn ie ją  dw ie 
brygady połowę, k tó re  współza
wodniczą ze sobą. Z M P -ow cy 
w yko nu ją  samodzielnie liczne 
prace budow lane i  remontowe, 
przyczyn ia jąc się tym  samym 
poważnie do obn iżk i kosztów 
w łasnych spółdzielni. Zbudow ali 
oni w łasnym i s ilam i kuźn ię  oraz 
oborę na 50 sztuk bydła, wykoń
czają rów nież dużą oborę na 
100 sztuk byd ła i  jeden dom 
m ieszkalny.

Na ostatn im  zebraniu Z M P - 
owcy pod ję li zobowiązanie 
zw iększyć wydajność pszenicy 
z ha o 3 k w in ta le  i żyta o Z 
kw in ta le .

Z M P -ow cy ze spółdzie ln i śel- i 
śle w spó łp racu ją  z tra k to rzys ta 
m i z PO M -u Cedry W ie lk ie .

T rakto rzyśc i przychodzą na ze
brania ZM P -ow skie  do spół
dz ie ln i i dzielą się doświadcze
n iam i, zbierają się wspóln ie w  
św ie tlicy , gdzie jest rad io i  
adapter i  urządzają tam  różne 
pogadanki, dyskusje i  śpiewy.

Przodującą brygadą w  P O M -ie 
Cedry W ie lk ie  jest I I  brygada. 
Brygada ta w ykonyw a ła  po 
150 proc. norm y, nawet w  n ie 
sprzyja jących w arunkach, w  
czasie suszy.

Przodują rów nież ZM P -ow cy 
z innych brygad, np. Edw ard 
Jaskólski, k tó ry  w ykonu je  200 
proc. norm y. kol. Kazim ierz 
K ram ek — 196 proc. norm y, kol. 
Ryszard K rup a  — 167 proc., 
kol. Tadeusz Czupryn — J40 
proc. norm y oraz w ie lu  innych.

Korespondent 
CZESŁA W  K U L C Z Y C K I 
Gdańsk

zakładach pracy. Odsuwanie 
pracy ku ltu ra ln o  - ośw iatowej 
na p lan ostatn i jest dużym  b łę 
dem. K ie row n ic tw a  tłumaczą 
swe zaniedbanie na tym  odcin
ku  — ca łkow itym  oddaniem  się 
p ro du kc ji, ale nie zastanaw ia
ją  się nad tym , ja k  w ie lk i 
w p ły w  na sprawy p ro d u kc ji mo 
że m ieć um ie ję tn ie  prowadzona 
praca ku ltu ra ln a . K ie ro w n ic 
twa zakładów pow inny dbać o 
to, by św ie tlice  zakładowe b y 
ły  należycie wyposażone i zao
patrzone w sprzęt św ie tlicow y, 
gry, gazety i książk i — na to 
każde przedsiębiorstwo posiada 
przecież specjalnie przeznaczo
ny budżet.

Natom iast zadaniem kó! 
ZMP-ows-kich jest — otoczenie 
specjalną opieką pracy t św ie
tlico w e j i zespołów artystycz
nych w zakładach pracy. Jedy
nie wspólna opieka roztoczona 
nad św ie tlicam i przez zakłado
we kola ZMP, dyrekc je  zakła
dów i Rady Zakładowe, zapew
nić może rozw ój pracy k u ltu 
ra lno-ośw ia tow e j.

B. C H M IE LE W S K A

K iedy  szybkość upadku stała się 
zbyt w ie lka , bardzo pow o li w y p ro 
wadziłem  maszynę z p ik i. B y łem  
w  samym pu łap ie  chm ur i lecąc 
wpadaiem  i wypadałem  na przem ian 
z ich puszystych kłębów. Na dole 
n ie  byio  jednak ani śladu ow ej po
rosłe j lasem rów n iny . D e filo w a ły  
tam  dług ie  i szerokie, podobne do 
zastygłych ciem nych fa l, nagie 
grzb ie ty. Zakom unikowałem  to S oł- 
tykow i.

— Weź pan półtora stopnia na 
wschód powiedział. — 1 co tam  
z pańskim  pelengiem? K iepsko go 
słychać.

M ia ł na m yś li sygnały radiowe, 
wysyłane autom atycznie przez moje 
radio, dzięki k tp rym  na pokładzie 
Kosmckr.atora rpóżna określić, gdzie 
zna jdu je  się samolot. Słowa in ż y 
n iera zan iepoko iły m nie nieco, gdyż 
i  ja  dosyć źle go słyszałem. O dbiór 
zacierały chw ilam i zakłócenia w  po
staci lekk ich  trzasków .. Zgodnie z 
poleceniem położyłem  safnolot w  le 
w y  w iraż i leciałem  tuż pod chm u
ram i, starając się nie trac ić  wyso
kości, żeby ogarnąć w zrokiem  zna
czniejszą przestrzeń. Nie by io  to 
ła tw e : co k ilkadz ies ią t sekund w pa
dałem w  chm ury, z k tó rych  w y n u 
rzałem  się, opuszczając maszynę w  
dół. Taka zabawa „w  chowanego“  
trw a ła  dosyć długo.

Nagle drgną łem : w  słuchawkach 
nie  rozlegało się już  ciche brzęcze
nie, wskazujące, że pracują na od
biorze. Dotknąłem  kon tak tu : b y ł 
wyłączony.

— K a llo , inżynierze Sołtyk? — po
wiedziałem . — Inżynierze Sołtyk?

Cisza. Pokręciłem  gałką regu la to
ra. Zatrzeszczaio raz i drugi. W tem  
ca iym i seriam i posypały się d iug ie  
i  k ró tk ie  trzaski. Chociaż nie, to nie 
b y ty  zw yk le  trzaski, ja k ie  sp raw ia ją  
w y ładow ania  elektryczne, ale rwące 
się wciąż zawodzenia, w k tó rych  t ra 
f ia ły  się nawet na poły m elodyjne 
frazy. P rzekręciłem  regu la to r dale j. 
G losy zn ik iy . Zhowu zacząłem w y 
w o ływ ać rak ie tę  N ie byio odpow ie
dzi. Zw iększyłem  prąd w lampach, 
ryzyku jąc , że je spalę Bez rezu lta tu .

S T A N I S Ł A W  L E M (40)

Skrót Dowieść! naukow o -tan tas tyczne i  o podróży na p l a n e t t  Wenus
Teraz nie patrzałem  ju ż  w  dół, lecz 
starając się .zachować spokój, kon
tro low a łem  w szystkie przewody. Po
cząwszy od la ryngofonu , k ro k  za 
k rok iem  sprawdzałem  połączenia — 
wszystko było  w  porządku, wszystko 
grało, ko n tro lka  anteny wskazywała, 
że sygnały idą w  przestrzeń, a je d 
nak rak ie ta  nie odzywała się. W y j
rzałem  na chw ilę  w  dół, żeby się 
zorientować, gdzie jest — i  zak lą
łem. Byłem  nad zalesioną rów niną. 
Form acje dziwacznych krzew ów  cią
gnęły się n ieskończonym i ław icam i 
W dal, ginąc pod n isk im i chm uram i, 
z k tó rych  padało mocne, b ia łe  św ia-

b
tło . Na dole śm igały dziwaczne 
kszta łty , ja kb y  pióropusze, festony, 
g rzyw y, m ieszały się ba rw y ciepłe 
i  zimne, seledyn, żółć, praw ie czar
na zieleń — dopraw dy to b y ł n ie 
z w yk ły  las. W  te j c h w ili nie m ia 
łem jednak ochoty zająć się n im  do
k ładn ie j. Znów  pow róciłem  do radia, 
znów sprawdzałem  połączenia — gdy 
w tem  przyszła m i m yśl, od k tó re j 
lód poszedł po kościach.

A  jeże li rak ie ta  zaatakowana, czy 
w  trag iczne j ka tas tro fie  zginęła i je 
stem tu  jedynym  żyjącym  człow ie
kiem?

To by ło  mocne. Przez k ró tk ą

chw ilę  oddychałem  głęboko, czując, 
ja k  pow o li ustępuje ohydne uczucie 
strachu. Potem zaciąłem żęby, raz 
jeszcze spojrza łem  na p łynący pode 
-mną las i  zastanow iłem  się, co robić. 
P a liw a  m ia łem  jeszcze na niespełna 
dw ie godziny lo tu . T len mógł m l 
wystarczyć na znacznie d łużej, na
w e t na d w a .d n i. Z żywnością było  
gorzej — ty lk o  trochę koncen tra tów  
i  dwa term osy z kawą. K rążyć aż 
do opróżnienia zb io rn ików  nie  m ia io  
sensu, bo szanse przypadkowego u j
rzenia ra k ie ty  w chm urach b y iy  
przy n isk ie j powłoce chm ur zn iko 
me. Natom iast, gdybym  w ylądow a ł, 
m ógłbym  i  popracować ko lo  radia 
(tak m yśla łem , choć nie łudziłem  się, 
że m i to dużo pomoże), i w  razie, 
gdyby rak ie ta  p rze la tyw ała  nad oko
licą. dać towarzyszom  znaki albo 
wzbić się za n im i w  powietrze. W y
dało m i się to najlepszym  wyjśc iem  
z sytuacji. Postanow iłem  w ylądo
wać; trzeba by ło  ty lk o  znaleźć od
pow iednie miejsce. Sam olotow i me
mu, k tó ry  b y ł zaopatrzony w  spe
c ja lne  k lapy  hamownicze, starczyło
by do lądowania z pięćdziesiąt m e
tró w  ja ko  tako rów ne j pow ierzchni. 
O bniżyłem  się. potem coraz bardzie j 
zacząiem go przyciskać do g runtu , 
aż wreszcie leciałem  na m in im a lne j 
szybkości n iem al nad sam ym i szczy
tam i drzew. Jakież byio  moje zdu
mienie, k iedy przekonałem  się, że 
nie b y ły  to wcale drzewa ani w  
ogóle żadne roś liny , lecz wysokie, 
niesamowicie ukszta łtowane n i to 
kryszta ły , n i to nacieki m ineralne. 
M ie jscam i grube, lite  ży ły  czarno- 
z ie lonkaw ej masy, ja k b y  oblane 
szkliwem , sp la ta ły  się wznosząc w 
górę krzaczaste pęki ogrom nych 
¡gieł. gdzie indz ie j sterczały ich pa l- 
czaste k ięby, ba ldachim y, bu lw y , ja 
kieś węzły  w ie loba rw ne j skaiy, po
łysku jące zimno ja k  lód. O tym , 
żeby posadzić tu maszynę nie było  
nawet m owy. Leciałem  więc prosto 
przed siebie, w nadziei, że m artw y  
las skończy się wreszcie i zwiększa
łe m  szybkość, aż docisnąłem rączkę 
gazu do końca.

d.c.n.



Wasze sukcesy w budownictwie socjalizmu
są naszymi wspólnymi sukcesami 

w  w a lc e  o p o k ó j
-  plszo robotnicy radzieccy do robotników polskich

W  roku ub. załoga huty „Ostro
wiec" nawiązała ożyw ioną ko
respondencją z hu tn ikam i ra 
dzieckimi z Nowotagiiska. W 
swych listach do robotn ików  
polskich hu tn icy  nowotagilscy 
przekazują im  cenne doświad
czenia z dziedziny szybkościo
wych wytopów , zapoznają z no 
wyml procesami produkc ji stali 
oraz wskazują m etody w a lk i o i 
obniżkę kosztów własnych. '

W  ostatnio nadesłanym przez I 
hutników nowotagilskich liście 
czytamy m. in .: „Listy Wasze : 
są nowym dowodem stale

wzmacniającej się przyjaźni i 
miłości narodów naszych kra 
jów.

Wasze sukcesy w budownict
wie socjalizmu są równocześnie 
sukcesami naszymi. Razem z 
Wami cieszymy sic z nich, gdyż 
są one wkładem w umocnienie 
obozu pokoju, któremu przewo
dzi W ielki Stalin“.

W dalszym ciągu lis tu  h u tn i
cy radzieccy pisztą o swoich 
sukcesach w  walce o realizację 
rocznych planów p ro du kcy j

nych. Donoszą oni m. in„ że 
wytapiacze hu ty  w Nowotagil- 
sku w ykona li w roku ub. po
nad 2 tys, szybkościowych w y 
topów, z czego czołowy w y ta - 
piacz. komsomolec Karp ienko. 
do dn ia 5 grudn ia — rocznicy 
socjalistycznej K o n s ty tu c ji, . wy 
konał roczny o!an, dokonując 
123 szybkościowych wytopów .

Jak podkreślają w swym l i 
ście robotn icy radzieccy sukce
sy te są w yn ik ie m  zastosowania 
stachanowskich metod pracy i 
przyswojenia metod szybkościo
wego wytopu stali.

Rada N arodow a
Przyjaźni Amerykańsko-Radziecktej
uczciła  roczn icę  S ta ling radu

REŻIMEM PRANKISTOW SKIM  
ZACH CA SIĘ...

...ambasador Stanów Zjednoczonych 
w M adrycie, G riffts . Oświadczył on. 
te  H iszpania frankistow  ska test wzo
rem dla wszystkich k ra ićw , stwierdza 
Jąc. że USA idą po tel same] politycz 
nei Unit rozwojowej co Hiszpania tran 
k:s*nwska. G riff is  stw ierdz ił dosłowno- 
te H iszpania wyprzedziła Stanv Zied 
noczone o 15 lat.

POMIMO BRUTALNYCH REPRESJI

...ze stronv władz ko lonialnych, pa 
tr lo c l tuniscy nada! wałcza przeciwko 
Im peria listom  francuskim . W- wielu 
m iastach trw a w' dalszym ciągu s tra jk  
powszechny.

W miastach Sonsse 1 FerrvvfVe u 
w oln iono z więzienia aresztowanych 
tam ostatn io  patrio tów  tnn lskicn. „ i l u  
m anite“  ocenia to iakn pierwsze zwv 
ciestwo ruchu narodowo-wyzwoleńcze 
go w Tunisie.

*1 TYS. PODPISÓW...
...pod Apelem Św iatowej Rade Po 

koju w idn ie le  na listach, które otrzy 
mai Ko lum biisk i Kom itet Obrona Po
koju. Pomimo terroru policyjnego 
ruch obrońców pokoju w Kolum bii na 
biera coraz większego rozmachu.

REZULTATEM PRZYJĘCIA...

...przez rząd Joszidy, wbrew woli 
narodu, separatystycznego trak ta tu  po 
kołowego i amerykańsko • japońskiego 
układu wojskowego -  fest re m iiita ry - 
zacfa Japonii, rozlokowanie się woi -k 
amerykańskich w Japonii, współpraca 
amerykańsko ■ iapońska w dziedzinie 
przygotowań woicnns ch oraz zakaz 
w ym iany handlowej z Chinam i. Na po 
siedzeniu plenarnym  lzhv Niższej par 
lamentu japońskiego deputowany ko 
m nnistvcznv, Nasikl. oświadczy! w 
Związku z tvm. że polityka wojenna 
prowadzi lud.notó pracującą do rutnv

W  ubiegłą niedzielę Rada N a
grodowa Przyjaźni Amerykańsko- 
iRadzieckiej w yda ła  w  Nowym  
jJorku bank ie t poświęcony dzie- 
‘w ią te j rocznicy rozgrom ienia 
w o jsk  faszystowskich przez A r-  

; m ię Radziecką pod S ta ling ra 
dem. Sala, gdzie odbyła się ta 
uroczystość, by ła  przepełniona 

T Przewodniczy! znany działacz 
¡¿społeczny, duchowny W illiam  
lllo w a rd  Melish.

S K ie ro w n ik  am erykańskie j de- 
jle g a e ji zw iązkowej, k tó ra  od- 
i w iedz iła  w  ubieg łym  roku  Z w ią - 
' zek Radziecki, m. in. m iasto 
I S ta ling rad  — Leon Strauss — 
i odczytał tekst lis tu  do przewod- 
, niczącego Rady M ie jsk ie j S ta
l in g ra d u .

„Na«'et po tylu latach kłamstw 
o Waszym mieście i o Waszym
narodzie — czytam y w zakoń
czeniu lis tu  — zachowaliśmy w 
pamięci bohaterstwo Arm ii R a
dzieckiej i Waszego narodu pod 
Stalingradem. Jesteśmy przeko
nani. że przy jaźń m iędzy W a
szymi narodam i a nam i zacieśni 
się bez względu na wszystkie 

| przeszkody, że p lany wojenne 
j zostaną udarem nione i że jed- 
| ność naszych narodów doprowa- 
! dzi do pięknego, szczęśliwego 
I pokojowego świata“.

Po przem ówieniach w zyw ają - 
! cych do u trw a len ia  przy jaźn i 
m iędzy narodam i Stanów Z jed 
noczonych i ZSRR, uchwalono 
teks t depeszy z pozdrow ieniam i 
do m ieszkańców S ta lingradu

W  ro k u  b ież.
Moskwa otrzyma

750 tys. m kw .
powierzchni mieszkalnej
W Moskwie odbyła się sesja 

Moskiewskiej Rady Delegatów 
Ludu Pracującego, poświęcona 
planowi rozwoju gospodarki ko
munalnej stolicy na r. 1952.

W r. 1951 oddano w Moskwie 
do użytku 735 tys. m kwadr, 
powierzchni mieszkalnej tj. o 
200 tys. m kwadr. więcej 
niż w 1950 r. Zbudowano i od- 
r: ontowano 1.390 tys. m 
kwadr. ulic. P ian in s ta lac ji ga
zowych w domach m ieszkal- 
rłyeh wykonany został z nad
wyżką.

Plan rozwoju, gospodarki ko
m unalnej M oskwy na rok 1952 

j przew iduje m. in. zwiększenie 
| tempa budownictwa komunal- 
j nego. O lbrzym ie sumy przezna- 
I czono na budowę moskiewskich 
; w ieżowców i nowych l in i i  me

tra  moskiewskiego. Pian na 
| rok 1952 przewiduje zbudowa
nie 750.000 m kwadr, powierzch
ni mieszkalnej. W br. otworzy 
sie 27 nowych szkól W ten spo
sób łączna liczba szkól mo
skiewskich osiągnie 618. Zbu
duje się 12 nowych szp ita li In- 

. stali cia gazowa doprowadzona 
zostanie do 30.000 mieszkań.

U NA

Rozszerza s!ę t  każdym^ dniem sieć b ib lio tek pu
blicznych. Są one bogato zaopatrzone w dzieła k la 
syków lite ra tu ry  polskie j 1 św iatowej, w dzieła nau
kowe. Korzysta z tych b ib lio tek młodzież, k tó 'a  
budzi w sobie tą drogą zainteresowanie nauką 
I ku lturą , kszta łtu je  *w o ją  postawę m oralną i po
lityczną

Cyniczne oświadczenie autora ustawy amerykańskiej 
.0 109 milionach dolarów

na dywersję i szpiegostwo
O sław iony Kongressman Ker- 

sten, autor ustaw y o wyasygno 
w an iu  ICO m ilionów  do larów  na 
finansowanie dyw e rs ji i szpie
gostwa w ZSRR i kra jach de
m okra c ji ludow ej, oświadczy) 
na kon fe renc ji prasowej, że w y
daje się dziesiątki milionów do
larów na cele przewidziane w 
ustawie przyjętej przez Kongres. 
..Rząd USA — pow iedział Ker- 
sten — poczynił już spore po-

[ stępy w realizacji planu“. K er- 
sten s tw ie rdz ił, że szczegóły pla- 

| nu muszą być utrzym ane w ta- 
I jem nicy. Dotyczą one pomocy 

dla aktyw n ie jszych w rogów  no
wego us tro ju  w  kra jach  wschód 

; nich oraz rozszerzenia nagonki 
propagandowej przeciwko tym  

j kra jom . Kersten zapowiedział 
M w o łan ie  specjalnej kon ferencji 
dla omówienia zagadnień zw ią- 

i zanych z rozszerzeniem „p la n u “

Sztandar
MtODYCH

Od 10 — 13 hm. odbędzie Się w 
Zakoparfem Spartakiada Zimowa 
Wojska Polskiego. Program Sparta
kiady przew iduje konkurencie nar
ciarskie. biegi na 1.3 km mężczyzn 1 
j 8 km kobiet, kombinację norweską, 
s la lom -gigant mężczyzn, slalom ko
biet. skoki, tu rn ie j hokejowy, zawo-

Od 10 do 13 bm. trw ać będzie  
Spartakiada Zimowa W ojska Polskiego

dy łyżw ia rsk ie  oraz w ielobój oficer j 
ski.

Spartakiada Wojska Polskiego 
zgromadzi najlepszych żołnierzy - i 
sportowców wszystkich Okręgów- j 
W ojskowych, wyłonionych na zawo- j 
dach e lim inacyjnych poszczególnych j 
okręgów.

Teoretyczne kursy żeglarskie w Szczecinie
W ykorzystując okres zimowy Sek- dzie, która leży nad pięknym jezlozim owy Sek

cja Sportów Wodnych l i g i  Morskiej 
w Szczecinie organizuje nowe sekcje 
oraz teoretyczne kursy żeglarskie w 
terenie. O statnio  powstała sekcja 
sportów wodnych przy bazie rybac
kiej w Świnoujściu, która posiada 
d »skonałe w arunki d!a rozwoju że
glarstwa.

Zorganizowano już teoretyczny kurs 
łeg la rsk l, na który zg łosiło  się w ie
lu rvbaków i pracowników  bazy.

Dużą aktywność wykazuje nowo- 
zorganizowana sekcja w Nowogar-

rem I posiada również dobre warun 
ki dia żeglarstwa.

Na teoretycznym kursie żeglarskim  
kilkadziesią t m łodych chłopców i 
dziewcząt przygotowuje się do «ezo 
nu letniego i praktycznego prz^szko 
lenia na Jeziorze. Zarząd okręgu I.. 
M. w Szczecin!., p rzygotow ał kilka 
lednostek pływających, które w nal 
bliższym czasie przekazane zostaną 
do dyspozycji sekcji w No w-ogar 
dzie.

O Puchar ZSRR w hokeju
W końcowych 

char ZSRR w 
32 druż\ nv. Spo 
dzie się ¡7 hm. 

Puchar ZSRR

rozgrywkach o pu- sk:m ro t g ry 
hokeju biorą u d zu ł po raz drugi
tkanie finałowe orlb*- szym zdohvv

w Moskwie. moskiewski
w- hokeju kanadyj- ry pokonał

— drużynę 1

tvrn roku

pucharu był zespól

finale m htrza  ZSRR

Konkurs
n a  k s ią żk ę

dla dzieci i młodzieży
o szko le

M inis te rstw o Ośw iaty ! Związek
Nauczycielstwa Polskiego przy współ 
udziale Insty tu tu  Wydawniczego 
...Nasza K s ięgarn ia " ogłasza kon
kurs o tw arty  na u tw ór literack i 
osnuty na tle najszerzej pojętego 
życia szkolnego.

U tw ór konkursowy może dotyczyć 
dowolnego okresu pracy szkoły, a 
m ianowicie: okresu obecnego, po w y
zwoleniu. okresu okupacji i okresu 
międzywojennego.

U tw ór może być napisany w fo r
mie: powieści, pam iętnika, zbioru no
wel. , opowiadań, szkiców itp . *

Rozpatrywane będą u tw ory dotych
czas n igdzie nie publikowane. Prace 
nadsyłane Winny b \\; opatrzone go
dłem. Nazwisko, im ię i adres autora 
należy załączyć w zaklejonej koper- 
ci-e.

Term in nadsyłania prac konkimso- \
wych upłvwa z dniem 1 5 września 
I>.*ń2 r. (W ażna1- data stempla pocz
towego). Adres: Ins ty tu t W ydawni
czy ..Nas-a K sięga rn ia ", W arsza
wa.- Sm ulikowskiego 4.

P rzew iduje się następujące na 
grody:

I 8.000 r ł. 
dwie II po 3.000 rł. 
trzy I I I  po 2.<v>0 zł.

Do utw orów  nagrodzonych lub 
zakwalifikow anych do druku In s ty 
tu t W ydawniczy ..Nasza K sięgarn ia " 
zastrzega sobie pie/wszeństwo.

Skład Sądu Konkursowego ogłoszo
ny będzie w term inie  późniejszym.

Z  b u d o w y

Slalingradzkies Elektrowni
W odnej

Na lamach dziennika „Praw
da“ ukazał się a rty k u ł laureata 

. Nagrody S ta linow sk ie j inż. Bo
rysa Szkundina — konstruktora  
potężnych radzieckich pogłębia- 
rek. poświęcony zagadnieniom 
hy.dromechanizac.il na w ie lk ich  
budowlach kom unizm u w  ZSRR.

Zbudowanie w  tak k ró tk im  
te rm in ie  gigantycznych elek
tro w n i -i kanałów  — pisze inż. 
Szkundin — byłoby niem ożliwe 
bez zastosowania najnowocze
śniejszej techn ik i. Doświadcze
nia wykazały, że ze wszystkich 
środków m echanizacji robót 
ziemnych na jw yda jn ie jsza jest 
hydromechanizaeja, t j.  zastoso
wanie maszyn, k tóre w ydobyw a
ją  i transportu ją  ziemię przy 
pomoeÿ niezwykie silnego s tru 
m ienia wody. W ZSRR skon
struowano nowoczesne elek
tryczne poglębiarki, tzw. „po 
ciski ziemne' .

Na budowie kanału Wołga — 
| Don pobite zostały wszystkie re
kordy świata w dziec in ie  hyd- 
dromechanizacji. Na terenie bu
dowy C im liańskiego systemu 
hydrotechnicznego w ciągu jed
nego sezpnu zakres robót ziem
nych w yn iós ł 30.000.000 m sześć. 
W tym  samym czasie naw ar
stw iono zaporę ziemną o kuba
turze ponad 25.000.000 m sześć

Przy budowie Stalingradzkiej 
Elektrowni Wodnej sposobem 
hydrom echanicznym  wykona się 
ponad 80 proc. wszystkich prac 
ziemnych.

Przy budowie Stalingradzkiej 
Elektrowni Wodnej sposobem 
hydrom echanicznym  wykona się 
ponad 80 proc. wszystkich prac 
ziemnych. Na terenie budowy 
Rujbyszewskiej Elektrowni Wo
dnej pracować będą nowoczes
ne poglęb iark i rzeczne typu 
„1000-80“ . Pog lęb iarki te w ydo
bywać będą i transportować o- 
koło 1.200 m sześć, g runtu  w 
ciągu' godziny.

„Młodzieży polskal W 
Tobie naród nasz w idz i  
swą przyszłość, w  Tobie 

[ pokłada całą swą ufność i 
j wszystkie nadzieje. Nie za- 
j wiedźcie n igdy tej ufności 

Przyswajajcie sobie skarby  
wiedzy i. światopoglądu na
ukowego. Walczcie bezli to
śnie z szerzycielami n ie 
uctwa, lenistwa, zacofania, 
demoralizacji... Bądźcie 
przodownikami nowych  i 
najszlachetniejszych idei 
społecznych — idei socja
lizmu! Czyńcie wszystko, 
aby torować swemu naro
dowi drogę ku szczęśliwej 
przyszłości!“

Tak m ów ił w orędziu nowo
rocznym nauczyciel 1 wychowaw
ca m łodzieży polskie j Prezydent 
Bolesław Rierul. Troska o m ło
dzież — |est ledną z głównych 
Irosk naszego państwa W na
szym kra ju  toczy sie walka o 
wychowanie nowego człowieka 

wszechstronnie wykształcone
go, uczciwego, Świadomego, o 
wysokiej kulturze, oddanego hez 
reszty (p raw ie  socjalizm u i po- 
koiu. Otworem stoi*'! przed po l
ska m tod/ieżą wszelkiego rodza
ju szkoły i wyższe uczelnie. Co
raz wlęcei m łodzieży zape łn i* 
Domy K u ltu ry, św ietlice, czylel 
nie 1 b ib lio tek i. Dobra, pożytecz
na książką siaie sie coraz bar 
dziel przyjacielem , towarzyszem 
i doradca młodego człowieka w 
Polsce:

A rtyku ł «2 projektu Konslytu- 
c il Polsklel Rzeczypospolitej Lu
dowej mówi m. in.. że: —
.....PRAWO DO KORZYSTANIA
ZE ZD O BtCZY KULTURY I DO 
TWÓRCZEGO U DZI At. U W ROZ
WOJU KULTURY NARODOWĘJ..
/  MM W M  AJ \  (O R A Z SZI RZI J: 
ROZWOJ I UDOSTĘPNIENIE 
LUDOW I PRACUJĄCEMU MIAST 
I WSI WYDAWNICTW’ KSIĄŻ 
KOWYCH I PRASY..."

U NICH..,

Jakże Inna Jest sytuacja m łodzieży w krajach ka
pitalistycznych. Władcy tych kra jów  chcą mleć 
m łodzież otępioną, zdem oralizowaną; o ciasnym 
i wąskim w idnokręgu myślowym. Bo taka młodzież 
jest im potrzebna I dlatego wciskają do rąk m ło
dzieży najgorsze wydawnictwa w rodzaju „D e te 
k tyw ó w ", „C om łcsów '", i Innego rodzaju podręcz
ników zbrodni I przestępstwa W ydawnictwa te 
kształcą przyszłych zbójów, morderców, gangste
rów 1 degeneratów.

W Polsce sanacyjnej droga na wyższe uczelni* 
byłaby przed n im i zamknięta, tak jak była zamkruę- 
ta dla Ich ojców. A dziś córkj robotników  MARIA 
W ASILEW SKA I BARBARA ZAJĄCZKOWSKA oraz 
synowie m ałorolnych chłopów BOLESŁAW GRO-* 
MADKA I STEFAN M USZOLIK są słuchaczami 
pierwszego roku prawa Uniwersytetu Warszaw
skiego.

Rośnie I wychowuje się w Polsce nowy. w y
kształcony, świadomy, m iłu jący ojczyznę i sprawę 
pokoju człowiek. Taka jest droga młodych obywa
te li Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

i W roku 1951 nakład książek 1 
broszur wydanych w Polsce Lu
ci »wej był sześciokrotnie więk- 
szy aniżeli w roku 1938 Posla- 
dnliśm y już około 4 tys. b ib lio 
tek. nie licząc blisko 2ó tys 
punktów bib liotecznych rozsla 
nych po całym  kra ju , w sto
sunku do I tys. b ib lio tek w Pol
sce sanacyjnej. Nakład prasy pol
skiej iest s iedm iokrotnie większv 
aniżeli przed wojną. Nakład 
książek jest obecnie cztery ra 
zy większy niż w Polsce sanacyj 
nej. jak to Ilus tru je  powyższy 
wykres.

...Tak więc projekt Konstytucji
potwierdza istn ie jący Już stan rze 

•czy oraz, zapewnia, że władza 
ludowa nadal« szczędzić nie bę 
dzie w ysiłków  nad podniesieniem 
poziomu ku ltura lnego obywateli 
Polski Ludowej.

Taki obrazek na ulicach Nowego Jorku Jest so- 

dzlennym zjaw iskiem . Do tego prowadzi młodzież 

m. In. zgniła  lite ra tu ra  burżuazyjna Takie są owo

ce burżuazyjnego wychowywania młodzieży*: Taka 

jest ta druga droga.

+

Działania wojenne 
w Korei

Ogłoszony 5 bm.. w  Fhenianie 
kom un ika t naczelnego' dowódz
twa koreańskie j a rm ii ludowej 
donosi, że oddziały a rm ii lu 
dowej, współdzia łając ściśle -k 
oddziałam i ochotn ików  ch iń
skich, kon tynuu ją  na wszyst
k ich  frontach w a lk i z naciera
jącym n ieprzyjacie lem . A ta k i 
n ieprzyjacie la podjęte 4 bm. na 
poszczególnych odcinkach fro n 
tu zostały skutecznie odparte 
przez wojska ludówe.

Z prowokacyjnego procesu przeciw autorom „Międzynarodówki zdrajców“
Sędziów francuskich nie obowiązuję przepisy prawne

— gdy  o s k a rżo n y m i są obroń cy  p o ko ju
Podczas wtorkowej rozprawy sądowej przeciwko postępowyrn pisarzom francuskim Rcnaud 

de Jouvenel i Andre Wurmserowi sąd ogłosił swą decyzję w sprawie wniosków procedural
nych obrony.
Grupa zdra jców  z k ra jów  

Europy W schodniej wytoczyła 
prow okacyjny proces o „ob ra 
zę czci“  wspom nianym  wyżej 
pisarzom postępowym po up ły 
wie roku od ch w ili pojaw ienia 
się książki Jouvenela pt. „M ię 
dzynarodówka zdra jców “ , do 
k tó re j Wurmser napisał przed
mowę. M im o że ustawodawstwo 
francuskie przew iduje, iż skar
gę o obrazę czci wdrożyć moż- 
na w  nieprzekraczalnym  te rm i
nie 3-ch miesięcy — sąd od
da lił wnioski obrony i posta
now ił rozpatrzeć skargę.

Jeden z obrońców oskarżo
nych adwokat Matarasso złoży! 
oświadczenie, w k tó rym  s tw ie r

dził: W książce Jouvenela, po
święconej demaskowaniu zd ra j
ców z k ra jó w  dem okracji ludo
wej, wym ienionych jest 150 o- 
sób. Z te j liczby jedyn ie 5 — i 
to po up ływ ie  roku — doszło do 
wniosku, iż autor książki dopu
ści! się wobec nich „obrazy 
czci“ . Z tych 5 w ycb fa ły  się z 
procesu 2 osoby, a m ianowicie 
Rumun Constantineseu i A lbań- 
czyk Abaz Kupi. K up i wczoraj 
tj. 4 lutego w yco fa ł swą skar
gę. A baz K up i przypuszcza, że 
uda mu się w ten sposób un i
knąć procesu. Matarasso zażądał 
zasądzenia Abaza Kupi na u- 
iszczenie 4 milionów franków  
odszkodowania za złożenie w

złe j wierze nieuzasadnionej skat 
gi.

Adw okaci oskarżycieli, jak 
również p roku ra to r sprzeciw i
l i  się wdrożeniu .postępowania 
sądowego przeciwko Abazowi 
K up i o 4 m ilion y  franków  od
szkodowania. Sąd jednak nie 
mógł odrzucić fo rm aln ie  przed- 
staw ione1 skargi i orzekł, że 
sprawa ta będzie rozpatrywana 
później „podczas om awiania 
istoty, procesu“ .

Następnie zabrał głos obroń
ca oskarżonych. F ourrie r, k tó ry  
zakom unikow ał, że rząd fra n 
cuski nie udzie lił w iz w jazdo
wych do F ranc ji licznym  św iad
kom z Polski, B u łga rii, R um u

n ii i A lb an ii, powołanym  przez 
Renaud de Jouvenel i  A ndre 
W urmsera. Świadkom obrony 
— powiedział F ou rrie r — nie 
wydaje się wiz. Tymczasem 
świadkowie oskarżycieli otrzy- , 
mują bez żadnych trudności 1 
bez zwłoki wizy.

W kon k lu z ji adwokat Four
rie r wskazał na konieczność 
odroczenia rozprawy do chw ili, 
w k tó re j św iadkow ie obrony o- 
trzym ają  możność zeznawania 
w sądzie.

Adw okaci, k tó rzy  reprezen
tu ją  oskarżycie li p rzec iw staw i
li się odroczeniu rozprawy, pra
gnąc w ten sposób un iem ożli
w ić św iadkom  obrony w ystą
pienie w sądzie. Sąd stanął po 
stronie oskarżycie li i postano
w i  kontynuować rozprawę.

_ ■ _ !**J łJ B
n r m

Przysięg&my na pamięć zamordowanych w Oświęcimiu«
23 nadal będziemy walczyć o sprawę, za którą oddała życie Daniel!® Casanowa

*w \*sł -

Na Międzynarodowe Spotka
nie b. Więźniów Oświęcimia
przybyła  do Polski lic /t.a  dele
gacja francuska. Najstarszym  
członkiem  te j delegacji jest Hia- 
cynthe Perini, m atka bohaterki 
francuskiego Ruchu Oporu, Da
nielle Casanowa, a najm łodszym  
— 19-letnia Jaqueline Delespi 
ney, która należy do Zw iązku 
Dziewcząt Francuskich (UJFFi. 
założonego przez Danielle. P rze
b y ły  one do Polski z dwóch od
ległych krańców  F ranc ji — p 
P erin i z K o rsyk i na M orzu

i Śródziem nym , a Jaqueline z
V illeparis is , małego miasteczka 
pod Paryżem. P. Perin i s trac i- 

I la w  obozie ośw ięcim skim  cór
kę Danielłe, a Jaąueline — 
ojca.

Tę starą kobietę, k tó re j tw arz
poznaczyło cierpienie, i młodą, 

■ pełną życia dziewczynę łączy 
! nie ty lk o  wspomnienie okropnej 
przeszłości. Łączy je  dużo w ię- 

! cej, łączy je  w iz ja  przyszłości 
j bez wojen, bez Oświęcim iów. W 
m łodym  i starym  sercu pionie 

I to samo gorące pragnienie po-

Hiacynthe Perin i (na lewo). matka Danielle Casanova, przy po
piersiu swej córki

ko ju , ożywia je  silna zdecy
dowana wola w a lk i przeciw  
wszystkim , k tó rzy  dążą do no
wej w o jny. P rzeciw  im p e ria li
stom am erykańskim , ktôrz.v 
depczą i okupu ją  ziemię f r a n 
cuską.

Jakże żywe jest wspomnienie
0 walce Danielle, gdy słucham 
opowiadania m ałej Jaqueline:

„Tatuś został deportowany 
zaraz w  pierwszych dniach w o j
ny. Ktoś go zadenuncjował w Ge 
stapo jako  kom unistę O jciec 
b y l na jp ie rw  w  Mauthausen, 
później w  Linz, wreszcie zginą! 
w Oświęcim iu, praw ie w prze
dedniu wyzwolenia, w  1945 r.. ."

„B y ło  nam bardzo ciężko. 
Mama pracowała i brat także 
zaczął pracować mając 14 la t 
Ja pracuję w fabryce Przybo
rów  elektrycznych w C lay- 
Souilley. Chcia łabym  sie uczyć, 
pragnę być tłum aczką. À le  cóż, 
nie ma na ta pieniędzy, nie 
mam nawet m atury...“

Zycie Jaqueline, je j ciężkie 
warunki, je j niespełnione ma
rzenia są takie same, jak życie
1 warunki wielu, wielu francu
skich dziewcząt, w walce o 
szczęśliwą przyszłość, dla któ
rych oddała życie Danielle Ca
sanova. I  Jacqueline jest także 
jedną z wielu dziewcząt fran
cuskich, które dalej prowadzą 
rozpoczętą przez n ią  walkę. 
Pamięć o Danielle żyje nie ty l
ko w sercu je j matki i najbliż
szych. Wspomnienie je j jest na
tchnieniem w walce dla setek 
tysięcy francuskich dziewcząt.

Jaqueline Delespiney

Będąc w Polsce p. Perini i 
mała Jacqueline zapragnęły 
zwrócić się z kilku .słowami do 
młodzieży polskiej.

Oto co pisze do nas Jacque
line:

„Dziękuję Wam wszystkim, 
Drodzy przyjaciele, że z takim  
pietyzmem otaczacie muzeum i 
obóz oświęcimski, w którym  
zginął mój ojciec. W  Niemczech 
zachodnich, w których pragnie 
się pogrzebać pamięć zbrodni 
hitlerowskich, niszczy się i pro
fanuje dawne obozy, w których 
zginęło tylu szlachetnych ludzi, 
tylu mężnych bojowników o na
sze szczęście. W Mauthausen 
np. zachowano tylko niewielką

I część obozu, a nocami byli 
essesmani niszczą krzyże 1 ta 
blice pamiątkowe...

Po bolesnych przeżyciach w 
Oświęcimiu z radością powró
ciłam do kipiącej życiem i od
budową Warszawy. .Spotkałam 
się tu z polskimi chłopcami i 
dziewczętami. Opowiedzieli mi 
że pracują w zawodzie, który 
sobie obraii, j zapomnieli co 
znaczy słowo „bezrobocie“.

U nas jest wielu młodych 
bezrobotnych, gdyż rząd, za
miast rozbudowywać przemy ,1 
i rolnictwo, wydaje wszystkie 

i pieniądze na przygotowania do 
wojny.

Ale my, dziewczęta i chłopcy 
francuscy, walczymy przeciwko 
nowej wojnie, przeciw rem iii- 
taryzacji Niemiec zachodnich, o 
uwolnienie naszego drogiego 
Henri M artina — marynarza 
wolności.

Wkrótce Już nadejdzie dzień, 
gdy nad całym światem zalo- 
pocze olbrzymi, błękitny jak 
niebo, zwycięski sztandar po 
koju.

Przyjaźń — Pokój!
J. Delespiney“

A  oto co pisze matka Danielle 
Casanova:

„Drodzy, młodzi przyjaciele!
To dia mnie wielka radość, 

że mogę przemówić do Was na 
łamach Waszej gazety. Wczoraj 
jeden z polskich towarzyszy 
opowiedział mi, że uczcstniczjd

[ w zebraniu w Pai'yzu, na któ
rym córka moja, Danielle Casa
nova, wraz ze swymi towa- 

j rzyszkaml zatóżyła „Związek 
i Dziewcząt francuskich". Było 

to w 1336 r. Związek stawiał so
bie zadanie wywalczenie dla 
wszystkich dziewcząt francu
skich prawa do życia, do szczę
ścia, którym zagi-aźal faszyzm i 
nadciągająca wojna.

Wkrótce po założeniu swego 
Związku, dziewczęta francuskie 
stanęły w obliczu wojny, rozpę
tanej przez hitleryzm. Byiy one 
już przygotowane do stawienia 
czoła temu niebezpieczeństwu i 
z Danieiie na czele wiele z nieb 
przystąpiło do Ruchu Oporu.

Wiecie zapewne, że wielu 
j francuskich partyzantów i par 
tyzantek zakończyło swą walkę 
w Oświęcimiu.

Właśnie wracamy z Oświęci
mia i tam. na miejscu kaźni na
szych najbliższych, składaliśmy 
przysięgę, że nadal będziemy 
prowadzić walkę, którą rozpo
częły nasze dzieci. W’obec tych 
tysięcy maleńkich, pustych bu- 
ciczków dziecięcych, przysię 
giiśmy na pamięć tych czterech 
milionów zamordowanych, że 
zrobimy wszystko eo w naszej 

| mocy, aby podobne barbarzyń 
I stwo nigdy się już nie powtó
rzyło.

I Bowiem mimo wielkiego bo- 
! haterstwa tylu męczenników i 
bojowników ant.yfaszystow- 
skich, którzy zginęli w obozie | 
oświęcimskim, znowu zagraża !

T. V ^c .

" 'U

/
Tekst l istu Perin i do młodzieży polskie j (fotografia) „Na jgo rę 
tsze życzenia przesyłam młodzieży polskiej, budowniczym rado
snej przyszłości, o k tó re j marzyła córka moja Danieiie Casanora".

nam wojna. Spadkobiercy H i
tlera, imperialiści amerykańscy 
— cyniczni zbrodniarze chcieli
by zniszczyć ludzkość, po
wstrzymać Ją w marszu do po
stępu, do wyższego etapu roz
woju społecznego — komuni
zmu.

To oni uzbrajają byłych ka
tów Oświęcimia, dają broń do 
ręki b. hitlerowcom, aby rozpę
tać wojnę przeciw prostym lu
dziom. pragnącym żyć życiem 
godnym człowieka.

To właśnie Wy, młodzi wszyst 
kich krajów, powinniście wal
czyć u boku starszego pokole
nia, aby ofiary poniesiono przez, 
zamordowanych w obozie oświę
cimskim i w tylu innych obo
zach, nie poszły na marne, aby 
na całym swiecie zapanował 
pokój.

To właśnie Wy. wraz z mło
dzieżą radziecką, wraz z mło
dymi z krajów demokracji lu 
dowej, wraz z chłopcami i

dziewczętami z krajóu będą
cych jeszcze w okowach- impe
rializmu, powinniście wołać 
pełnym głosem: — Faszyzm i 
wojna nie przejdą!

Wy, miodzi Polacy, ('Jasnymi 
rękoma budujecie Szczęście, o 
jakim  marzą nasze dziewczęta i 
chłopcy, którzy n:e składają rąk, 
i za przykładem Danieiie w al
czą o pokój i socjalizm.

Z głębi serca dziękuje Wam  
wszystkim za to, że taką czcią 
otaczacie pamięć mojej córki, 
która na Waszej ziemi wydala 
ostatnie tchnienie.

Jej ostatni« słowa w strasz
nym obozie oświęcimskim byiy 
słowami nadziei i wiary w 
ostateczne zwycięstwo pokoju 
nad wojną, socjalizmu nad fa 
szyzmem.

H. P E R IN I"
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